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O d t łó m a c z a .

Dzieło, z którego wybrane ustępy w polskim 
przekładzie podaję publiczności, wydane zostało przez 
autora po raz pierwszy w roku 1597, po 'angielsku. 
W  ćwierć wieku później Bacon zabrał się jeszcze raz 
do obrobienia tego przedmiotu, pogłębił go, znacznie 
rozszerzył i wyda] w języku łacińskim w roku 1625. 
Z tego właśnie ostatniego wydania dokonałem niniej­
szego przekładu.

W dedykacji, zamieszczonej na czele oryginału, 
Bacon poświęca to dzieło księciu Jerzem u Buckingham 
i uważa je za „najlepszy owoc, jaki łaska Boża dozwo­
liła mu wyciągnąć z pracy jego pióra". Wreszcie wyraża 
nadzieję, że „Szkice“ jego czytane będą zawsze, „dopóki 
na świecie żyć będą książki i literatura“.
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I. O prawdzie.

Co to jest p raw da?  — pytał Piłat z ironją i nie 
myślał czekać na odpowiedź.

Jest bardzo wielu ludzi, którzy się lubują w pe­
wnego rodzaju uporze i uważając konieczność posia­
dania jakichś opinii i stałych zasad za rzecz niewol­
niczą, wolą raczej używać zupełnej swobody w  swoich 
myślach i czynach.

Ta sekta filozoficzna, która głosiła, że wątpi
0 wszystkiem, wygasła już o d d aw n a ; ale spotyka się 
jeszcze wiele umysłów nieustalonych i niepewnych, 
które zdają się podlegać tejże samej manji, jakkolwiek 
brak im owego nerwu i treści, które posiadali sceptycy 
starożytni. Jeżeli jednak przez co uwierzytelniło się
1 uświęciło w świecie tyle k łam stw , — to bynajmniej 
nie przez trudności, jakie trzeba pokonać, aby odkryć 
prawdę, ani też skutkiem usilnej pracy, jakiej wyma­
gają te poszukiwania, ani przez ten rodzaj jarzma, ja­
kie praw da zdaje się nakładać na umysł, gdy ją się 
raz znalazło, — ale przez naturalne, acz zwyrodniałe 
zamiłowanie samego kłamstwa.
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Z pośród najpóźniejszych filozofów szkoły grec­
kiej był jeden, który się specjalnie zajmował tą kwe- 
stją i który nadaremnie badał, dlaczego ludzie mają 
tak wyraźne upodobanie w kłamstwie, nawet wtedy, 
gdy ono nie dostarcza im pewnej przyjemności, takiej 
naprzyklad jak zmyślenia poetyckie, albo korzyści, jak 
kłamstwa handlujących,—lecz zdaje się jakgdyby lubili 
je dla niego samego.

Co do mnie, powiem tyle: Jak  błyszczące 
światło dnia mniej sprzyja efektom teatralnym, niż 
słabsze światło świec i pochodni, tak samo prawda 
w całym swoim blasku jest również mniej przyjazna 
dla cudów, dla w ystaw y i pompy teatralnej tego świa­
ta, niż jej promienie złagodzone przez kłamstwo.

Chociaż prawda wydaje się tak szacowną, to jed ­
nak być może posiada tylko wartość perły, k tó­
rą oceniamy najlepej w jasny dzień, a nie bry­
lantu lub karbunkułu, który daleko świetniej gra 
przy sztucznem oświetleniu. W  każdym razie niema 
wątpliwości, że odrobina fikcji, zmieszana z prawdą, 
zawsze sprawia przyjemność. Odjąć duszom ludzkim 
próżne opinje, fałszywe oceny, złudne widziadła i wszyst­
kie te chimeryczne nadzieje, któremi się karmią, zna­
czyłoby to, być może, wydać ich na pastwę nudom, 
niesmakowi, melancholji i zniechęceniu.

Jeden z największych doktorów kościoła, (którego 
surowość wydaje nam się przecież cokolwiek przesa­
dzoną), nazywa poezję winem szatańskiem, ponieważ 
te złudzenia, jakiemi ona napełnia ludzką wyobraźnię, 
wywołują w nas pewien rodzaj upojenia; a przecież poe­
zja jest jeszcze tylko cieniem kłamstwa. Kłamstwem zaś 
istotnie szkodliwem nie jest to., które jakby tylko
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w przelocie przesunie się, że tak powiem, przez umys ! 
ludzki, lecz to, które przenika weń głęboko i tam się 
lokuje, jednem słowem to, o którem mówiliśmy z po­
czątku.

Bez względu na to, jaką właściwie ideę o p raw ­
dzie i o fałszu mogliby stworzyć sobie ludzie przy po ­
mocy swoich wypaczonych sądów i skłonności, prawda, 
która sama jedna jest sędzią dla siebie, uczy nas, że 
poszukiwanie, znajomość i miłość prawdy, które odpo­
wiadają jakby jej pragnieniu, objawieniu i praktyko­
waniu, stanowią najwyższe dobro, jakie człowiekowi 
zostało  udzielone.

Najpierwszą rzeczą, jaką Bóg stworzył w dniach 
formacji świata, było światło fizyczne,—ostatnią zaś — 
światło rozumu; ale jego dziełem wiecznem, właściwem 
dniu sabbatu, jest oświecenie samego umysłu ludz­
kiego.

Naprzód rozpostarł światło na powierzchni materji 
i chaosu, a następnie na obliczu człowieka, którego 
właśnie stworzył; nakoniec rozpala wiecznie najczyst-, 
sze i najżywsze światło w duszach wybrańców.

Lukrecjusz, ten poeta, który potrafił nadać pewną 
artystyczną godność ostatniej i najbardziej dekadenckiej 
z wszystkich sekt, powiedział z właściwą mu elegan­
cją: „Bardzo miłą przyjemność sprawia człowiekowi 
siedzącemu spokojnie na wierzchołku skały, przygląda­
nie się okrętowi burzą miotanemu. Również przyjem­
nie jest patrzeć z wysokiej wieży na dwie armje, wal­
czące na rozległej płaszczyźnie, i widzieć, jak niepew­
ne zwycięstwo przechodzi od jednej strony do drugiej. 
Ale niemasz przyjemności, mogącej się porównać z roz­
koszą mędrca, który z wyżyn prawdy (z wyżyn, któ-
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10 FK. BACON

remi nikt inny nie włada i gdzie wiecznie panuje aura 
czysta i pogodna), spogląda spokojnym wzrokiem 
na kłamliwe sąd}^ i na burze ludzkich namiętno­
ści.“ Poeta powinien był dodać, że taki widok wzbu­
dza w nas tylko litość pobłażliwą, a nie dumę lub po­
gardę. Zapewne, że każdy śmiertelnik, ożywiony bos­
kim ogniem współczucia dla bliźnich i nie mający nad 
sobą innego sternika oprócz prawdy, odczuwa już na 
tym świecie przedsmak niebiańskiej błogości.

A teraz, przechodząc od praw dy filozoficznej albo 
teologicznej do praw dy praktycznej, a raczej do dobrej 
wiary i szczerości w interesach, nie możemy wątpić 
(i ta zasada nie ulega zaprzeczeniu nawet u tych, któ­
rzy się od niej uchylają bezustannie), że postępowanie 
otwarte i zawsze p raw e jest właśnie tem, co nadaje 
naturze ludzkiej najwięcej podnioslości i godności; że 
fałsz w stosunkach życia jest podobny do tych podłych 
kruszców, które, gdy są domieszane do złota, czynią 
je latwiejszem przy obrabianiu, lecz zarazem zmniej­
szają jego wartość. W szystkie te drogi uboczne i mę­
czące upodobniają człowieka do węża, który pełza, po­
nieważ nie umie chodzić.

Nieinasz sromotniejszej i bardziej poniżającej wa­
dy jak wiarołomstwo, i niemasz roli więcej upakarzają- 
cej, jak rola kłamcy lub krętacza, złapanegu na u- 
czynku. Montaigne, poszukując przyczyny, dla któ­
rej zarzucenie komuś fałszu stanowi tak ciężką obra­
zę, w ten sposób rozwiązał tę kwestję, ze zwy­
kłą sobie bystrością: „Jeśli z uwagą zastanowimy się 
nad tem —powiada on—przekonamy się, że kłamca jest 
tchórzem wobec ludzi, a zuchwalcem wobec Boga“. 
W istocie, czyż kłamać nie znaczy brawować przed 
Bogiem, a zginać się podle przed ludźmi ?
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Nakoniec, aby dać słuszne pojęcie o wielkości zbro­
dni, pochodzących z kłamstwa i fałszu, powiedzmy, że 
ten grzech, dopełniając miary nieprawości ludzkich, bę­
dzie ową trąbą, która zawoła ludzi na sąd Boga; na­
pisano jest bowiem, że kiedv Zbawiciel tego świata 
zstąpi tu po raz ostatni, ni«- znajdzie już wcale dobrej 
wiary na ziemi.
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II, O śmierci.

Ludzie obawiają się śmierci, tak jak dzieci boją 
się ciemności; zwiększa jeszcze podobieństwo ta oko­
liczność, że postrach śmierci jest podniecany w ludziach 
dojrzałych, przez owe przerażające bajki, któremi ich 
kołyszą w dzieciństwie. Nie wątpię, że głębokie roz­
myślania nad śmiercią, pojmowaną jako skutek grzechu 
pierworodnego i jako przejście do innego życia, — są 
zajęciem pobożnem i użytecznem do zbawienia; ale o- 
bawa przed śmiercią, pojmowaną jako danina, którą 
trzeba spłacić naturze, jest po prostu słabością.

A nawet i do rozmyślań religijnych nad tym 
przedmiotem wchodzi czasami zabobon i dzieciństwo. 
Tak  naprzykład w jednej z tych ksiąg, nad któremi 
medytują zakonnicy, aby się przygotować na śmierć, 
czytamy: „Jeśli najlżejsza rana na palcu może spra­
wiać niekiedy dotkliwe bóle, to jakąż okropną męką 
musi być śmierć, która jest skutkiem zepsucia i rozkładu 
całego ciała!" W niosek bardzo lichy, zważywszy, że zła­
manie albo wywichnięcie jednego członka przyczynia
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więcej boleści, niż sama śmierć, albowiem te części or 
ganiznui które są najistotniejsze dla życia, nie są w ła­
śnie najczulsze.

Bardzo też trafnie wyraził się pewien pisarz, mó­
wiąc po prostu jako filozof i człowiek światowy, że 
„aparat śmierci jest straszliwszy, aniżeli sama śmierć*. 
W  samej rzeczy te jęki, konwulsje, bladość twarzy, 
smutni przyjaciele, rodzi i.a we izach, ponura pe rspek­
tywa pogrzebu,—to wszystko czyni śmierć tak przera­
żającą.

Dobrze jest co do tego przedmiotu zauważyć, że 
niema w sercu ludzkiem tak słabej namiętności, która- 
by nie była zdolną zwyciężyć obawy śmierci. Pragnie­
nie zemsty tryumfuje nad śmiercią, miłość nią gardzi, ho­
nor za nią wzdycha, rozpacz w niej się chroni, strach 
ją wyprzedza, wiara ściska ją z radością, a nawet jeśli 
mamy wierzyć historji .rzymskiej, gdy cesarz Otto za­
dał sobie śmierć, żałość, która jest najsłabszą ze wszyst­
kich uczuć ludzkich, skłoniła kilku z jego najbliższego 
otoczenia pójść za jego przykładem. Takie postanowie­
nie powzięli oni, jak mówią, przez czystą żałość dla 
swego pana i jako rzecz jedynie godną jego stron­
ników.

Do pobudek tego rodzaju Seneka dodaje jeszcze 
nudę, przesyt i zniechęcenie. „Aby pogardzać śmier­
cią—mówi ten filozof—do tego nie potrzeba ani odw a­
gi ani rozpaczy, wystarcza tylko być zmęczonym cią­
głym robieniem i przerabianiem od dawna jednych 
i tych samych rzeczy i być znudzonym życiem“.

Faktem również zasługującym na uwagę jest to,, 
że zbliżanie się śmierci wywiera tak małą zmianę 
w silnej i szlachetnej duszy pewnych osobistości, któ­
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re nic zadały kliinm samym sobie nawet w ostatnich 
chwilach i okazały się godnemi siebie aż do końca. 
Naprzykład ostatnie słowa cesarza Augusta były jakby 
kom plementem: „Liwjo! - powiedział do swej żony — 
bądź zdrowa i pamiętaj o naszem małżeństwie". Ty- 
berjusz umierając jeszcze udawał. „Już siły go opusz­
czały—pisze Tacy t—ale udawanie zostało“. W espazjan 
umarł z szyderstwem na ustach i siedząc na swojej 
wygódce a czując, że śmierć już obejmuje go powoli, 
zawołał: „Ech, zdaje mi się, że się zamieniam w bo­
ga". Ostatnie wyrazy Galby były czemś w rodzaju 
jakby w yroku: „Żołnierzu, jeśli moja śmierć wydaje 
ci się być użyteczną dla ludu rzymskiego, uderzaj!“, 
i nadstawił zaraz swoją szyję mordercy. Septymjusz 
S ew er  umarł załatwiając jakąś spraw ę: „Zbliżcie się — 
rzekł—i skończymy to, bo bardzo mało czasu mi pozo­
s ta je“. Tak samo było i z wieloma innymi. Stoi­
cy zadają sobie za wiele trudu w celu wzbudzenia 
w ludziach pogardy śmierci, a wszystkie ich przygoto­
wania czynią ją tylko jeszcze bardziej straszną. Ja  wo­
lę tego, który powiedział, że „śmierć jest ostatnią funk­
cją i końcowym aktem, czyli rozwiązaniem życia “ 
Tak samo jest naturalnem umrzeć jak i urodzić się, 
a człowiek gdy się rodzi, cierpi prawdopodobnie w ię ­
cej, niż gdy umiera. Człowiek pochwycony przez śmierć 
w śród wielkich planów, któremi jest głęboko zajęty, 
nie więcej odczuwa śmierć, niż wojownik ugodzony 
śmiertelnie w ogniu bitwy. Największe dobro, do ja­
kiego wzdycha dusza ludzka, jest pozbyć się uczucia 
bólu i śmierci samej.

Lecz szczęśliwy, tysiąckroć szczęśliwy jest 
ten, który osiągnąwszy przedmiot prawdziwie go­
dny jego nadziei i usiłowań, może umierajae śp ie ­
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w ać jak Symeon: „Nunc dimiłłis“ i t. d. Inną ko ­
rzyść zapewnia śmierć wielkiemu mężowi, gdy otwie­
rając przed nim świątynię pamięci, stłumia odrazu 
wszelką zazdrość. „Tego samego człowieka—mówi Ho­
racy—któremu wszyscy zazdroszczą, wszyscy będą ko­
chać, skoro tylko zamknie powieki“.
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III. O jedności w kościele chrze­
ścijańskim.

Ponieważ religja ma stanowić główny węzeł spo­
łeczności ludzkiej, przeto w interesie tej społeczności 
należy pragnąć, aby sama religja przedstawiała pra­
wdziwą jedność.

Spory i schyzmy religijne były plagą nieznaną 
poganom. Powodem tej różnicy jest to, że poganizm 
był raczej układem .obrzędów i ceremonji zastosowa­
nych do czci bogów, niż systemem pozytywnych do­
gmatów i stałych wierzeń; albowiem łatwo zga­
dnąć czem mogła być ta wiara pogan, których koś­
ciół nie posiadał innych doktorów i apostołów, oprócz 
poetów. Lecz Pismo Święte, wyliczając attrybuty 
Boga prawdziwego, wyraża się o Nim, że jestto Bóg 
zazdrosny. Więc jego kult nie znosi żadnej mieszani­
ny ani kompromisów.

Nam się zdaje, że możemy sobie pozwolić uczy 
nić kilka uwag o tak ważnym przedmiocie jedności ko­
ścioła, — więc postaramy się podać wyczerpujące od­
powiedzi na te trzy pytania: „Jakie byłyby pożytki
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z tej jednośc i?“ „Jakie są istotne jej g ran ice?“ Nako- 
niec „Jakiemi mianowicie środkami inożnaby ją zapro­
w a d z ić? “

Co do pożytków z takiej jedności, to oprócz tego, 
że byłaby przyjemną Bogu (co powinno być ostatecz- 
nem dążeniem i celem wszystkich celów) zapewniłaby 
ona jeszcze dwa korzystne rezultaty. Pierwszy z nich 
odnosi się do tych, którzy pozostali dotąd po za koś­
ciołem, a drugi dotyczy tych, którzy już znajdują się 
na jego łonie. Zwracając się do pierwszych, to najwięk- 
szemi ze wszystkich skandalów, jakie można pomyśleć, 
są bezzaprzeczenia schyzmy i herezje; są to skandale 
gorsze daleko niż te, co pochodzą z zepsucia obycza­
jów. Albowiem dzieje się w tym względzie z ciałem 
duchowem kościoła to samo, co z ciałem ludzkiem, 
gdzie jedna rana i przerwanie, łączności bywa często 
chorobą daleko niebezpieczniejszą niż zepsucie soków 
żywotnych. Tym sposobem najpotężniejszy powód od­
dalenia od kościoła tych, którzy są po za jego łonem, 
oraz W3Tpędzenia tych, co się już w nim znajdują, leży 
w  zamachach, dokonywanych przeciwko jedności. Więc 
gdy uczucia są nadzwyczajnie rozbieżne, słychać jak 
jeden wola: „Oto ten błądzi w pustyni“, inny zaś: „Nie, 
nie, właśnie ja jestem w przybytku“, to jest gdy jedni 
szukają Chrystusa w zgromadzeniach heretyków, a in­
ni dopatrują Go na zewnętrznem obliczu kościoła, w te­
dy w uszach brzmią bezustannie słowa Pism Świętych: 
„Strzeżcie się wyjść.“ Apostoł, którego obowiązek i po­
wołanie były specjalnie poświecone wprowadzaniu do 
kościoła tych, co jeszcze znajdowali się po za nim, w yra ­
żał się tak, przemawiając do wiernych: „Jeżeli poga­
nin lub każdy inny niewierny, wchodząc do waszego 
kościoła słyszałby wras mówiących w ten sposób róż-
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nemi jęz}'kami, coby o was pomyślał ? Cz 3^by was nie 
wziął za gromadę szaleńców ?“ Zapewne i ateusze nie 
są mniej zgorszeni, gdy ich ogłuszają hałasy dysput 
i sporów religijnych. To właśnie oddala ich od kościoła 
i pobudza do obracania w śmiech rzeczy świętych.

Chociaż tak poważny przedmiot jak ten, który 
nas zajmuje, zdaje się wyłączać wszelki rodzaj dow­
cipkowania, nie mogę się jednak wstrzymać od przy­
toczenia tu jednego r\rsu w tym rodzaju, aby dać na­
leżyte pojęcie o złych skutkach dysput teologicznych. 
Pewien żartowniś z powołania zamieścił w katalogu 
wymyślonej przez siebie bibljoteki książkę, noszącą ta­
ki tytuł: „Błazeństwa i małpiarstwa he re tyków “. W  i- 
stocie, niema na świecie sekty, któraby nie miała ja ­
kiejś strony śmiesznej i jakiegoś małpowania sobie 
właściwego, które ją charakteryzuje. Extrawagancje te­
go rodzaju rażą przedewszystkiem ludzi zmysłowych 
i zepsutych polityków, wzbudzają w nich pogardę 
i ośmielają ich aż do naigrawania się z świętych ta­
jemnic.

Odnośnie do tych, którzy należą już do koś­
cioła, to wszystkie pożytki, jakie mogą osiągnąć z jego 
jedności zamykają się w tem jednem słowie: pokój. 
W yobraża ono nieskończone dobro, gdyż ustala i wzm a­
cnia w iarę i zapala boski ogień miłosierdzia. Co w ię ­
cej, pokój kościoła przesiąka w sumienia wiernych i na­
pełnia je tą pogodą, która panuje na zewnątrz. Naresz­
cie skłania tych, którzyby się zadawalniali czytaniem 
lub pisaniem sporów i dzieł polemicznych, do zwróce- 
nia swojej uwagi ku traktatom, tchnącym pobożnością 
i pokorą.

Co się tyczy granic jedności, to wiele zależy na 
właściwem ich określeniu. Można tu wpaść w  dwie
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sprzeczne ostateczności, gd}rż jedni, ożywieni fałszywą 
gorliwością, zdają się odpychać każde słowo, zmierza­
jące ku uspokojeniu: „Co znowu! to ten ma być m ę­
żem pokoju? Cóż jest wspólnego między pokojem 
a tobą?  W stań i chodź za m ną.“ Pokój, najmniej ze 
wszystkiego, jest celem ludzi tego charakteru; im cho­
dzi tylko o zapewmienie przewagi dla pewnej opinji 
i pewnej sekty, którą podtrzymują. Inni znów, podo­
bni do Laodicejczyków, łagodniejsi na artykule religji 
i wyobrażający sobie, że możnaby za pomocą pewnych 
modyfikacji, pewnych propozycji pośrednich, wziętych 
z opinii przeciwnych, pogodzić zręcznie punkty na po­
zór najbardziej z sobą sprzeczne, — chcą, jak się zda­
je odgrywać rolę arbitrów pomiędzy Bogiem a ludź­
mi. T rzeba unikać zarówno obu tych ostatecznoś­
ci, a dojść do tego celu możnaby przez wyjaśnienie 
i udeterminowanie w  sposób jasny i zrozumiały dla 
wszystkich, na czem właściwie polega ten związek, 
którego warunki sam Zbawiciel zastrzegł w dwóch 
sentencjach, czyli wyrzeczeniach, na pozór jakby 
nieco paradoksalnych. „Ten, kto nie jest z nami, 
jest przeciwko nam; ten, który nie jest przeciw nam — 
jest z nami“. Należy zatem bardzo starannie oddzielać 
i doskonale rozróżniać zasadnicze podstawy religji od 
punktów, które mogą być uważane za zwykłe opinje, 
posiadające nawet wysoki stopień prawdopodobieństwa, 
lub za proste poglądy na spraw y porządku i dyscypliny 
kościelnej.

Gdyby komuś z naszych czytelników zdawało się, 
że my tu przerabiamy przedmiot powszedni, omówio­
ny, i proponujemy bezużytecznie takie rzeczy, które 
są  już w y k o n a n e , — to by się mylił, albowiem gdyby te
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rozróżnienia, tak konieczne, były czynione z większą 
bezstronnością, znalazłyby powszechniejsze uznanie.

Spróbuję o tym ważnym przedmiocie przedstawić 
kilka myśli, na jakie stać mój słaby rozum.

Są dwa rodzaje sporów, mogących szarpać łono koś­
cioła, a których trzeba zarówno unikać: jeden ma miejsce 
wtedy, gdy punkt, stanowiący przedmiot dysputy, jest 
błahy i małej wagi, zatem nie zasługujący aby się roz­
palać przy dyspucie, jak to zwykle bywa, bo w tedy  
podstawą rozprawy jest tylko duch przeciwieństwa. 
Słusznie zauważył jeden z ojców kościoła, że szata 
Chrystusa była bez s z w t u ,  lecz odzież kościoła została 
upstrzona rozmaitemi kolorami,—i podał w tym wzglę* 
dzie taką naukę: „Niech będzie rozmaitość w tej odzie­
ży, ale niech ona nie będzie rozprutą, albowiem jed­
ność i jednokształtność są to dwie rzeczy >ardzo 
różne".

Inny rodzaj kontrowersji spotyka się gdy główny 
przedmiot dyskusji jest wielkiej wagi i gdy go zacie­
mniają przez masę subtelności, tak, że w argumentach, 
wystawianych z obu stron znajdujemy więcej zręczno­
ści i dowcipu niż treści i mocy. Często człowiek po­
siadający przenikliwość sądu, s ty s z ą c  dwóch głupców 
zawzięcie dysputujących, spostrzega wkrótce, że w grun­
cie rzeczy obaj są jednego zdania i że się różnią mię­
dzy sobą tylko w wyrażeniach, — lecz ci dwaj ludzie, 
pozostawieni samym sobie, nie mogą dojść do zgody za 
pomocą jednej dobrej definicji. A więc, jeżeli pomimo 
najlżejszej różnicy, jaka się może zdarzyć w sądach 
ludzkich, znajdzie się zawsze człowiek, mający nad ni­
mi o t}Tle przewagę, że zdolny jest to spostrzedz, — 
naturalnym będzie wniosek, że Bóg, który z wysokoś­
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ci niebios bada wszystkie serca i czyta we w\szystkich 
myślach, widzi jeszcze częściej to samo zdanie w dwóch 
różnych twierdzeniach i raczy jednakowo przyjmować 
jedno i drugie, podczas, gdy ludzie, przy swojej słabo­
ści sądu, myślą, że to są opinje różne. Święty Paw eł 
podaje najsłuszniejszą ocenę kontrowersji tego rodzaju 
i ich skutków^ w następującem ostrzeżeniu i nauce: 
„Unikajcie — mówi on —tej nowości profanów7, która spo­
wodowała tyle wstrząśnień, i tych czczych dysput
0 wyrazy, co przywłaszczają sobie miano nauki“, Lu­
dzie sami sobie stwarzają opozycję i przedmioty do 
sprzeczki, tam gdzie ich niema wcale; sprzeczki, której 
jedynem  źródłem byw a zbyt wielka skłonność do w y­
twarzania nowych terminów. Znaczenie zaś te r­
minów ustala się w ten sposób, że zamiast przystoso­
wyw ać wyrazy do myśli, na odwrót myśl przystoso­
wuje się do wyrazów.

Są zatem dwa gatunki pokoju i jedności, które 
trzeba uważać jako fałszywe. Jednem u za podstaw7ę 
służ}7 koniecznie nieświadomość, bo wszystkie kolory 
zgadzają się, czyli raczej mieszają się w ciemnościach. 
Drugi polega na prostem, formalnem i stanow- 
czem przyjęciu dwóch mniemań, sprzecznych z sobą 
w punktach istotnych i zasadniczych. Praw da i błąd 
w  punktach tej na tu ry  mogą być porównane do żelaza
1 gliny, z których były zrobione palce u nóg posągu, 
widzianego we śnie przez N abuchondozora; jakkol- 
w iekby je przylepiano jedne do drugich, niema sposo­
bu aby je wcielić zupełnie.

Co się tyczy środków i rozporządzeń, skutkiem 
których może nastąpić jedność, ludzie wysilający się 
na  zaprowadzenie lub utrzymanie te] jedności winni
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baczyć na to, aby nie uchybić prawom miłości bliźnie­
go lub nie gwałcić zasadniczych praw  społeczności 
ludzkiej. Chrześcijanie posiadają dwa rodzaje mieczów, 
duchowny i świecki. Każden z tych mieczów ma sw o­
je przeznaczenie i miejsce, więc powinien być używ a­
ny t}dko w celu utrzymania religji. Ale w żadnym 
wypadku nie należy podnosić trzeciego—miecza Maho­
meta ; chcę powiedzieć przez to, że nigdy nie należy 
rozpowszechniać religji za pomocą armji, ani też gw ał­
cić sumień przez krw aw e prześladowania, zk w yjąt­
kiem w ypadków  oczywistego zgorszenia, bluźnierstw 
strasznych, lub spisków na zgubę państwa, połączo­
nych z herezjami. Jeszcze bardziej nie należy dla tych 
widoków i pod tymże pozorem rozniecać zaburzeń, 
upoważniać sprzysiężenia, pobudzać bunty, dawać 
miecz w ręce ludu lub używać wszelkich innych 
środków tej natury, do obalenia wszelkiego po­
rządku i r z ą d u ; każdy bowiem rząd praw ny był u s ta ­
nowiony przez samego Boga. Używanie tych w strę t­
nych środków znaczy tyle co rozbijanie pierwszej ta­
blicy prawa o drugą i uważając ludzi za chrześcijan, 
zapominanie o tem, że chrześcijanie są ludźmi. Poeta 
Lukrecjusz, nie mogąc przenieść okropnego czynu 
Agamemnona, poświęcającego swoją własną córkę, w o­
ła w oburzeniu: „Tyle okrucieństwa mogła natchnąć 
relig ja!“ Lecz cóż on by powiedział na rzeź S-go B ar­
tłomieja, spisek prochowy i t. d., gdyby te straszliwe 
zamachy były spełnione za jego czasów ? Takie okro­
pności zrobiłyby go sto razy bardziej epikurejcz}7kiem 
i ateuszem, niż był nim w istocie; bo nawet w takich 
wypadkach, w  których się jest zmuszonym używać 
miecza na usługę religji, należy to czynić z na jw ięk­
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sza oględnością, a środek ten staje się obrzydliwym, 
gdy oręż oddaje się w ręce motlochu. Pozostawmy 
takie środki anabaptystom i innym furjom podobnego 
gatunku.

Szatan popełnił bez wątpienia wielkie blu- 
źnierstwo mówiąc: „Ja się wyniosę i będę podobny 
N ajw yższem u“, ale bluźnierstwem stokroć jeszcze gor­
szeni jest wprowadzać, że tak powiem, Boga na scenę 
i kazać Mu mówić: „Ja się zniżę i stanę się podobnym 
księciu ciemności.“ Czyżby było więcej usprawiedli- 
wionem świętokradztwem poniewierać sprawę religji 
i zniżać się aż do popełniania lub doradzania w jej 
imieniu tych wstrętnych czynów, o których mówimy, 
jak  zamachy na książąt, rzezie całego ludu, przew roty  
państw i rządów i t. d. ? Czyż nie znaczyłoby to, że 
się tak wyrażę, sprowadzać Ducha S-go nie jako go­
łębia, ale raczej pod postacią sępa albo kruka i podno­
sić na spokojnym statku kościoła ohydną flagę, zaty­
kaną zwykle na masztach rozbójników morskich i mor­
derców? Tak więc przedstawia się jako najważniej­
sza konieczność, ażeby kościół, zbrojny w swroją dok­
trynę  i swoje wzniosłe dekrety, książęta ze swoim 
mieczem i nakoniec ludzie oświeceni światłem teologji 
i fiłozofji moralnej, porozumieli się wspólnie i połączyli 
w celu potępienia i oddania na zawsze na pastwę og­
nia piekielnego wszelkich czynów takiej natury, jak 
również wszelkiej doktryny, któraby chciała je uspra­
wiedliwiać; -  i to w znacznej mierze już jest spełnione. 
Niemasz wątpliwości, że przy każdej rozprawie o kwes- 
tjach religijnych trzeba mieć zawsze na pamięci to 
ostrzeżenie i radę apostoła: „Gniew ludzki nie może 
dokonać sprawiedliwości boskiej.“
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Zakończymy ten rozdział przez godną pamięci 
uwagę jednego z ojców świętych; zawiera ona w so­
bie zarazem bardzo naiwne wyznanie: „Ci, mówi on, 
którzy utrzymują, iż należy gwałt zadawać sumieniom, 
mają w tem jedynie swój własny interes, a taki obrzy­
dliwy dogmat jest dla nich tylko środkiem do zaspo­
kojenia swoich ohydnych namiętności“.
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IV. O zemście.

Zemsta jest pewnym rodzajem sprawiedliwości 
dzikiej i barbarzyńskiej. Im więcej bywa naturalną, tem 
więcej p raw o powinno się starać o jej wytępienie. 
Gdyż w samej rzeczy, pierwsza krzywda obraża p ra ­
wo, ale zemsta znosi je niejako i podstawia się w je­
go miejsce. Istotnie, mszcząc się, jest się, co najwyżej, 
tylko równym swojemu nieprzyjacielowi, podczas gdy 
przebaczając mu, pokazujemy się wyżsi nad niego; 
przebaczać i ułaskawiać jest to rola właściwa księciu. 
„Prawdziwą chwałą dla człowieka, jest gardzić obra­
z ą “—powiedział Salomon. Przeszłość już minęła, jest 
nieodwołalną, — a dla mędrców7 wystarcza myśl o te­
raźniejszości i przyszłości. Więc zajmować się zby­
tecznie przeszłością, to znaczy tracić czas i dręczyć się 
bezużytecznie. Nikt nie zadaje drugiemu krzywdy dla 
samej krzywdy, lecz dla przyjemności, dla korzyści lub 
dla zaszczytu, jakie spodziewra się stąd osiągnąć. Dla­
czegóż więc miałbym się gniewać na człowieka za to> 
że on swoją osobistość więcej kocha niż moją? P rzy­
puśćmy nawet człowieka złego charakteru, który o b ra ­
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ża mnie bez żadnego celu i przez prostą złośliwość; — 
więc dobrze! za cóż mialym się na niego gn iew ać?  
Widocznie ten człowiek posiada naturę cierni lub ostu, 
które drapią i kolą, ponieważ niemogą robić inaczej.

Najbardziej usprawiedliwiony rodzaj zemsty pocho­
dzi z krzywdy, na którą ustawy nie dają lekarstwa. Ale 
w takim razie trzeba się mścić z pewną roztropnością 
i w  taki sposób, żeby nie popaść pod kary zagrożone 
w prawie, gdyż inaczej twój nieprzyjaciel będzie mieć 
zawsze przewagę nad tobą, a ty otrzymasz dwra ciosy, 
zamiast jednego.

Są osoby, które pogardzają zemstą tajemni­
czą i wolą, ażeby ich nieprzyjaciel wiedział, zkąd 
pochodzi uderzenie. Ten rodzaj zemsty przedsta­
wia bezwątpienia najwięcej szlachetności, bo wtedy 
można być pewnym, że jeśli obrażony się mści, to czy­
ni to metyle dlatego, że się lubuje w samej rozkoszy 
zemsty i dla oddania ciosu, niż dlatego aby napastni­
ka zmusić do żalu. Razy zaś zadawane przez duszę 
podłą i wiarołomną są podobne do strzał, wypuszcza­
nych w nocy.

Pewne odezwanie się Kośmy Medyceusza, księcia 
florenckiego, w kwestji przyjaciół zdradliwych lub nie­
dbałych, ma w1 sobie coś ponurego i złowrogiego, gdyż 
urazy tego rodzaju wydawały mu się nie do przeba­
czenia. „Prawo boskie — mówił — zaleca nam przeba­
czać naszym nieprzyjaciołom, ale bynajmniej nie naka­
zuje przebaczać naszym przyjaciołom.“

Hiob przemawiał bezwątpienia w lepszym du­
chu: „Czyż to nie z ręki Boga mamy te wszystkie 
dobra, których używ am y? Czyż więc nie powinniśmy 
z tej samej ręki przyjąć i nieszczęść, jakie znosimy?“ 
T ak  samo powinno też być z przyjaciółmi, którzy nas
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opuszczają, albo zdradzają. Każdy człowiek, który prze­
myśla o zemście, otwiera tylko swoją ranę, chociaż sam 
upływ czasu byłby ją zamknął.

Zemsty, przedsiębrane za jakąś sprawę powszech­
ną, bywają prawTie zawsze szczęśliwe, na co mamy 
dosyć dowodów w powodzeniach spisków, zawiązanych 
dla pomszczenia śmierci Juljusza Cezara, Pertinaxa 
i Henryka III, króla francuzkiego ; lecz z zemstą pry­
watną rzeczy się mają nieco inaczej. Powiedzmy 
w szy s tk o : ludzie mściwi, których przeznaczenie jest 
podobne do losu czarowników, zaczynają od tego, że 
robią wielu nieszczęśliwych, a w końcu są nieszczęśli­
wi sami.
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V. O przeciwności.

Jedną z najpiękniejszych myśli Seneki, myśli 
przedstawiającej prawdziwie stoicką wielkość i wznio­
słość, jest następująca: „Dobra pochodzące z pomyślno­
ści mogą w nas wzbudzać tylko pożądania; ale dobra 
właściwe przeciwności powinny obudzać nasz podziw.“ 
Zaiste, jeśli mamy nazywać cudem wrszystko, co rządzi 
naturą, to właśnie w przeciwności najwięcej ich w i­
dzimy. Inna myśl, jeszcze wznioślejsza od poprzedniej, 
a nawet zb}7t wzniosła jak dla poganina, jest ta: „Naj­
wspanialsze i najpiękniejsze widowisko dla ludzi, gdy 
w jednej i tej samej osobie znajdujemy połączenie sła­
bości człowieczej i pewności Boga“.

T a  myśl miałaby właściwsze miejsce w poezji, bo 
do tego rodzaju zdają się należeć uczucia tak wznio­
słe. Jakoż poeci nie zaniedbali jeszcze całkiem tego 
szlachetnego przedmiotu; właśnie owa pewność zda­
je się być wyobrażoną w jednej dość dziwnej fikcji 
starożytnych poetów; kryje się w niej pewna tajem­
nica, która widocznie odnosi się do usposobienia du­
szy, przedstawiającego wielką analogję z umysłem 
prawdziwego chrześcijanina. Otóż według zmyślenia
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poetów, H erkules w jakiejś wyprawie, przedsięwziętej 
dla oswobodzenia Prometeusza (który uosabia naturę  
ludzką), przebył ocean w glinianem naczyniu. Ta  ale- 
gorja dość żywo maluje ową odwagę, która pochodzi 
z natchnienia chrześcijanizmu, czyni człowieka zdol­
nym rzucać się w wątłym statku na spienion}^ oce­
an życia i śmiało stawiać czoło burzom niezliczonych 
namiętności ludzkich.

Ale trzeba raz już zejść z tych wyżyn, więc 
powiedzmy poprostu, że cnotą właściwą powodze­
niu jest umiarkowanie, cnotą zaś odpowiednią w  prze­
ciwności jest siła duszy, która wymaga więcej b ra ­
terstwa niż inne cnoty moralne.

Pomyślność jest to rodzaj błogosławieństwa zapo­
wiadanego przez S ta ry  Testament, przeciwność zaś jest  
błogosławieństwem, które nam Nowy Zakon obwieszcza, 
jako szczególniejszy znak łaski boskiej. A nawet i w S ta ­
rym Testamencie czytamy, że Dawid wygryw ał na swo­
jej harfie tyleż pieśni smutnych co i wesołych, oraz że 
pędzel Ducha Świętego daleko więcej się ćwiczył 
w malowaniu udręczeń Hioba, aniżeli świetnych po­
myślności Salomona.

Można też zauważyć w utwrorach malarstwa 
lub haftu, że obraz wesoły, wykonany na tle smutnem 
i ciemnem, jest przyjemniejszy dla oka, niż obraz smut­
ny na tle wesołem i jasnem. Otóż to samo, co tu mó­
wimy o rozkoszy dla wzroku, należy zastosować i do 
rozkoszy serca.

Z tego punktu widzenia cnota ma podobieństwo 
do tych substancji pachnących, które po sproszkowaniu 
lub spaleniu wydają woń milszą; pomyślność bowiem 
odsłania lepiej wady, przeciwmość zaś cnoty.
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VI. O udawaniu, obłudzie 
i sztuczności.

Udawanie jest tylko fałszywym obrazem polityki 
lub roztropności: trzeba bowiem mieć wiele siły, jedno­
cześnie w umyśle i w charakterze, ażeby ocenić na 
pewno, kiedy wypada mówić prawdę i ażeb}^ mieć od­
wagę wypowiedzieć ją wówczas. Najgorsi zatem poli­
tycy, cokolwiekby o nich można było powiedzieć, są 
tacy, którzy najwięcej udają.

„Liwja—pisze T a c y t—była doskonale przyuczona 
do zręczności; czyli polityki swego małżonka, i do uda­
wania jego syna“ ;—zkąd widzimy że ten historyk prz}'- 
znaje zręczność i prawdziwą politykę Augustowi, Ty- 
berjuszowi zaś tylko udawanie. Dcdej, Mucjusz, zachę­
cając W espazjana do pochwycenia oręża przeciwko 
Witeljuszowi, rzekł do niego: „Nie będziemy musieli 
w tem starciu walczyć przeciw wielkiej bystrości A u­
gusta, ani też przeciw oględności i głębokiemu udawa*- 
niu Tyberjusza“.

Zdolności, stanowiące zasadę prawdziwie zręcznej 
polityki, wielce się różnią od tych, od których zależy
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powściągliwość albo udawanie, i nie należy ich mieszać 
z sobą. Kiedy człowiek posiada dość przenikliwości 
i trafności sądu, aby wiedzieć odrazu co powinien od­
słonić, co ma ukryć całkiem, a co pokazać t}Tlko w czę­
ści, oraz do jakich osób i prz}r jakich sposobnościach 
może się otworzyć, to w tem jest rodzaj talentu, 
właściwy mężowi stanu, który T acy t  nazywa 
słusznie sztuką życia; — człowiek, mówię, posiadający 
taką zdolność, rzadko potrzebuje udawać, a udawanie 
byłoby dla niego tylko kłopotem i małostką, która czę­
sto stanowiłaby przeszkodę w jego zam iarach ; kto zaś 
nie jest obdarzony podobną bystrością, widzi się w  ko­
nieczności uciekać się do ukrywania i udawania.

W  istocie, jeśli człowiek nie potrafi zmieniać 
swych sposobów7, ani uczynić wyboru pomiędzy tem i, 
jakiemi rozporządza, najlepsza rzecz jaką wtedy może 
uczynić, jest obierać drogi najbezpieczniejsze i wogóle 
trzymać się ubitych szlaków; bo krótkowidze muszą 
chodzić powoli. W idzimy powszechnie, że osoby bar­
dzo biegłe i posiadające istotny talent, mają sposób 
obejścia się prosty i otwrarty, czemu zawdzięczają re ­
putację prawości i szczerości; ale przy tem, jak dobrze 
tresowane konie, umieją w  właściwem miejscu zrobić 
zwrot lub przystanąć, a w tej szczuplej liczbie wypad­
ków, gdzie trochę udawania okazuje się niezbędnem, 
już sama opinja, jaką się ma o ich otwartości i do­
brej wierze, czyni ich nieprzeniknionymi.

Sztuka odsłaniania i ukrywania się, może się prze­
jawiać w trzech sposobach albo stopniach. Pierwszy, 
to człowiek powściągliwy, dyskretny i milczący, który 
nie dopuszcza nikogo zbyt blizko i nikomu nie pozwo­
li się odgadnąć. Drugi, jest to taki rodzaj udawania, 
który nazwałbym negatyw nym ; widzimy tu człowieka,
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któremu za pomocą pewnych zwodniczych oznak i w ska­
zówek udaje się przedstawiać całkiem innym, niż jest 
w  rzeczywistości. Trzecim stopniem jest udawanie po- 
zytywne czyli twierdzące, właściwe takiemu, który 
oszukuje świadomie, i wydaje się formalnie za innego 
niż j e s t ; jest to obłuda lub sztuczność w właściwem 
znaczeniu.

Pierwszy z tych trzech stopni jest cnotą u spo­
wiednika, i faktycznie człowiek dyskretny odbiera 
mnóstwo zwierzeń, gdyż nikt niema ochoty odkrywać 
się przed gadułą lub wścibskim, ale poszukuje w tym 
celu męża, którego dyskrecja jest znaną. T ak  jak spo­
wiedź sakramentalna jest nietylko wyznaniem, za po­
mocą którego chce się pozyskać jakąś korzyść, ale r a ­
czej ulgą dla człowieka, potrzebującego oczyścić swoje 
sumienie,—tak samo człowiek, dochowujący tajemnicy 
i znany z tego, dowiaduje się o bardzo wielu rzeczach, 
które mu opowiadają, więcej dlatego, aby się uwolnić 
od ciężaru własnych myśli, niż dlatego ab\r mu je za­
komunikować i o nich go objaśnić. Jednem słowem, 
posiadanie tajemnic jest udziałem i w ygraną dyskrecji. 
Nagość dusz}7- jest równie nieprzyzwoita jak i nagość 
ciała; nie wielka zaś nawet doza powściągliwości w m o­
wie, w manierach i czynach, wzbudza szacunek. L u ­
dzie dużo mówiący, są prawie zawsze próżni i ła tw o­
wierni, a ten, który zbyt prędko wypowiada to, co wie, 
z taką samą łatwością wygada i to, czego nie wie. N a­
leży przeto uważać, że wzwyczajenie do tajemnicy 
jest środkiem politycznym, jako też i cnotą m o ra ln ą ; 
ale nie trzeba przytem, aby twarz uprzedzała język 
i odkrywała to, o czem on chce zamilczeć.

Byłoby wielką słabością pozwolić się przeniknąć 
przez swoje gęsta, przez swoje zachowanie się i przez
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ten rodzaj zdrady, którą popełnia twarz niedyskretna. 
W iem y albowiem, że wskazówki tej n a tu ry  obserwują 
się zwykle daleko baczniej i że im wierzym y więcej 
niż słowom.

Drugi zaś stopień, który nazwałem udawaniem ne- 
gatywnem, występuje często jako naturalne i nieunik­
nione następstwo dyskrecji, tak dalece, iż człowiek, 
k tóry  chce dochować tajemnicy, musi trochę udawać. 
Ludzie są zbyt przebiegli na to, aby mieli pozwolić 
naw et najpowściągliwszemu z pomiędzy nich pozo­
stać zupełnie obojętnym wśród przeciwnych sobie 
stronnictw, doskonale utrzymać swoją tajemnicę 
i nie stracić ani na chwilę równowagi. Kiedy chcą 
przeniknąć serce takiego człowieka, zarzucają go pod- 
stępnemi pytaniami, macają go ze wszystkich stron 
i tak nim obracają, że nareszcie, wcześniej lub później, 
widzi się zmuszonym odkryć się trochę i wprowadzić 
ich na właściwą drogę przez swoje odpowiedzi,—chy­
ba, że musiałby zachować uparte i odpychające milcze­
nie. W  tym ostatnim wypadku potrafią odgadnąć jego 
tajemne uczucia z samego milczenia, równie dobrze, 
jakby  mogli dojść do tego z jego wynurzeń. Nie moż­
na długo wojować odpowiedziami dwuznacznemi, w y­
gi aszanemi w stylu wyroczni i w  końcu trzeba zawsze 
dać objaśnienia jaśniejsze. Tak więc, rzeczą jest niepo­
dobną zachować przez dłuższy czas tajemnicę, nie do­
puszczając się pewnego udawania; wrtedy jest ono tyl­
ko skutkiem, zależnym od samej dyskrecji, jak to już 
wyżej powiedzieliśmy.

Trzeci nakoniec stopień, na którym stoi obłuda po­
zytywna i sztuczność. czyli oszustwo, jest najbardziej 
występnym, a najmniej politycznym ze wszystkich

http://rcin.org.pl/ifis



34 J'R. BACON

trzech. Wyjątek stanowią spraw y największej wagi 
i pewne, dość zresztą rzadkie wypadki.

W następstwie, sztuczność i oszustwo zamienione 
w nałóg stanowią wadę, która wynika z przyrodzonej 
fałszywości, z bojaźliwrości charakteru albo też z jakie­
go innego wielkiego braku. T a  zaś wada i ko­
nieczność, zmuszająca do ukr3Twania czegoś, sprawia, 
że się używa często oszustwa nawet odnośnie do 
wszystkiego i bez istotnej potrzeby, jedynie aby nie 
wychodzić z wprawy.

Do udawania i oszustwa przywiązane są trzy 
wielkie korzyści, a pierwszą jest uśpienie czujności 
przeciwników i pochwycenie ich znienacka. Kiedy za­
miary czyjeś są już powszechnie wiadome, to odkrycie 
wywołuje, że tak powiem, alarm pomiędzy jego prze­
ciwnikami, którzy wtedy zbiegają się, aby mu zagro­
dzić drogę.

D rugą korzyścią jest zapewnienie sobie odwrotu 
w  przypadkach niepow odzenia; bo ogłaszając otwarcie 
swoje zamiary, obowiązujemy się w pewnej mierze do 
zwycięstwa, pod karą utra ty  reputacji. Trzecią zaś jest 
to, że możem 3r tym sposobem łatwiej odkryć zamiary 
innych. Gdy ktoś zdaje się postępować otwarcie i z uf­
nością, nie skaczą mu do oczu, pozwalają mu iść do­
kąd chce, a w  zamian za jego mowy, pełne na pozór 
swobody i naiwmości, wyjawiają mu chętnie swoje wła­
sne myśli. To właśnie twierdzi pewne przysłowie hisz­
pańskie, nieco lotrowskie : „Powiedz śmiało kłamstwo, 
a wydrzesz p raw dę“,—tak, jak gdyby nie było innego 
środka, prócz podstępu, dla dokonania takiego odkrycia.

Ale powyższe trzy korzyści równoważą się z trze­
ma nasępującemi niedogodnościami, z których pierwsza 
polega na tern, że udawanie i oszustwo są zawsze ozna­
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kami bojaźni, a ta we wszelkich sprawach powoduje 
chybienie celu, lub osiągnięcie tego celu za późno. 
Drugą niedogodnością, wynikającą z podstępu, jest to, 
że wyradza on wątpliwości i niepewność w umysłach 
osób, któreby ci pomagały, gdybyś był mniej skrytym 
lub sztucznym, tym zaś sposobem człowiek zostaje zre­
dukowanym  prawie tylko do własnych sił i pozbawia 
się współudziału innych.

Trzecia zaś niedogodność pochodzi stąd, że czło­
wiek podstępny i udający traci najpotężniejsze i naj­
potrzebniejsze narzędzie do działania, a mianowicie 
kredyt i zaufanie u innych. Najlepszy temperament 
i najlepsza kombinacja w tych rzeczach byłyby takie, 
ażeby posiadać zarazem reputację szczerości, wzwycza- 
jenie do zachowania tajemnicy, zdolność udawania w po­
trzebie, a nawet zdolność do oszukiwania,—kiedy już 
niema innego wyjścia.
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VII. O rodzicach i o dzieciach.

Ta radość tak słodka, jaką ojcowie i matki odczu­
wają na widok swoich dzieci albo na myśl o nich, po ­
zostaje zawsze wewnętrzną i ukrytą, zarówno jak oba­
wy i przykrości, jakich doświadczają z powodu dz iec i; 
nie mogą wyrazić swych rozkoszy, a nie chcą odkry­
wać swych trosk. Przyjemność pracowania dla swoich 
dzieci łagodzi wszystkie trudy; ale z drugiej strony 
niepowodzenia, jakie spotykamy w życiu, są daleko 
więcej dla nas gorzkie i zmartwienia wydają się nam 
bardziej dolegliwe przez myśl o dzieciach. One nam 
przyczyniają kłopotów i niepokojów w życiu, lecz za 
to łagodzą myśl o śmierci i czynią ją  mniej straszną. 
Uwiecznić się przez swoje dzieci, przez swój ród jest 
korzyścią, którą posiadamy wspólnie ze zw ierzętam i; 
ale uwiecznić się przez swoją sławę, przez świetne za­
sługi i przez użyteczne instytucje, które pozostawiają 
po sobie długą pamięć,—ta prerogatywa jest wyłącznie 
właściwą człowiekowi.

Widzimy także, że najpamiętniejsze dzieła i naj­
piękniejsze urządzenia zostały dokonane przez ludzi,
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k tó rz y  nie mieli dzieci i których jedynem  przywiąza­
n iem  zdawało się być pragnienie, aby dobrze  wyrazić 
o b raz  swojej duszy lub swego genjuszu,—obraz, który 
pow inien ich przeżyć wówczas, gdy ciało ich podlegnie 
zniszczeniu. Tym sposobem ludźmi, k tó rzy  się naj­
więcej zajmują potomnością, są właśnie tacy, którzy 
w cale  nie mają potomstwa.

Ci, co pierwsi przyczynili się do podniesienia swe­
go  rodu, bywają zwykle zanadto pobłażliwi dla swoich 
dzieci. Uważają, iż one nietylko mają przeznaczenie 
uwiecznić ród, ale jeszcze, że one będą spadkobiercami 
ich sławnych czynów i dzieł; patrzą na, nie zarazem 
jako  na swoje dzieci i swoje kreatur}^

Ojcowie i matki, mający większą liczbę dzieci, 
rzadko  kochają je za ró w n o ; zawsze znajdzie się jakaś 
predylekcja, najczęściej niesprawiedliwa i źle umiesz­
czona, nadewszystko u matek, i ztąd to pochodzi zda­
nie Salomona: „Mądry syn jest dla ojca przedmiotem 
radości, ale zły syn jest dla swej matki źródłem wsty­
du i udręczenia“. W idzimy też w liczniejszych rodzi­
nach, że ojciec i matka okazują więcej względów star­
szym, a znówr najmłodsze dzieci bywają dla nich roz­
koszą,—te zaś co prz}'szły na świat w  środku, są jak ­
by zapomniane, chociaż zazwyczaj wychodzą lepiej niż 
inne.

Skąpstwo rodziców względem własnych dzieci 
jest wadą nie do przebaczenia; ono je zniechęca, upa­
dla, pobudza do oszukiwania i do przebywania w złych 
towarzystwach. Później, gdy raz już zostają panami 
swojego majątku, w padają  w sknerstwo albo w prze­
sadny zbytek, rzucają się na nadmierne wydatki, które
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prędko doprowadzają je do ruiny. Co do tego, rodzi­
ce, postępując rozumnie, powinni dbać raczej o zacho­
wanie swojej naturalnej powagi, niż o kiesę.

Jest bardzo nierozsądnym zwyczajem u niektórych 
rodziców, nauczycieli i domowników, wyrabiać i p o d ­
trzymywać międzjr braćmi pewną emulację, któna 
w późniejszym wieku wyradza się w niezgodę i mąc i 
spokój rodzinny.

Włosi czynią małą różnicę w miłości pomiędzy 
swojemi dziećmi, synowcami, lub innymi blizkimi k rew ­
nymi; byle tylko pochodzili z tej samej krwi, nie tro­
szczą się już, czy należą do linji prostej lub pobocznej. 
Naprawdę to i natura nie robi tu zbyt wielkiej różni­
cy; widzimy nawet dość często, że dana osoba jest w ię ­
cej podobną do swego wuja lub innego blizkiego k re ­
wniaka, niż do swego ojca, co zdaje się zależeć od j a ­
kiegoś przypadku.

Trzeba starannie i bardzo wcześnie cały plan w y ­
chowania skierować do tego stanu, czyli rodzaju życia, 
do którego dzieci są przeznaczone i zrobić samemu za 
nie ten wybór, — gdyż w młodym wieku są one ba r­
dziej giętkie i pojętne. Niema też absolutnej koniecz­
ności, aby wybór dokonywany był według ich na­
turalnych skłonności i w przypuszczeniu, że mu się po­
wiedzie lepiej w tym rodzaju, do którego mają więcej 
pociągu. Jednakże, kiedy się spostrzega w dziecku 
nadzwyczajną zdolność i łatwość do pewnych nauk, 
ćwiczeń lub zajęć, trzeba wtedy iść za temi wskazów­
kami, zamiast stawiać się wpoprzek naturze i tej skłon­
ności, która je prowadzi. Ale, ogólnie mówiąc, najroz­
sądniejszą zasadą w tym względzie jest następująca:
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Wybierajcie zawsze to, co jest najlepsze, a później 
mawyknienie uczyni je przyjemnem i la tw em “.

Z pomiędzy dzieci, młodsi zwykle bywają lepszy- 
imi ludźmi, ale rzadko (że nie powiem nigdy) uda- 
jąą się dobrze, jeśli na ich korzyść starsi zostali wydzie­
dziczeni.
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VIII. Małżeństwo i celibat.

Ten, kto ma żonę i dzieci, dal zakładników 
losowi; stanowią one bowiem zawały i przeszkody do 
wielkich przedsięwzięć, bez względu na to, czy nas do 
owrych zamiarów pobudza cnota, czy występek. W  ka­
żdym razie, nie ulega wątpliwości, że najpiękniejsze 
dzieła i najużyteczniejsze instytucje zostały założone 
przez bezżennych, albo też przez ludzi, którzy nie ma­
jąc dzieci, poślubili, że tak powiem, dobro ogółu i je ­
mu poświęcili wrszystkie swoje uczucia. Na pierwszy 
rzut oka zdawałoby się jednak, że właśnie ojcowie m a­
jący dzieci powinniby się gorliwiej zajmować tą przy­
szłością, której mają przekazać swoich drogich zakła­
dników.

Widzimy także sporą liczbę bezżennych, których 
wszystkie myśli kończą się na ich własnej osobie 
i którzy patrzą, jak na czyste szaleństwo, na te wszyst­
kie troski i kłopoty, jakie sobie zadajemy na korzyść 
tego czasu, gd}  ̂ nas samych już nie będzie.

Inni uważają żonę i dzieci za kosztowrnv w yda­
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tek, a nawet pomiędzy najbogatszymi celibatarjuszami 
jest dużo takich, którzy pysznią się tern, że nie mają 
dzieci; pochlebiają sobie, że tym sposobem wydają się 
bogatszymi. Zapewne musieli słyszeć, jak  ktoś nazywał 
pana N. bogatym a ktoś drugi odpowiedział: „Prawda, 
ale ma wiele dzieci“, rozumiejąc, że ta okoliczność 
zmniejsza fortunę.

Pobudką, która najczęściej skłania do celibatu, jest 
zamiłowanie niezależności. Spotykaimy to nadewszyst- 
ko u pewnych osób, zakochanych w  sobie samych, 
u hypochondryków, podejrzliwych i tak dalece wrrażli- 
wych na najlżejszy przymus, że są praw ie  gotowi uw a­
żać swoje podwiązki za łańcuchy. Z a  to pomiędzy ce­
libatarjuszami znajdujemy zazwyczaj najlepszych przy­
jaciół, najlepszych nauczjrcieli i najlepszych służących, 
ale nie najlepszych poddanych, gdyż zbyt łatwo prze­
noszą się z miejsca na miejsce, i wogóle w tej kate- 
gorji ludzi zdarza się najwięcej zbiegów.

Celibat przystoi duchownym; gdy  się ma u siebie 
staw do napełnienia, nie pozwala się wtedy chętnie 
aby woda uchodziła do sąsiadów, a gdy miłosierdzie 
jest zanadto zatrudnione w domu, nie może się już 
rozpraszać na zewnątrz. Jest dość obojętną rzeczą, 
czy sędziowie i inni urzędnicy są żonaci lub nie, bo 
jeśli człowiek z tej klasy jest łatwy do zepsucia, to on 
będzie mieć takiego służącego, który jest daleko chciw­
szy, niżby nią była jego żona. Co dlo żołnierzy, to z hi- 
storji widzimy, że jenerałowie przemawiając do nich 
w celu zagrzania ich do bitwy, zawsze im przywodzą 
na pamięć wspomnienia żon i dz{<eci. Zatem gotów 
byłbym wierz 3Tć, że pogarda małżeństwa u Turków,
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czyni właśnie ich wojowników mniej odważnymi i zde­
cydowanymi.

Zresztą, żona i dzieci są, że tak powiem, wieczną 
szkolą ludzkości; a chociaż wogóle bezżenni są więcej 
miłosierni niż ludzie żonaci, bo mają mniej ciężarów 
na głowie, to z drugiej strony bywają oni okrutniejsi, 
surowsi, tw ardsi i zdolniejsi do wykonywania obowiąz­
ków inkwizytora, ponieważ mają wokoło siebie mniej 
przedmiotów, któreby w ich sercu mogły często roz­
budzać uczucie czułości. Osoby temperamentu spokoj­
nego i poważnego, zamiłowane w swoich przyzwycza­
jeniach i przez to samo posiadające pewien charakter 
stały, są zazwyczaj dobrymi mężami. To też legenda 
głosi o Ulyssesie, że wolał swoją staruszkę, niż nie­
śmiertelność.

Zbyt często kobiety skromne, nadęte zasługą tej 
skromności i dumne ze sw7ojej strasznej cnoty, m iewa­
ją charakter przekorny i nieprzystępny. Kobieta zwy­
kle jest tylko o tyle wierną, skromną i uległą swoje­
mu małżonkowi, o ile wierzy w jego roztropność; ni­
gdy zaś nie poweźmie o nim tej opinji, jeśli tylko spo­
strzeże, że jest zazdrosny. Kobiety są kochankami mło­
dych ludzi, towarzyszkami mężów dojrzałych i mamka- 
mi starców; tym sposobem nigdy nie braknie pozoru 
do żeniaczki, skoro przyjdzie fantazja. Jednakże staro­
żytni nie zapomnieli zaliczyć do grona mędrców tego, 
który zapytany raz, w jakim wieku trzeba się żenić, 
odpowiedział: „Kiedy się jest młodym, to jeszcze za 
wcześnie, a na starość już za późno."

Pospolicie się zdarza, iż najgorszymi mężami by* 
wają tacy, którzy mają najlepsze żony; może to dlate­
go, że trudny charakter mężów nadaje większa war­
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tość grzeczności i uprzejmości, jakie od czasu do czasu 
świadczą żonom, albo też że one czynią sobie chwałę 
z własnej cierpliwości. To się najczęściej trafia, kiedy 
taki nieznośny małżonek b}d przez nie sam wybranym 
przeciw zdaniu rodziców; wtedy bowiem chcą uspra­
wiedliwić swoje szaleństwo i nie dać dowodu przeciw­
nego.
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IX. O zawiści.

Ze wszystkich afekcji duchowych są dwie tylko, 
którym przypisuje się powszechnie moc rozpalania 
i czarowania ludzi, to jest miłość i zawiść. Podstawą 
obu tych namiętności są gwałtowne pożądania; obie 
w ytw arzają  nieskończoność sądów fantastycznych i naj­
dziwaczniejszych sugestji. Jedna  i druga działają za 
pośrednictwem oczu i w nich się malują; wszystkie te 
okoliczności mogą się właśnie przyczyniać do olśnie­
nia, jeśli wrogóle skutki tego rodzaju mają byt rzeczy­
wisty. Wiadomo także, iż Pismo Święte nazywa za­
wiść złem okiem, astrologowie zaś niepomyślne wpły­
wy gwiazd kwalifikują jako złe oczy. Każdy bowiem 
przyzna, że w chwili gdy zawriść wydaje swoje zgub­
ne skutki, działa ona przez oczy i przez jakiś rodzaj 
ejakulacji, albo promieniowania.

Posunięto nawet obserwacje w tym przedmiocie 
aż do zaznaczenia, że chwile, w których oko zawist­
ne zadaje ciosy najstraszniejsze, są właśnie te, kiedy 
osoba, będąca celem zawiści, tryumfuje w zbyt żywem 
poczuciu swojej własnej chwały; to właśnie zaostrza
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w  pew nym  stopniu te ciosy. T r z e b a  też jeszcze 
uwzględnić, źe w  takim stanie wylania, w  jakim  znaj­
duje się osoba, będąca przedmiotem zawiści, jej zm ysły  
kierują się więcej na zewnątrz i idą, że tak powiem, 
naprzeciw  razów przeznaczonych jej p rzez  zawistnika.

Chociaż te, nader subtelne spostrzeżenia, zasługują 
na to, ażeby im dać miejsce w  traktacie, do którego 
z natury rzeczy należą, zostawim y je  chw ilow o na 
stronie i postaramy się rozwiązać w  sposób zadawal- 
niający trzy następujące kwestje: l-o jak ie  to osoby są 
najwięcej usposobione do zawiści w zględ em  innych? 
2-o jakie osoby są najczęściej w ystaw io n e  na cel za­
wiści? i 3-o jaką różnicę należy zazn aczyć  pomiędzy 
zawiścią publiczną a prywatną?

C zło w ie k  bez zasługi zawsze zazdrości zasług in­
nym, bo dusza ludzka żyw i się albo sw ojem  własnem 
dobrem, albo cudzem złem i skoro brakuje  jej p ierw ­
szego pokarmu, nasyca się drugim. K ażdy, co widzi 
z rozpaczą, że nie osiągnie nigdy takiego stopnia ta­
lentu albo cnoty, jaki posiada ktoś inny, gani go ile 
tylko może, aby go zniżyć, przynajmniej na pozór, do 
sw o jego  poziomu.

W s z y s c y  ludzie bardzo ciekawi i lubiący się z b y ­
tnio mieszać do cudzych spraw, są pow szechnie  zaw ist­
ni; cała bowiem  ruchliwość jakiej się pośw ięcają  aby 
się w m ieszać w  cudze interesy, służ}»- im tylko do tem 
lepszego załatwienia własnych. Muszą przeto znajdo­
w ać w  tem zajęciu przyjemność, lubią obserw ow ać cu­
dze błędy, chwytać ich śmieszności i z tego widoku ro­
bić sobie pewien rodzaj komedji.

C złow iek , który jest oddany ty lko  w łasn ym  spra­
wom, rzadko odczuwa zawiść w zględem  innych. Z a ­
wiść jest to namiętność ruchliwa, gatunek latawca,
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który zw y k le  nie trzym a się domu; w szy scy  ciekawi 
są złośliwi.

Ludzie znakomitego urodzenia prawie zaw sze  są 
zawistni w zględem  ludzi nowych, gd y  widzą jak  ci się 
wznoszą, ponieważ w ted y  zdaje im się, że ich odle­
głość od tych ostatnich zmniejsza się. Jest to złudze­
nie, podobne temu, jakiego doznajemy czasem w  sto­
sunku do przedmiotów widzialnych. Jeżeli naprzykład 
ktoś się zbliża do nas gw ałtow n ie ,  a my stoimy w  miej­
scu lub posuw am y się wolniej, zdaje nam się wtedy, 
że  się cofamy.

O so b y  bardzo b rzyd kie  lub bardzo niezgrabne, 
eunuchy, starcy i bękarty, b y w a ją  zazw ycza j  zawistni, 
g d yż  ludzie dotknięci p ew n ą w adą nieuleczalną, którzy 
zw ątpili  już o możności popraw ienia  sw e go  losu, silą 
się, aby  poniżyć los innych. Chyba, że ow e naturalne 
lub przypadkow e w a d y  łączą się z duszą szlachetną
i bohaterską w  mężu, który umie obrócić je na swoją 
korzyść, staje się p ew nego  rodzaju cudem i o którym 
m usimy powiedzieć: „ A  jednak to ten eunuch, albo ten 
ku law y, dokonali tak wielkich r z e c z y ! “ Taki właśnie 
charakter posiadał eunuch Narses, oraz A gesilaos  i Ta- 
merlan, którzy byli kulaw ym i.

T o  samo zdarza się u ludzi, k tórzy  po długich 
nieszczęściach zdołali z nich się podnieść. N iezadow o­
leni ze wszystkich swoich w spółczesnych, uważają  oni 
nieszczęścia, spot3^kające innych, za rodzaj kompensaty
i w yn agrodzenia  za te, które sami przecierpieli.

T a cy ,  których zbytnia żądza pochw al i wszelkiego 
rodzaju s ła w y  popycha do szukania sposobności odzna­
czenia się w  rozmaitych rodzajach, są z  konieczności 
zawistni. Ci natrafiają na przedm ioty zawiści na każ­
dym  kroku, bo przecież trudno, aby  nikt nie p rze w y ż­
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szył ich w  tem lub owem, do czego oni mają pretensję. 
C e sa rz  Hadrjan żyw ił  śmiertelną zazd rość  w zględem  
w szystk ich  malarzy, rzeźbiarzy, architektów i t. d., bo 
w  tych wszystkich sztukach uważał się za genjusza.

Nakoniec największa część ludzi zazdrości swoim 
krew nym , kolegom, współwychowańcom , widząc jak 
się podnoszą w  karjerze i odznaczają. U w a ża ją  w znie­
sienie się współzawodnika za powód do zarzutów, sta­
n ow iący  między nimi a nim upokarzającą różnicę, któ­
rą ciągle mają na myśli; uczucie to jest bezustannie 
podniecane rosnącą reputacją ryw ala .  Z aw iść  Kaina 
p rzeciw  A b lo w i była tem więcej podłą i zbrodniczą, że  
w  chwili, gd y  ofiara jego brata b y ła  milej przyjętą, 
nikt nie był świadkiem tego zdarzenia.

Zw racając się do tych, którzy są  mniej lub więcej 
w ystaw ien i na zawiść, zaznaczamy tutaj, że gd y  w zn o­
szą się ludzie nadzwyczajnej zasługi, to ci mniej po­
trzebują obawiać się zawiści, ponieważ w sz y s c y  są prze­
konani o tem, że taki los im się należał; najpow szech­
niej w zbudzają  zawiść nagrody i szczodrobliwości, 
a nie prosta spłata długu.

Nadto, o tyle tylko zazdrościmy innym, o ile z ni­
mi się porównywamy; gdzie niema porównania, tam nie 
może być zazdrości. Dlatego to królom nie zazdrosz­
czą ich poddani, tylko inni królowie. T rze b a  też zau­
w aży ć ,  że  ludzie z małą lub mierną wartością b yw ają  
częściej wystawieni na zazdrość w  początkach swojej 
fortuny niż w  dalszym ciągu; przeciwnie zaś się dzieje 
z osobami wybitnej zasługi. Chociaż ich zasługa po­
zostaje zaw sze  ta sama, lecz jej b lask się zmniejsza, 
a oczy przyzw yczajają  się powoli do niego, nie licząc 
jeszcze, że prędzej lub później zaciemnia się przez no­
w o p rzyb yłych  działaczy, którzy ukazują się na scenie.
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W y w y ż s z e n ie  ludzi św ietnego urodzenia jest mniej 
źle widzianem, niż ludzi now ych. Zdaje się, iż w yn o ­
sząc się, korzystają oni ty lko  z prawa, przyw iązanego 
do ich urodzenia, a uadto, ich fortuna nie przedsta­
w ia  się zbyt w iększą skutkiem tych odznaczeń; zawiść 
zaś podobną jest pod tym w zględ em  do promieni słoń­
ca, które grzeją  raczej w zg ó rza  niż płaszczyzny. R ó w ­
nież ci, którzy idą w  górę powoli, są rzadziej przed­
miotem zawiści, niż ci, co pow stają  odrazu, jakby  za 
jednym  skokiem.

K iedy zaszczyty  łączą się z obowiązkami, w ym a­
ga jącemi trudnych i przykrych prac i niebezpieczeństw, 
ci, którzy  ich używają, są mniej narażeni na zazdrość; 
ocenia się bowiem, że te zaszczyty  kosztują ich bardzo 
drogo, czasem nawet ich się żałuje, a współczucie ule­
cza z zazdrości. W ię c  też najrozsądniejsi i najspryt­
niejsi z ludzi, podniesionych do w ysokich  godności, 
afektują ciągłe skargi na uciążliw\T tryb życia, jaki 
prowadzą. „ C o  za smutne życie!“ z w y k le  mawiają, —  
nie dlatego, ab y  tak istotnie myśleli, ale jedynie w  ce­
lu złagodzenia objaw ów  zawiści; jednakże ta uw aga  
stosuje się tylko do tych, co mając na g ło w ie  ciężkie 
spraw y, nie dają poznać, iż sami starali się o te obo­
wiązki.

Z  drugiej znów strony nic tak dalece nie ściąga 
zawiści, jak  ta ambitna chciwość, która popycha ludzi 
do zagarniania w  sw oje  ręce w sze lak iego  rodzaju 
spraw, a najpewniejszą metodą, jakiej się może trzy­
mać mąż, stojący na w ysokim  urzędzie, w  celu rozsze­
rzania sw e j  władzy, by ło b y  pozostawienie na swoich 
miejscach w szystkich  podwładnych i skrupulatne usza­
nowanie wszelkich praw  i p rzy w ile jó w , p rzyw iązan ych  
do ich urzędów. P rzy  pomocy takich środków  ci w sz y ­
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scy niżsi utworzą dla niego tyleż zasłon zabezpiecza­
jących od zawiści.

N ajw ięcej zawiści zwraca się p r z e c iw  takim, któ­
rych wyniesienie napoiło ogromną pychą  i którz5T w y ­
dają się być zadowolonymi tylko w ó w c za s ,  g d y  mogą 
roztaczać wokoło swoją mniemaną wielkość, bądź to 
przez w ysta w n ą  wspaniałość, bądź to przez tryum fo­
w an ie  nad każdym przeciwnikiem i nad każdym  r y w a ­
lem z osobna. Roztropny zaś mąż czyn i niekiedy ofia­
rę dla zawiści, pozwalając umyślnie p r z e w y ż s z y ć  ko­
muś siebie, a nawet zatrzeć zupełnie, w  takich rzeczach, 
do których przyw iązuje mało wagi.

PrawTdą jest, że gd y  się u żyw a w ielkiej fortuny 
w  sposób szczery  i otwarty, bez nadm iernego p rzep y­
chu i ostentacji, daje się mniej p o w o d ó w  do zawiści, 
niż kiedy się udaje przesadną prostotę, łub stroi w  sztucz­
ną skromność; w  tym ostatnim bowiem  w yp ad k u  czło­
w iek w ygląd a  tak, jakgd yb y  w ypierał się bogactw a 
i uznawrał się za niegodnego korzystać z jego  darów, 
a takie postępowanie znowu dostarcza innym nowej 
pobudki do zawiści.

Nareszcie, jak  to wspomnieliśmy na początku, za­
wiść ma w  sobie coś z czarownictwa„ a więc p rzeciw ­
ko zawistnym  należy używ ać tego sam ego lekarstwa, 
którym się zw y k le  posługują w zględem  urzeczonych; 
to znaczy, (że zachowamy tu p rzy ję te  w  tej sztuce 
wyrażenia), iż potrzeba urok odczynić i zw rócić  go na 
inny przedmiot.

Dlatego też bardzo rozumni i zręczni dygnita­
rze, powołani na wielkie urzędy, starają się w y ­
prowadzić na scenę jakąś osobistość, na którą ściągają 
uw agę publiczną i zatem cały ciężar zawiści,  który bez 
tego pośrednictwa, zw aliłby się na niich samych; nie­
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kiedy zrzucają ten ciężar na swoich podw ład nych  lub 
dom owników, innym znów  razem  naw et na swoich k o ­
le g ó w  i współzawodników. N igd y  nie zabraknie takich 
osobistości, którjTn m ogliby  kazać od g ryw a ć  tę rolę; 
zaw sze  znajdzie się ich dosyć pomiędzy ludźmi charak­
teru gw ałtow nego, śmiałymi i chciwymi władz3T, którzy 
koniecznie pragną się odznaczyć za jakąkolw iek  cenę.

Odnośnie zaś do zawiści publicznej m ożem y na­
przód zaznaczyć, że ona mieści w. sobie nieco dobre­
go, podczas gdy zawiść pr3rwatna ma tylko w  sobie 
same złe rysy. Zaw iść  publiczna bowiem jest pew nym  
rodzajem ostracyzmu, posługującego do w ydalenia oso­
bistości, których świetne przym ioty  m o głyb y  stać się 
niebezpiecznemu. Jest to w ogóle  wędzidło niezbędne 
do powściągania wielkich i przeszkodzenia im w  n ad ­
używ aniu sw ego w pływ u.

T a  odmiana zawiści, którą Lat3rnowrie określali 
w yrazem  inmdia, a która w  now szych językach  n a z y ­
wa się niechęcią, będzie przedmiotem obszerniejszego 
zajęcia z naszej strony, g d y  prz\rjdzie nam m ówić o za­
burzeniach i buntach.

Niechęć przejawia się w  państwach, jak by  jakaś 
choroba zaraźliwa, albowiem tak jak  owe chorob}7’, ro z ­
szerzając się powoli, owładają częściami zdrow em i i psu­
ją je, tak samo niechęć powszechna, g d y  raz w yb u ch ­
nie, dotyka najsprawiedliwszych urządzeń i najm ądrzej­
szych środków  rządowych, przenaturza je  i w ysta w ia  
jako n o w y  nierozsądek lub n o w ą niesprawiedliwość.

Kierow nicy zatem spraw  publicznych mało zyskują, 
mieszając cz3rnności chwalebne z cz3mnościami niena- 
wistnemi, z których w łaśnie  W37radza się p o w yższa  cho­
roba. T ą k ie  mieszane postępowanie jest oznaką słabo­
ści i zw iastuje obawę przed oburzeniem publicznem,
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które, na podobieństwo zarazy, atakuje częściej i g w a ł­
towniej tych, co go się obawiają.

Zaw iść publiczna, o jakiej tu mowa, czepia się ra­
czej w yso k ich  urzędników i ministrów, niż książąt 
i przedstawicieli stanów, ale wypada nam w skazać  tu 
jeszcze  najpewniejsze prawidło w  tym względzie. Oto, 
g d y  niechęć przeciwko jakiemuś ministrowi jest bardzo 
w ielka, pomimo że ma powody błahe, albo g d y  nie­
chęć staje się powszechną i atakuje wszystkich mini­
stró w  bez różnicy, wówczas, chociażby naw et była 
jeszcze  ukrytą, obejmuje już całość rządu i samego 
panującego.

Zakończym y ten szkic takiem ogólnem spostrzeże­
niem o zawiści, że ze wszystkich afekcji ludzkich ona 
jest najstalszą i najupartszą, podczas gdy  inne namięt­
ności dają się uczuwać tylko od czasu do czasu, o ile 
pojawiają się przypadkowe przyczyny, które je pobu­
dzają i w yw ołują.  Słusznie więc powiedziano o za w i­
ści, że nigdy nie świętuje, bo zaw sze  jest w  ruchu 
i w szędzie znajduje dla siebie pokarm. Zauw ażono też, 
że zawiść, tak jak i miłość, wprowadza w  stan pewnej 
omdlałości osobę nią dotkniętą, takiego zaś skutku in­
ne namiętności nie wywołują, ponieważ nie są tak trw ałe 
i częściej dają nam odpoczynek. Jest to zatem namię­
tność najniższa i najbardziej upadlająca ze wszystkich.

Dlatego też Pismo Święte uczyniło ją w łaści­
w y m  i specjah^m  przymiotem szatana, który wśród 
nocy sieje kąkol między zbożem; —  i zawiść bowiem 
w ym ierza  swoje ciosy tylko w  ciemnościach i pracuje 
niewidzialnie nad zniszczeniem najlepszych rzeczy, któ­
re w  tej paraboli, zkąd pochodzi ustęp po w yższy , b y ­
w ają  często przedstawiane, jako zdrow e ziarno.
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X. O miłości.

T eatr  ma daleko więcej obow iązków  dla miłości, 
niż rzeczyw iste  życie  człowieka. W  istocie, ta namięt­
ność stanowTi n a jzw y k le jszy  przedmiot komedji, a nie­
kiedy naw et tragedji; — ale w  życiu  powrszedniem spra­
wia w ie lkie  nieszczęścia, przedstawiając się czy  to pod 
postacią syreny, czy  też pod postacią furji.

N ależy  zw rócić  uwagę, iż z pośród wielkich m ężów  
starożytności i współczesnych, których pamięć przecho­
wujem y, nie sp otykam y ani jednego, k tó iy b y  się zbytecz­
nie oddawał uniesieniom nierozsądnej miłości, co zdaje się 
dow^odzić, że  w ie lkie  duchy i w ielkie sp ra w y  nie 
godzą się z tą słabością. T rzeb a  tu jednak zrobić 
w yjątek  na rzecz Marka Antonjusza i A p ju sza  De- 
cemwira P ie rw s z y  z nich oddaw ał się rozkoszy  i pro­
w adził ż y w o t  nieporządny, ale drugi był człowiekiem 
charakteru rozsądnego i surow ego, z czegob y  w yn ik a­
ło, że miłość zdolną jest opanować nietylko serca, do 
których znajduje łatw y  dostęp, ale może się także w ci­
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snąć ukradkiem do serca najlepiej opancerzonego, jeśli 
się go dobrze nie strzeże.

Jedną z najwięcej godnych pogardy myśli E pi­
kura, jest ta: „stanowimy wzajem dla siebie dość 
w ielki teatr“,— jak g d yb y  człowiek s tw orzon y do kon­
templacji nieba* i przedmiotów najwznioślejszych, nie 
miał nic lepszego do roboty, niż w iecznie  klęczeć 
p rzed  wątłem  bożyszczem i być niewolnikiem, już 
nie powiem  swoich żądz żarłocznych, ja k  zw ierzę , ale 
naw et rozkosz}/' oczu, uszów, które są przecież p rze­
znaczone do szlachetniejszych użytków.

A b y  osądzić, do jakiego stopnia ta nierozsądna na­
miętność może podniecić człowieka i jak dalece może go 
popchnąć do brawowania, że tak powiem, z natury i rze­
czyw istości życia, dość jest zwrócić uw agę na to, że w iecz­
ne stosowanie hyperboli, tej zwykle n iew łaściw ej figury 
retorycznej, przystoi tylko miłości. T a  sama przesada 
znajduje się nietylko w  wyrażeniach zakochanych, ale 
rów n ież  w  ich myślach. I w  samej rzecz}^, chociaż traf­
nie ktoś w yrzekł,  iż największym pochlebcą i to takim, 
z  którym w sz y s c y  mali doskonale się porozumiewają, 
je st  nasza miłość własna,— to zakochany jest  pochlebcą 
jesźcze  sto razy  gorszym, bo najw yższe wyobrażenie, 
jak ie  m ógłby mieć o sobie samym najbardziej próżny 
człow iek, nawet nie zbliża się do tego, które zakocha­
ny  ma o ukochanej osobie. Słusznie też utrzjmiują, że 
niemożna jednocześnie być zakochanym i mądrym.

T a  słabość w yd aje  się więc śmieszną nietylko tym, 
k tórzy  widzą jej skutki, nie mając w  niej sami żadnego 
interesu, bo już od niego są wolni (obecnie), ale jeszcze 
daleko więcej śmieszną osobie kochanej, g d y  miłość 
nie jest wzajemną.
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A lbow iem  to również jest prawdą, że miłość 
b yw a  zawrsze odpłacaną: albo takąż samą miłością, 
albo tajemną wzgardą. Jest to jeden więcej po­
wód, aby się strzedz tej namiętności, przez którą mo­
żna być pozbawionym  najdroższych rzeczy, a która sa- 
ma przez się jest często czystą stratą i chybia celu.
0  tych stratach poeci dają nam dobre w yobrażenie 
w  powieści o o w ym  szaleńcu, który oddał jabłko H e­
lenie (W enerze), pozbawiając się darów Junony i P a l­
lady. W  istocie, kto się oddaje miłości, w yrzeka  się już 
tem samem fortuny i mądrości.

Czasy, w  których ta namiętność się zdw aja
1 miewa, że tak powiem, sw ó j p rzypływ , są to cza­
sy  słabości, naprzykład wielkiej pomyślności, albo 
też ciężkiej klęski. T e  obie sytuacje (chociaż na 
ostatnią jeszcze dotąd nie zw rócono wr tym w z g lę ­
dzie uwagi), zazw yczaj  rozpalają lub wzm agają  ogień 
miłości, co dowodzi dostatecznie, że ona jest dziec­
kiem szału.

S koro tedy nie można się całkiem obronić od 
tej namiętności, trzeba przynajmniej starać się ją  
powściągać, odsuwając ją stale od wszelkiej spra­
w y  poważnej i od w szelkiej czynności w ięk szego  
znaczenia, bo jak raz się wymiesza w  te rzeczy, popła­
cze w szystko  i narazi na chybienie celu. Nie rozumiem 
dobrze dlaczego w ojow nicy  są tak bardzo oddani m i­
łości, czyżb y  dla tej samej p rzyczyn y,  dla której tak 
lubią wino, oraz dlatego, że za niebezpieczeństwa 
n a leży  im się rozkosz?

Miłość jest u człow ieka uczuciem przyrodzonem  
i w y n ik a  z instynktu, pobudzającego nas do kochania 
istot nam podobnych, a gd y  to w ylew rające się uczucie
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nie koncentruje się na jednej lub dw óch  osobach, w ó w ­
czas rozszerzając się samo przez się na w ielką liczbę, 
staje się miłosierdziem, ludzkością, cnotą, którą spoty­
kam y niekiedy u zakonników. Miłość m ałżeńska w y ­
tw arza rodzaj ludzki, przyjaźń go udoskonala, ale mi- 

. łość zm ysłow a i nieprawra upadla g o  i poniża.
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XI. O wielkich urzędach i godno­
ściach.

Ludzie zajm ujący w y so k ie  stanowiska są zaw sze  
niewolnikami, niewolnikami panującego albo państwa, 
niewolnikami opinji publicznej, niewolnikami interesów, 
do tego stopnia, że nie są panami ani swoich osób, ani 
swoich czynności, ani sw e g o  czasu. Czyż nie jest 
dziw ną ta manja, że ludzie chcą rozkazyw ać, tracąc 
wolność i o trzym yw ać w ielką  w ładzę  nad inny­
mi, w yrzekając  się w szelkiej  w ła d z y  nad sobą sam y­
mi?

Do tych w ysokich  u rzędów  dochodzi się tylko 
z w ie lk ą  trudnością, czyli, że godności otrzym ują się 
przez ciężkie i jeszcze cięższe prace i przez tysiączne 
niedogodności.

Na tych stanowiskach tak w yw y ż sz o n y c h ,  grunt 
jest śliski, i trudno bardzo się utrzymać, a zejście 
z niego nie o dbyw a się inaczej, jak  przez upadek 
lub wrysadzen ieT co za zw y cza j  bywra dotkliwem. „Kie­
dy się już nie jest tern, czem się było, na co żyć 
dalej?“
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Nie zaw sze można się cofnąć, kiedy się chce, 
a często też nie chce się wtedy, k ie d yb y  należało. 
W iększa  część ludzi nie może znieść życia samot- 
nego, pomimo wieku i dolegliwości, k tóre  w y m a g a ły b y  
zacisza i spoczynku; są oni w  tym w zglę d z ie  podobni 
do starych mieszczan, którzy, nie m ając już sil, aby  się 
przechadzać po mieście, wysiadują p rzed  domami, w y ­
stawiając na pośmiewisko swą starość.

Osoby, piastujące wysokie urzęd y, potrzebują za­
sięgać zdania innych, aby uwierzyć w  sw o je  szczęście, 
bo g d y b y  sądziły się podług swego w łasn eg o  uczucia, 
nie m ogłyb y  się uznać za takich. G d ) ’  zaś myślą o tern, 
co inni sobie o nich wyobrażają i g d y  rozważają, ilu 
to ludzi chciałoby znajdować się na ich miejscu, w ó w ­
czas zachęceni tą cudzą opinją, dochodzą do u w ie r z e ­
nia w e  wdasne szczęście. Na swój sposób istotnie są 
szczęśliwri na słowo, i dlatego tylko, że  tak wrieść głosi,—  
chociaż w  tych krótkich chwilach, g d y  wTchodzą w  s a ­
mych siebie, czują doskonale, że tak nie  jest; albowiem 
jeśli oni ostatni pojmują swoje niespraw iedliw ości,  to 
pierwsi rozumieją własne kłopoty.

Ludzie, posiadający szeroką w ła d z ę ,  są praw ie 
zaw sze obcy dla samych siebie; zagubieni w  odmęcie 
interesów, które im sprawiają c iąg łe  dystrakcje, nie 
mają nigdy czasu skupić się w sobie, aby zająć się 
swojem  ciałem, lub swoją duszą.

„Haniebną jest śmierć cz ło w ieka “ — m ówi Seneka 
tragik ,—  „który będąc znany przez w szystkich , umiera 
nieznanym przez samego siebie.“

W yso kie  urzędy dają człow iekow i w ładzę  czynie­
nia dobrze i źle bez różnicy, ale to ostatnie jest wiel- 
kiem nieszczęściem i— jeżeli jest coś w  św iecie  lepszego
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od braku w oli  czynienia złego, to chyba najwięcej zbli­
ża się do tego brak możności.

C ała  zaś nasza ambicja w  dążeniu do władzy, 
winna być skierowaną w\dącznie do nabycia możności 
czynienia dobrze. D obre zam iary bowiem, jakkolw iek  
bardzo miłe Bogu, w y d a ją  się innym ludziom tylko 
pięknemi marzeniami, jeśli nie zostały u rzeczyw istnio­
ne; można zaś w prow adzać je w  czyn jedynie  za po­
mocą bardzo rozległej w ła d zy  i na stanowisku, góru- 
jącem nad wszystkimi.

Zasługi i dobre dzieła w in ny być ostatecznym ce­
lem w szystkich postępków ludzkich, a świadom ość do­
bra, które się dokonało, stanowi dla cz ło w ie k a  najdo­
skonalszy odpoczynek; jeśli bowiem  człow iek uczestni­
czy  w  pracach bóstwa, powinien też mieć udział w  je ­
go odpoczynku. Powiedziano zaś, że Bóg, patrząc na 
dzieła rąk swych, widział, że w szystko, co uczynił, jest 
dobrem i że następnie odpoczął.

P rzy  w yk o n yw an iu  sw e g o  obow iązku miej zawsze 
przed oczym a najlepsze przykłady, g d yż  rozumne na­
śladownictwo zastępuje w ielką liczbę przepisów. S p eł­
niając swoje funkcje przez pew ien czas, zastanów się 
nad sw ym  własnym  przykładem , aby ocenić, czy nie 
lepiej zaczynałeś, niż dalej postępujesz.

Nie zaniedbuj też p rzykład ó w  tych poprzedników, 
którzy źle sprawowali ten sam urząd, nie dlatego, aże­
by się chwalić, podnosząc ich błędy, ale ażeby  lepiej 
się nauczyć unikać tych błędów.

Kiedy zamierzasz przeprow adzić  jakąś  reformę, 
zrób to bez hałasu i bez ostentacji; u lepszaj teraźniej­
szość, nie w yszydzając  przeszłości.

Nie zadawalniaj się postępowaniem  w ed le  najlep­
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szych przykładów , ale staraj się p o zo staw ić  również 
dobre do naśladowania po sobie.

Staraj się sprowadzić wszystkie instytucje do pier­
wotnej zasady, w edług  której b y ły  utworzone, skoro 
po ścisłem badaniu przekonasz się: w  czem i jak dalece 
się w yrodziły. Dokonasz zaś tego, szukając pomocy 
w  pomnikach dwóch epok, a mianowicie: starożytności, 
aby poznać co tam było najlepszego i czasów  niezbyt 
odległych, ażeby  się dowiedzieć, co n ajw ięcej przypada 
do potrzeb tw ojego wieku.

Postępuj z taktem i według za sa d  stałych, tak, 
aże b y  można z góry  wiedzieć, czego się n a leży  od cie­
bie spodziewać, ale do tych zasad nie p rzyw iązu j się 
zanadto uparcie, niekiedy bowiem p otrzeba  je  cokol­
wiek naginać; gd y  od nich odstępujesz, w yjaśn ij  dokła­
dnie powody, które do tego cię zmuszają.

O dw ażn ie  stawaj w  obronie p raw , przyw iązanych  
do tw ego urzędu, ale p rzytem  unikaj starannie w sze l­
kiego wtrącania się w  cudzą jurysdykcję. W y k o n y w a j  
swoie prawa w  milczeniu i ipso facio, zamiast uciekać 
się do natrętnych reklamacji i ogłuszania publiczności 
twojemi halaśliwemi pretensjami.

Broń również i szanuj sam p raw a , przyw iązan e 
do u rzęd ów  twoich podwładnych, a  bądź przekonany, 
że daleko zaszczytniej jest kierow ać w szystkiem , niż 
chcieć się gubić w  tej niezmiernej masie drobnych 
szczegółów, do nich należących.

Przyjmuj łaskawie, a nawet staraj się przyciągnąć 
wszystkich tych, którzy mogą dać ci użyteczne rady 
lub otuchę w  spełnianiu twojego urzędu; strzeż się od­
dalić od siebie tych, co przychodzą ze światłem, lub 
z jakąś pomocą; zrażając ich lub dając im do zro­
zumienia, że  się mieszają w nieswo>je rzeczy.
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Powolność, szorstkość, łapow nictw o i zbytnia ła­
twość charakteru, takie są g łów ne cztery wady, czyli 
braki u ludzi w yso k o  postawionych.

Co do powolności, bądź przystępny, punktualny, 
stanow czy, kończ każdą spraw ę, zanim zaczniesz drugą 
i nie nagromadzaj ich bez potrzeby.

W e  w zględzie  łapow nictwa nie zadawalniaj się 
związaniem  na tę pokusę rąk sobie, swoim domo­
wnikom  i podwładnym, ale zw iąż  także ręce inte­
resantom, aby ich nie dopuścić do czynienia ci pro­
pozycji. U czciw ość będzie mogła sprowadzić p ierw szy  
z tych dwóch skutków; lecz aby osiągnąć drugi, nale­
ż y  jeszcze z tej uczciwości zrobić w yznan ie  wiary, 
i zręcznie pokazać wstręt, jaki ci sprawia w szelka prze- 
dajność; nie dość bowiem nie być łapownikiem, ale 
potrzeba jeszcze być znanym jako taki i starannie się 
chronić przed najlżejszem podejrzeniem w  tym w z g lę ­
dzie.

T a k  samo, gd y  jesteś zniewolon}^ zmienić swoje 
poglądy lub taktykę, uczyń to otwarcie, przedstawiając 
jasno przyczyn y, które cię do tego kroku skłoniły, nie 
u żyw ając  sztuczek dla ukrycia  tych zmian przed o czy­
ma innych. Również, jeśli któremu z twoich domowni­
kó w  lub podwładnych okazujesz zbyt w yraźn ą  p rzy ­
chylność, która nie w yd aje  się być uzasadnioną na po­
wodach solidnych, będą go u w ażać za tajemną furtkę 
do w prow adzenia  do ciebie łapownictwa.

Co  do szorstkości i niegrzeczności, to one nie słu­
żą do niczego, a mogą tylko posłużyć do wzbudzenia 
niechęci w  tych wszystkich, którzy  mają z tobą do cz y ­
nienia. S u ro w o ść  w y w o łu je  postrach, niegrzeczność 
zaś ściąga nienawiść. Napomnienia, udzielane przez
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w y s o k ie g o  dygnitarza powinny być p o w ażn e,  nie bę­
dąc przytem klujące.

Zbytnia łatwość charakteru jest w adą, gorszą  na­
w et od łapow nictw a i sprzedajności. Podarunki i ła­
pówki można tylko przyjmować od czasu do cza­
su, cz ło w iek  zaś, co się pozwala zb yt  ła tw o  ująć 
przez natręctwo i pozyskać za pomocą drobnych 
w zględ zików , spotyka na każdym kroku trudności, któ­
re go zatrzymują, lub sprowadzają z prostej drogi. S a ­
lomon powiedział: „Mieć za dużo w z g lę d ó w  dla lu­
dzi jest słabością występną; człowiek z takim charak­
terem przekroczy  prawo i sprzeda spraw iedliw ość  za 
kęs ch leba“.

Starożytni mieli rację, mówiąc, że stanow isko w y ­
kazuje człow ieka; w  istocie wielka godność pokazuje 
jednych pięknymi, innych zaś niekorzystnie. „ G a lb a —  
pisze T a cyt  — byłby  jednomyślnie uznany za godnego 
piastowania najw yższej godności, g d y b y  nigdy nie 
b ył cesarzem “ . „W espazjan  —  powiada tenże T acyt  
gdzieindziej — jest jedynym, który z o s ta w s z y  impe­
ratorem, zmienił się na lepsze“ , — z tą różnicą w  k a ż ­
dym razie, że w  pierwszej z tych dwóch w zm ianek 
idzie tylko o zdolność, podczas, g d y  druga doty­
czy  o b ycza jó w  i charakteru. I rzeczyw iście ,  w ie l­
kość duszy takiej osobistości, którą za sz c z y ty  i god ­
ności uczyniły  lepszą, nie może być w ątpliwą, a la 
zmiana jest najpewniejszą w sk azó w k ą  wzniosłości jej 
uczuć. T a k  samo bowiem, jak w  fizyce, ciała, g d y  
znajdują się poza swojemi związkam i naturalnemi, 
zachowują się gwałtownie, skoro zaś się już połączy­
ły, pozostają spokojne, —  tak i dzielność, w zd y ch a ­
jąca do należnych jej zaszczytów, jest w  stanie g w a ł ­
townym, lecz gdy  raz osiągnęła w ysoki cel swToich as­
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piracji, wtedy, będąc ju ż  na swojem  miejscu, uspokaja 
się i ucicha.

Na w ysokie miejsca nie dochodzi się inaczej, jak 
przez kręcone schody i jeśli się spotyka intrygi na swej 
drodze, trzeba przy  w stępo w an iu  nachylić się nieco 
w  jedne stronę. G d y  zaś jest się już na górze, n a le ­
ż y  stać w  samym środku, trzymać się prosto i zacho­
w ać rów n ow agę.

Szanuj pamięć tw ojego  poprzednika, w yrażaj  się
0 nim tylko z uszanowaniem  i serdecznością; jeśli go 
będziesz ganić, twój następca zapłaci ci tą samą mo­
netą.

Jeśli masz kolegów, okazuj im najw iększe w z g lę ­
dy i nie obawiaj się dopuścić ich do udziału w  intere­
sach tobie pow ierzoi^ch, albowiem daleko lepiej za­
w e z w a ć  ich, kiedy się tego nie spodziewają, niż odsu­
w ać, gd}r mieliby w szelkie  praw o oczekiwać, iż będą 
powołani.

W  odpowiedziach, jakie dajesz na osobności inte­
resantom lub postulantom i w  zw yk ły ch  rozmowach 
nie miej ciągle na oku p re ro g a tyw y  twojego urzędu
1 nie udawaj zbytniej godności; rób raczej tak, ażeby
o tobie powiedziano: „T o  jest całkiem inny człowiek 
w  chwili, g d y  sprawuje swój u rząd“.
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XII. O śmiałości.

Spostrzeżenie, jakie tu podamy, w yd aje  się na 
p ie rw s z y  rzut oka, jakby pochodziło od jakiegoś reto­
ra, a nie od filozofa; jednakże z pew n ego  punktn w i­
dzenia zasługuje nawet na uw agę mędrców. „C o  
stanow i najistotniejszy przymiot m ów cy? —  zapytano 
Faz Demostenesa. —  Jest to akcja. —  Jakiż jest drugi 
przym iot?— A kcja .— A  trzeci?— Jeszcze a k c ja .“ W  tych 
kw estjach  on nie odzywał się z niczem, czegoby się 
nie nauczył z własnego doświadczenia, — nikt zaś nie 
posiadał tego talentu w  tak wysokim  stopniu, jak  on; 
chociaż natura mało go faw oryzow ała  w  tym w z g lę ­
dzie, lecz on nabył go tylko przez upartą pracę.

Można istotnie się dziwić, gdy ó w  wielki mąż p rzy ­
znaje taką w ażność temu przymiotowi m ówcy, który mo­
ż e  uchodzić za najbardziej pow ierzchow ny i w yd aje  się 
po prostu tylko talentem aktorskim; gd y  stawia ten 
przymiot ponad inwencję, w ysłow ienie  i w szystkie  in­
ne części sztuki oratorskiej, które są uważane, jako 
.szlachetniejsze;— a co więcej, gdy w sk a zu je  ten jeden
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je d y n y  przymiot, tak, ja k g d y b y  on właśnie stanowi] 
całego mówcę.

Jednakże to mniemanie było bardzo uzasadnio­
ne; w  skład natury umysłu ludzkiego wchodzi da­
leko więcej głupoty, niż mądrości. Skutkiem  tego ta­
lenty, które oddziaływ ają  na głupią stronę um y­
słu i tę podbijają, w yw iera ją  całkiem mną potęgę na 
tłumy, aniżeli te, które się odnoszą do mądrej strony. 
Śmiałość jest w  wykonaniu tem, czem akcja oratorska 
jest w  prostej mowie; w  stosunkach cyw iln ych  i poli­
tycznych posiada ona w p ły w  nieledwie cudowny i w y ­
w o łu je  takież skutki.

Jakież jest najpotężniejsze narzędzie w  intere­
sach? —  m ożem y też zapytać. — Śmiałość. —  A  ja ­
kie drugie? —  Śmiałość. —  A trzecie? —  Jeszcze śmia­
łość. — Chociaż śmiałość, córa nieświadomości i g łu­
poty, stoi rzeczyw iście  poniżej p raw d ziw ych  talentów ,—  
jednakże ona pociąga, ona podbija, ona czaruje, że 
tak powiem, ludzi bez sądu i bez odwagi, z jakich 
w iększość się składa. N iekiedy podbija naw et m ędr­
ców, w  chwilach ich słabości i wahania; w  państwie 
zaś ludowem  robi wprost cuda.

A le  jej p o w aga  i w p ły w  na monarchę lub na se­
nat są nierównie mniejsze; ludziom zaś bardzo śmia­
łym udaje się daleko lepiej w  początkach, niż później, 
bo zaw sze  o w ie le  więcej obiecują, niż mogą dotrzy­

mać.
Ciało polityczne, tak samo, jak  ciało ludzkie, mie­

w a swoich szarlatanów, którzy się p oryw ają  na lecze­
nie go. Lud zie  z tego zaczynu przedsiębiorą łatwo 
w ielkie  kuracje i dwa lub trzy  razy  przypadek daje 
im szczęście, lecz poniew aż ich mniemana w iedza po­
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siada mało gruntowności, przeto wkrótce upadają i g u ­
bią tłum.

Czasam i przecież ocalają się, naśladując cud Ma­
hometa. T e n  oszust obiecał ludowi, przekonał go, że 
silą pew nego zaklęcia sprowadzi do siebie górę, na 
której następnie będzie się modlić za tych, którzy  w ie r ­
nie zachowają jego  zakon. G d y  lud był zgrom adzony, 
Mahomet w oła górę i kilkakrotnie powtarza to w ezwanie; 
lecz, gd3f góra ociąga się z przyjściem, on się b yn aj­
mniej nie miesza i w yk ręca  się ze spraw}?’, m ów iąc 
„A  w ięc  dobrze! poniew aż góra nie chce przyjść  do M a­
hometa, Mahomet sam pójdzie do gó ry!“ T a k  samo też, 
g d y  ow i śmiałkowie, po ogłoszeniu wspaniałych obietnic, 
ujrzą się ze wstydem  zmuszeni niedotrzymać słowa, za­
miast rumienić się za swoją głupotę, w y k rę c a ją  się sia­
nem, jak  Mahomet, przy  pomocy jakiejś sztuczki i z a w ­
sze im dobrze.

Nie ulega wątpliwości, że ludzie tego charakteru 
są bardzo śmieszni w  oczach osób rozum^^ch a nie­
kied y  nawet cokolw iek i w  oczach pospólstwa; i nie 
może być inaczej, bo istotną podstawą śmiechu i śmiesz­
ności jest niedorzeczność i brak przyzwoitości, a któż 
częściej obraża wszelkie praw a przystojności, niż czło­
w ie k  śmiały i bezczelny? N adew szystko  niemasz śmiesz­
niejszej rzeczy  nad w idok zuchwalca tego pokroju, gdy 
traci całkiem kontenans; jego oblicze rozkłada się w te ­
dy zupełnie i staje się nader nieksztaltnem, czemu w c a ­
le nie należy się dziwić, bo przy  zw ycza jn y m  w s t y ­
dzie umysł jest tylko trochę w zburzony, u zuchwalca 
zaś pozostaje całkiem nieruchomy i człow iek zgapieje 
na raz tak, jak  szachista, g d y  nagle wśród g ry  u sły­
szy  groźne: szach, mat!

Nakoniec jeszcze jedna uwaga, dla której właści-
5

http://rcin.org.pl/ifis



66 FR. BACO N

w e miejsce byłoby może w  jakiejś satyrze, a nie w  ta­
kim pow ażnym  traktacie jak  nasz.

A le  nie radzę zapominać tej uwagi, mianowicie, 
że śmiałość jest ślepą, nie zna niebezpieczeństw ani 
przeszkód.

Stosow n ie  do tego, b y w a  bardzo niebezpieczną 
p rzy  naradzie, a jest użyteczna tylko w  wykonaniu. 
W ię c  tacy śmiałkowie są dobrzy jedynie jako pomocnicy, 
a nic nie warci w  pierw szych rolach; g d yż  jak pod­
czas narady dobrze jest widzieć niebezpieczeństwa, to 
w śród gorącej akcji trzeba je  stracić z oczu, o ile na­
turalnie nie są zbyt groźne.
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XIII. O dobroci przyrodzonej lub 
nabytej.

Pod w yra zem  ,,dobroć“ rozumiem afekcję albo u czu ­
cie, które nas pobudza do życzenia, ażeby  nasi bliźni 
byli szczęśliw ym i i którego przedmiotem jest p o w szech ­
ne dobro wszystkich. G re c y  nazyw ali  je filantropją, w y ­
rażenie zaś „ludzkość“ , które podstawiono w to m iej­
sce w  językach  now ożytnych, nie posiada znaczenia 
dość rozciągłego, ani też dość siły  dla oddania mojej 
idei.

N a zyw a m  poprostu dobrocią naw yknienie  cz y ­
nienia dobrze, a dobrocią naturalną —  skłonność lub 
popęd do tego. Jest to najszlachetniejsza zdolność du­
sz}' ludzkiej i n a jw yższa  ze w szystkich  cnót; ona upo­
dobnia człow ieka do bóstwa, którego jest g łów n ym  
atrybutem. Dobroć moralna odpowiada miłosierdziu 
chrześcijańskiemu i nie podlega nadużyciu, chyba ty l­
ko omyłce, lub nieporozumieniu co do s w e go  przed­
miotu.

N adzw yczajn a  pycha sprow adziła  upadek anio-
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lów, a nadzw yczajne pragnienie w ie d z y — upadek cz ło ­
wieka; lecz w  miłosierdziu nie może być nadużyć; ani 
anioł ani cz łow iek  nigdy nic nie ryzykują, gdy mu się  
poświęcają całkowicie.

Popęd do czynienia dobrze cz}di dobroć p r z y ­
rodzona, jest tak g łęboko zakorzenioną w  natu rze  
ludzkiej, że g d y  się nie w y k o n y w a  w zględem  lu­
dzi, to zw raca się do zwierząt, jak tego p r z y k ła ­
dy w idzim y u T u rk ó w . T e n  naród, jak ko lw iek  okru ­
tny, posuwa sw ą  czułość dla zw ierząt aż do udzielania 
jałm użny naw et psom i ptakom; tak, że podług donie­
sienia barona Busbecka, pewien złotnik wenecki o m a­
ło nie został ukam ienow any przez ludność konstanty­
nopolitańską za to, że nałożył rodzaj kagańca jakiem uś 
ptakowi, który miał dziób zbyt długi.

Jednakże naw et ta cnota, chcę m ówić dobroć, 
miłosierdzie, m iewa sw oje  b łędy i złudzenia. W ło ­
si mają co do tego brzydkie przysłowie: „ O n  jest 
tak dobry, że nie jest dobry do niczego“ , —  a Mi­
kołaj Macchiavelli, jeden z uczonych tego kraju, n ie  
wstydził  się w ypow iedzieć  w  słow ach jasnych i sta­
nowczych, że chrystjanizm zaszkodził ludziom bar­
dzo dobrym, g d y  stał się zdobyczą ludzi niespra­
w ied liw ych  i tyranów. W y ra z ił  się zaś tak dlate­
go, że w  istocie nigdy żadna religja, ani żadne p raw o  
albo sekta nie podniosl3̂ tak w yso k o  dobroci i miło­
sierdzia, jak to uczyniła religja chrześcijańska. W ię c  
ażeby  uniknąć zgorszenia i niebezpieczeństwa, dobrze 
jest poznać te błęd}^ w  jakie tak chwalebne sam o 
w  sobie uczucie może nas w prow adzić.

Nie zaniedbujcie żadnej sposobności i u ży w ajc ie  
wszelkich środków, aby czynić ludziom dobrze, lecz 
nie bądźcie niewolnikami icli fantazji, ani ofiarami ich
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u kła d n e j  twarzy; byłoby to bowiem poprostu łatwTością, 
c z y l i  miękkością charakteru, to znaczy, p raw dziw ą  
s łab ością  i służalstwem  dla dusz uczciwych.

Nie dawajcie także perły  kogutow i Ezopa, który 
w o la łb y  dostać ziarnko prosa. Najlepszą w  tern w sk a ­
z ó w k ą  niechaj wam będzie p rzykład  sam ego Boga, któ­
r y  k a ż e  świecić swemu słońcu i padać sw e m u  deszczo­
w i  zarów no na spraw iedliw ego i na niespraw iedliw ego, 
a le  nie rozdaje tą samą miarą w szystkim  bogactw, za­
s z c z y tó w  i talentów.

T a kie  dobra, które z natury są wspólne, powinny 
b y ć  udzielane wszystkim bez różnicy, ale p rzy  rozda­
w an iu  tych, które nie są tak wspólne, musi być c z y ­
niony w yb ó r.  Strzeżcie  się też, abyście robiąc kopję, 
nie zniszczyli oryginału, nawet bowiem  teologja uczy 
nas, że miłość nas samych jest oryginałem , a miłość 
bliźniego — tylko kopją. „Sprzedaj w szystko  co posia­
dasz, oddaj pieniądze ubogiemu i idź za mną“ ; tak, ty l­
ko nie sprzed aw aj tego wprzód, zanim się stanow czo 
zdecydujesz iść za mną, — to znaczy: rzuć się w  os­
tateczność dopiero w tedy, gd}’ już  obierzesz taki 
rodzaj życia, w  którym m ógłbyś z małemi środkami 
zrobić  tyle dobrego co inni, przy największych bogac­
twach; jeśli zaś postąpisz inaczej, to chcąc rozszerzyć  
strumień, zatkałbyś źródło.

Nietylko spostrzegam y u w ie lu  osób naw yknienie  
do dobroci, kierowanej przez rozum, ale także i takich, 
którzy  posiadają skłonność naturalną do czynienia do­
brze.

Inni zaś mają znów  od natury chęć szkodzenia 
i zdają się lubować w w yrządzaniu  złego. N ajsłabszy  
stopień tej wrodzonej złośliwości przedstawia charak­
ter zrzędny, mściwy, trudny, przekorny, napastniczy,
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nieużyty; lecz grunt takiego charakteru wychodzi na 
ja w  skutkiem  zawiści i w yrad za  się w  w łaściw ą  złośli­
wość.

Ludzie tego gatunku cieszą się z nieszczęść 
i b łędów  cudzych, mają w te d y  p raw d ziw y  bal i nigdy 
nie opuszczą sposobności dolać jeszcze  o liw y  do ognia. 
W yszukują  nieszczęśliwych, których serce zostało zra­
nione, nie jako psy, które lizały rany Łazarzowi, ale 
jako muchy, czepiając się otw artych ran i za tru w a ­
jąc je.

Ci praw dziw i mizantropowie, nie mając w p ra w d zie  
u siebie w  ogrodzie tak w yg o d n e go  drzewa, jak  owo, 
które ofiarow ał Ateńczykom  pewien z g ry ź l iw y  filozof, 
chcieliby jednak doprowadzić w szystkich  ludzi do po­
wieszenia się. Z  takiego to przecież drzew a zrobieni 
są w ie lcy  politycy; charakter ich może być p orów n an y 
do k rzy w y ch  drzew, przydatnych do bud ow y okrętów , 
które podlegać muszą g w a łto w n ym  wstrząśnieniom, ale 
znów7 te drzew a nie nadają się wcale do b ud ow y do­
mów7, mających trw ać nieruchomo.

Dobroć objawia się przez różne skutki i znaki 
charakterystyczne, jej w łaściw e. N aprzykład  człow iek, 
cyw ilizow an y, miły i uprzejm y w  obejściu, dla obcych 
okazuje swojem  postępowaniem, że się uw aża  za o b y ­
watela całego świata, że  jego  serce nie jest jakąś w y s ­
pą, odgraniczoną całkiem od reszty  ziemi, ale kon ty­
nentem, który się styka ze wszystkiem i innemi. Jeśli 
jest pełen współczucia dla nieszczęśliwych, okazuje, że  
posiada serce na w zó r  onego cennego drzew a, które 
w ydziela  balsam dla tych, którzy je zranią. Jeśli ła tw o  
p rzeb acza  urazy, jest to dowodem, że dusza jego jest 
tak  dalece w y ż s z ą  ponad k rzy w d y, iż strzały  zawiści
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nie m ogą jej dosięgnąć. Jeśli jest w d zięczn y  za naj­
mniejsze usługi, to ta delikatność dowodzi, że więcej 
dba o intencje ludzkie, niż o ich ręce lub w orek. Jeśli 
nakoniec wyznosi się do n ajw yższego  stopnia m iłosier­
dzie S-go  Paw ła, który  chciał sam być potępionym, aby 
zapewnić zbawienie sw y m  braciom, — ow o  heroiczne 
pragnienie zw iastuje w  nim naturę całkiem boską 
i w ielce podobną do Jezusa Chrystusa.
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XIV. O szlachcie.

Traktując ten przedmiot, p rzy jrzy jm y się naprzód 
szlachcie, jako stanowiącej część państwa, później jako 
pewnemu rodzajow i różnemu od pospolitych ludzi i na- 
koniec, jako stanowi, czyli pew nej klasie obywatelskiej*

T a k a  monarchja, w  której niema szlachty, jest 
czystym  despotyzmem, absolutną tyranją: taką jest tu­
recka. Szlachta miarkuje, osłabia, że tak powiem, wła* 
dzę na jw yższą  i odw raca cokolwiek oczy tłumu od ro­
dziny panującej.

Państwa demokratyczne nie mają tej potrzeby; są 
naw et spokojniejsze i mniej podlegają zaburzeniom, 
g d y  nie posiadają rodów szlacheckich; tam bowiem 
zw raca  się u w ag ę  na * samą sprawrę proponowaną, 
a nie na osobę, która ją proponuje, lub którą fory- 
tują do jej pokierowania. S koro  zaś patrzą tam 
i na osobę, to t}dko ze w zględu  na samą spraw ę, oce­
niając przym ioty osobiste kandydata, nie bacząc na je ­
go herby i genealogję  W id z im y  naprzykład, iż rze cz­
pospolita szw ajcarska utrzymuje się bardzo dobrze, po­
mimo różnic w yzn an io w y ch  i podziału kraju na kanto- 
ny, g d y ż  istotnym w ęzłem , jednoczącym  te małe pań­
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stew ka  jest użyteczność, którą można w yciągnąć z lu ­
dzi, a nie z ich godności.

D la tej samej p rzyczyn y  w yborn ym  jest  rząd po­
łączonych prowincji Niderlandów, bo równość między 
obywatelam i sprow adza równość w  radach, w ydaje  
praw a w ięcej bezstronne i sprawia, iż m ieszkańcy chęt­
niej płacą podatki i kontr}Hbucje.

Potężna i szan ow n a szlachta przyczynia św ietno­
ści i majestatu panującemu, ale zmniejsza jego  władzę; 
nadaje ludowi życie  i popęd, ale go zuboża i czyni je ­
go położenie cięższem D obrze jest, gd y  szlachta jest 
tylko na tyle potężna, ile w ym a ga  interes monarchy 
i państwa, ale gd y  przytem  zachow uje dostateczną w ła ­
dzę do powściągania klas niższych, aby zuchwałość tłu­
mów, rozbijając się, że tak powiem  o ten w7ał, nie mo­
gła dosięgać majestatu monarchy.

Z b yt liczna szlachta rujnuje państwo, i przedstawia 
jeszcze w ięeej stron ujemnych, gd yż oprócz tego, że po­
w oduje zw iększenie w yd atków , część tej szlachty z cza ­
sem bardzo biednieje, a to sprowradza nierównomier- 
ność m iędzy zaszczytami i majątkami.

A  teraz słów ko o w yróżnianiu  się szlachty od pos­
politego tłumu. S ta ry  zamek, lub każda inna odw iecz­
na budowla, jeśli jest doskonale zachowana, w zbudza 
w  nas pewien rodzaj szacunku. T akiego  sam ego wrażenia 
doznajem y na widok w ielkiego rozłożystego drzewa, 
kiedy jest jeszcze św ieże  i całe, pomimo sw e go  wieku. 
Jeżeli tedy naw et ciała nieczułe m ogą dla siebie w zb u ­
dzić jakieś poszanowanie, to o ileż więcej w zbudza go 
staroż3^tna i s ławna rodzina, która oparła się zmiennym 
kolejom losu i burzom czasów . Nowra szlachta jest o czy ­
wiście tylko w yrostkiem  zwierzchniej władz}', natomiast 
stara— w yd a je się być utworem  sam ego czasu. P ie rw ­
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sze osoby, którym rodzina zaw dzięcza  sw’oje szlachec­
tw o i swoją  sław ę, posiadają za zw y cza j  w ięcej  św iet­
nych przymiotów, lecz za to mniej prawości i uczciwo­
ści niż ich następcy; rzadko bowiem można się w znieść  
inaczej, niż przez stosowną praktykę i dobrych i złych 
sposobów.

Lecz i państwu za leży  też na tem, ażeby  pamięć 
cnót szlachty przeszła do potomności i s łużyła  za p rzy ­
kład, a ich wTady a żeb y  b y ły  pogrzebane w ra z  z nimi.

Z  drugiej znów  strony te w łaśnie prerogatyw y, 
które sp ływ ają  na szlachtę przez sam fakt urodzenia, 
czynią ich mniej przem yślnym i i mniej pracowitym i od 
ludzi zw yczajnych. C z ło w ie k  zaś p ozbaw iony talentów, 
z samej natury, skłonny jest zazdrościć innym, przy 
czem nie bierzemy tu jeszcze  w  rachubę tej okoliczno­
ści, że szlachta, będąc już i tak w yso k o  postawiona, 
nie może się w iele  podnosić, a każdy  człow iek, pozo- 
stając3T na jednej wysokości, podczas g d y  inni idą w  g ó ­
rę, a w yobrażając  sobie tem samem że spada, nie może 
prawie opędzić się uczuciu zazdrości.

Lecz zato zn ó w  jeśli szlachta jest bardzo zazdro­
sną, to jej samej mniej pospolicie zazdroszczą, bo sko­
ro u żyw an ie  zaszczytów7 uw aża  się za jej naturalne 
przeznaczenie, więc to samo już zabezpiecza ją od za­
zdrości, która się zw raca na ludzi now ych.

Królowie, którzy  w  swoich państwach chętnie p o ­
sługują się szlachtą, w ybierając  z pośród niej osoby 
odznaczające się zdolnościami, wiele  na tem zyskują. 
W te d y  bowiem  w szystk ie  sp raw y  postępują łatwiej 
i szybciej, gd yż  szlachta znajduje praw ie zaw sze  u le­
głość i posłuszeństwo u ludu, będąc niejako urodzoną 
do rozkazyw an ia  mu.
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XV. O zaburzeniach i buntach.

Bardzo w iele  za leży  na tem, aby p rzew od n icy  lu­
du rozumieli dobrze prognostyki, zwiastujące zbliżanie 
się ow ych  burz, jakie mogą podnosić się w  państwie, 
a które pospolicie b yw ają  tem gwałtow niejsze, im w ię ­
cej stronnictwa przeciwne, które je w yw ołu ją,  są zbli­
żone do równości. Dzieje  się to prawdopodobnie przez 
tę samą przyczynę, dla której burze, zdarzające się 
około porównania dnia z nocą są straszniejsze, niż 
w  każdym  innym czasie. O tóż zanim w  państwie w y ­
buchną rozruchy i zaburzenia, przepowiadają je pew n e 
głuche i nieokreślone wieści, oznaki pow szechnego nie­
zadowolenia, tak jak w  naturze zaczyna się odczuwać 
n ie w yra źn y  szmer w iatru podziemnego i g łuchy ryk, 
zapow iadający burzę.

„ C z ę sto  też — mówi poeta— od kryw ając  panujące­
mu tajemne niechęci, te oznaki przepowiadają zbliżanie 
się buntu; a często ujawniając spiski, knujące się 
gdzieś w  mroku przeciw7 niemu, obw ieszczają  mu otw ar­
tą wojnę, którą jest zagrożony.

Broszury  i m o w y zbyt swobodne przeciwko rzą­

http://rcin.org.pl/ifis



76 KR. BACON

dowi, pomnażające się szybko i szeroko publikowane, 
fa łszyw e  nowiny, skierow ane do nagany jego działań, 
powstające ze w szystkich  stron w  ilości wciąż w z ra ­
stającej,— oto są w ró żb y  zaburzeń i buntów. W irgiljusz  
podając rodowód opinji publicznej, mówi, że była ona 
siostrą olbrz3^mów.

„Jest ona siostrą Coei i Enceladesa; Ziemia, 
ja k  twierdzą, podrażniona i zapłodniona przez gn iew  
nieśmiertelnych, zrodziła ją ostatnią.“

G d y b y ż  to te hałasy, o których dopiero co m ó w i­
liśmy, d a w ały  się s łyszeć dopiero po przejściu zaburze­
nia i by ły  tylko jego pozostałościami! Ale na prawdę 
stanowią one zw y k le  preludjum. Bądź co bądź, poeta 
bardzo trafnie zaznacza, że m iędzy zaburzeniami, a po­
głoskami buntowmiczemi istnieje tylko taka różnica, 
jak  między bratem a siostrą, m iędzy samcem a samicą, 
zwłaszcza, gd y  niezadowolenie ogólne doszło już do 
tego punktu, że najsłuszniejsze i najrozumniejsze dzia­
łania rządu i to takie, któreby p ow in n y najbardziej za- 
dowolnić lud, są przyjm ow ane ze złej strony i tłoma- 
czone najzłośliwiej.

T o  wskazuje, że niezadowolenie jest u szczy­
tu, a T a c y t  tak się o tem w yraża: „N iezadowolenie 
publiczne z w ła d zy  jest tak wielkie, że jej w yrzucają  zaró* 
w no dobre i złe, które czyni.“ Z  tego jednak, że 
te rozruchy, o których mowa, są zapowiedzią zaburze­
nia, w cale  nie wynika, ażeby  p rzy  pomocy bardzo su­
row ych  środków nie można było je stłumić, lub im za- 
pobiedz.

C zęsto  bowiem, jeśli rząd ma o d w a gę  niemi po­
gardzać, upadają same przez się; w szystkie  zaś kłopo­
ty, jakie sobie zadaje, aby je usunąć, tem w ięcej je sz ­
cze przyczyniają się do ich utrwalenia.
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Jest także pewien rodzaj posłuszeństwa, o jakim  
wspom ina Tacyt, a który w yd aje  się być podejrzanym. 
„ W s z y s c y  pilnowali swoich o b o w ią zkó w — mówi o n — 
ale w  taki sposób, że więcej byli skłonni roztrząsać 
rozkazy  rządu, niż je w yp ełn iać“ . W  samej rzeczy  roz­
p raw y  o poleceniach rządu, rozgrzeszanie się od ich 
w yk o n y w a n ia  p rzy  pomocy różnych w ym ó w ek, albo 
w yszydzanie  ich przez dowcipki, są to sposoby w strz ą ­
sania jarzma, próbki nieposłuszeństwa; szczególniej zaś, 
g d y  ci rezonerzy, którz}^ bronią rządu, mówią cicho 
i trw ożliw ie, a ich oponenci krzyczą głośno i hardo.

W yborn e jest spostrzeżenie Machiavela, że g d y  
panujący, który powinien b yć  w spólnym  ojcem dla 
w szystkich  swoich poddanych, zb3'tnio się w iąże  z jed- 
nem z dwóch wrogich  stronnictw i zanadto przechyla 
w  praw o lub w  lewo, z jego  rządem dzieje się w ó w ­
czas to samo, co z okrętem, g d y  jest przeładow an y 
z jednego boku: wT końcu się topi.

T e j  p raw d y  nauczył się w łasnym  kosztem H en ­
ryk  III, król Francji; z początku bowiem p rzyłączył się 
do Ligi, jedynie dlatego, aby tem łatwiej pokonać 
protestantów", ale później za to, ta sama Liga zwróciła  
się przeciw ko niemu.

G d y  w  obronie jakiejś sp raw y  w ładza kró lew ska  
w ystęp u je  tylko jako siła dodatkowa, poddani zaczy­
nają sądzić, że istnieje jakiś w ę ze ł  św iętszy  od posłu­
szeństwa, które winni monarsze, i odtąd panujący za ­
czyna być w yzu w a n ym  z swej władzy.

S ko ro  buntow nicy i intryganci przem awiają lub 
agitują otwarcie i śmiało, zuchwałość ich pokazuje, że  
już  stracili całkowicie  szacunek dla rządu.

Ruchy bowiem  arystokracji w  państwie pow inny 
być podporządkowane woli monarchy i on sam p o w i­
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nien być ich p ierw szym  motorem. Pod tym w zględem  
klasy  w y ż s z e  mają się za ch o w yw a ć  tak, jak  planety, 
które, w e d łu g  przyjętej hypotezy (Ptolomeusza), posu­
w ają  się nadzw yczaj szybkim  ruchem ze wschodu na 
zachód, na m ocy ruchu całej sfery, w  której krążą, ale 
te same planety obracają się daleko wolniej z zacho­
du na wschód, skutkiem ruchu w łasnego.

W ię c  gdy  arystokracja, posłuszna tylko swoim  
zachciankom, objawia jakiś ruch zbyt g w a łto w n y ,  jest 
to znak, że w szystkie  orbity są poplątane i że cały  
system dąży do zguby. Szacunek bowiem poddanych 
jest darem, udzielonym przez Boga królom, stanowi 
on podstawę ich w ładzy, a niekiedy grozi im w y s a d z e ­
niem z niej: „Ja  rozw iążę  pas kró lew ski.“

T a k  tedy jeśli te cztery filary w szelkiego rządu: 
religja, sprawiedliwość, roztropność i skarb publiczny 
zostaną wstrząśnięte lub osłabione, w ted y  już trzeba 
się tylko uciec do m odłów  o pogodę.

W  zakończeniu materji o zwiastunach zaburzeń 
(do której jeszcze dalsze uw agi dorzucą w iele  światła), 
będziemy tu mówić: l-o  o materjałach, to jest o czyn ­
niku tw órczym , czyli o przyczynach materjalnych za­
burzeń; 2-o o ich pobudkach, czyli o ich przyczjmach 
dostatecznych, 3-o nakoniec o środkach leczenia i uprze­
dzania tej klęski.

Materjalna przyczyn a zaburzeń jest oczyw iście  
n ajpierw szym  przedmiotem, na który winna się skiero­
w a ć 'n a s z a  uwaga. C z y ż  to nie jest bowiem rzeczą 
bardzo jasną, że chcąc zapobiedz zaburzeniom, n a jpew ­
niejszym środkiem będzie odjęcie im z g ó ry  p rzy czyn y  
materjalnej? G d y  materjał palny jest już  nagrom a­
dzony i przygotow any, trudno zgadnąć skąd padnie 
iskra, która roznieci pożar.

78 E F . R BACON

http://rcin.org.pl/ifis



SZKICE PO LITYC ZN O -ETY CZN E 79

O tóż zaburzenia pochodzą z dwóch g łów n ych  
p rzyczyn  m aterjalnych, a mianowicie: z wielkiej nędzy 
i z w ielkiej  liczby niezadowolonych, bo niema wątpli­
wości, że w sz y s c y  ludzie zrujnowani lub zbytecznie 
obciążeni, ja c y  tylko znajdują się w  państwie, będą za­
w sze  g ło so w ać  za w ojną domową. Nie uszło to już 
baczności Lucana, kiedy malując obraz w o jn y  domo­
wej Rzymian, w s k a z y w a ł  na jej istotne powody, tkw ią­
ce w  samym stanie, w  jakim podówczas znajdowrał się 
Rzym.

„Ztąd ow a lichwa w ściekła i ow e procenty, które 
w  narastaniu do d aw ały  skrzydła  czasowri; ztąd jeszcze 
tak pospolite pogwałcenie dobrej w iary, więc wojna stała 
się jedynym  ratunkiem dla największej liczby ludzi.“

T akie  w łaśnie położenie większości, kiedy u w aża  
w ojn ę  za ostateczną ucieczkę i zatem jej pożąda, sta­
n ow i pew ną i nieomylną oznakę, że społeczeństwo 
chyli się do zaburzeń i do przew rotów .

Jeśli ten tłum ludzi zrujnowanych, obdłużonych 
i nędznych składa się jednocześnie z w yższych  klas 
i z plebsu, to niebezpieczeństwo jest tem w iększe 
i bliższe; gd yż  najstraszniejsze rewolucje pochodzą 
z żołądka.

Co zaś do malkontentów, to oni w  ciele poli- 
tycznem od g ryw a ją  rolę zepsutj^ch soków  w  ciele 
ludzkiem, a zw ycza jn ym  ich dziełem jest w3rwołanie 
silnej gorączki, sprawiającej zapalenie.

T y lk o  w tedy  monarcha, albo rząd, nie powinni już 
oceniać niebezpieczeństwa w ed ług  słuszności lub niesłu­
szności pobudek, które do tego stopnia zbłąkały  umysły- 
znaczyłoby to przypuszczać w  ludzie daleko więcej rozu; 
mu i sprawiedliwości, niż on ich pospolicie posiada; za 
nadto często widzimy, jak się zżym a na to, co może
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mu być użytecznem. Jeszcze mniej powinni sądzić
0 niebezpieczeństwie z ważności czy  rzeczywistości za­
rzutów , któremi się posługiwano dla podburzenia mas; 
bo kiedy obaw a jest w iększa  niż samo złe, niezadow o­
lenie publiczne przedstawia się w tedy  daleko niebez- 
pieczniejszem, a to z tej racji, że ból ma swoją miarę, 
obaw a zaś jej nie ma.

A  przytem nie bierzemy jeszcze w  rachubę, że 
skoro ucisk doprowadzony został do szczytu, to on 
sam, zm ógłszy  cierpliwość ludu, odbiera mu odw agę
1 silę do oporu; ale rzecz całkiem inna, kiedy są tylko 
obawy.

Monarcha albo rząd nie powinni się też za ­
nadto pocieszać tą jedną uwagą, że niezadow ole­
nia, które się w łaśnie objawiają, zdarzały  się czę­
sto, lub też, że istnieją oddawna, nie przynosząc 
wielkiej szkody. Chociaż bowiem  nie każda chmura 
daje burzę, to jednak, gdy ich przechodzi dużo, znaj­
dzie się w  końcu taka, która wybuchnie i sprowadzi 
wiatr, a jeśli wszj^stkie te małe chmurki, któremi się 
pogardza, zdołają się połączyć, burza za to, że była 
nieco opóźnioną, będzie tem sroższą, jak  to opiewa 
hiszpańskie przysłowie: „K iedy się wisi na końcu sznu­
ra, najmniejsza siła w ystarczy , aby go zerw a ć .“

Pobudkami, albo najczęstszemi przyczynam i zabu ­
rzeń b yw a ją  wielkie i nagle innowacje w  dziedzinie re- 
ligji, praw, zw y c z a jó w  starożytnych i t. d., uchylenie 
p rzy w ile jó w  i wolności, ucisk ogólny, odznaczenie ludzi 
bez zasługi, nastawanie obcych mocarstw, n ap ływ  w ie l ­
kiej m asy cudzoziemców lub zbyt w yraźne faw o ry z o ­
w anie niektórych, wielka drożyzna, armie raptem roz­
puszczone bez należytych ostrożności, intrygi posunię­
te za daleko; jjednem słowem to wszystko, co m oże
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rozdrażnić naród i skoalizować znaczną liczbę niezado­
w olonych, dając im jakiś wspólny interes.

Co się tyczy  lekarstw i środków zapobiegaw czych 
p rzeciw ko buntom, to w skażem y je ogółow o, nie p rzy­
w iązując się do praw  metodyki. A le  chcąc przepro­
w ad zić  całkow itą  i radykalną kurację, trzeba stosować 
w  każdym  w ypadku tej choroby odpowiednie le­
karstwa, a zatem trzeba daleko więcej polegać na roz­
tropności osobistej tych, którzy rządzą, niż na recep­
tach i regułach stałych.

N ajpierwszem  z tych lekarstw czy  środków  uprze­
dzających, jest zniesienie lub zmniejszenie, o ile t}dko 
można, tej rnaterjalnej przyczyny rozruchu, o której 
m ówiliśm y w yżej;  mam tu na myśli nędzę i drożyznę, 
g d y  się da uczuć w  państwie.

Otóż środki, które mogą doprowadzić do tego ce­
lu są: zapewnienie swobody wszystkich dróg handlo­
w ych, otwarcie nowych i dobre uregulowanie bilansu 
handlowego; zachęcanie rękodzieł i przem ysłu narodo­
w ego ,  usunięcie próżniactwa, nałożenie wędzidła na 
zbytki i na w ydatki rujnujące, przez u sta w y  o zb yt­
kach, również zachęcanie przez nagrody i praw a bez­
stronne rolnictwa, kontrola nad cenami produktów 
żyw ności i innych artykułów  handlowych, obniżenie 
podatków, opłat skarbow ych i t. d.

W o g ó le  trzeba się też starać, aby ludność, zw ła s z ­
cza w  czasach, gdy w ojn y  jej nie zmniejszają, nie prze­
w yższa ła  takiej ilości, jaką kraj może w y ż y w ić  płodami 
sw o jego  rolnictwa, przemysłu i handlu. A b y  zaś módz 
dokładnie określić liczbę ludności, niedość jest tylko po­
liczyć absolutną ilość g łów , gdyż mała liczba ludzi 
w ydających  dużo, a pracujących bardzo niewiele, da­
leko prędzej zniszczyłaby państwo, niż w ielka liczba
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ludności bardzo pracowitej i oszczędnej. R ów n ież  gd y  
ilość szlachty i innych znaczniejszych osób znajduje się 
w zbyt wielkim stosunku do niźsz^rch klas ludu, w y ­
czerpuje i zuboża państwo. T o  samo się rozumie o zbyt 
licznem duchowieństwie, które w  każdym  razie nic nie 
dokłada do masy, tak jak literaci i w ogóle ludzie u cze ­
ni; w ięc zastęp ich nie powinien przenosić takiej ilo­
ści, jaką  mogą utrzymać dochody z zajęć p rodukcyj­
nych, w ym agających  pew nych  wiadomości.

A  teraz jeszcze jedna uw aga, której nie trzeba 
w ypuszczać  z pamięci. Naród może rosnąć w  bogac­
tw a  tylko na koszt innych, zważ3?wszy, że to, co on 
zyskuje, ktoś inny musi stracić. S ą  tedy trzy rodzaje 
rzeczy, które jeden naród może sprzedawać drugiemu: 
m aterjał pierw otn y czyli produkt surowy, w y t w o r y  
przem ysłu i transport.

Gdy te trzy  g łów ne koła obracają się z łatwością, 
bogactwa n apływ ają  do kraju. Niekiedy, w edle w y r a ­
żenia poet\r, nadanie kształtu i w ogóle praca posiada 
w iększą  cenę niż materjał; chcę tu powiedzieć, że ce­
na rękodzieła albo transportu przenosi często cenę ina- 
terji pierwotnej i szybciej w zbogaca  państwo.. U d e rz a ­
jąc}?' przykład tego -widzimy na mieszkańcach N iderlan­
dów, których najbogatsze kopalnie znajdują się ponad 
powierzchnią ziemi i którzy przez sw ó j przem ysł tak 
dalece przewryższają  w szystkie  inne narody.

Rząd powinien nade w szystko przedsiębrać środki 
dla przeszkodzenia, aby w szystka  gotowizna k ra jo w a  
nie gromadziła się w  małej liczbie rąk; w  p rzeciw n ym  
razie państwo m ogłoby umrzeć z głodu na łonie do­
statków. Pieniądze, tak jak nawóz, o tyle t3dko u ż y ­
źniają, o ile się je  starannie rozrzuca.

C el zaś ten można osiągnąć przez przytłum ienie,
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a przynajmniej przez powściąganie tych trzech żar­
łocznych potworów: lichwy, monopolu, manji przem ie­
niania pól na pastwiska i t. d.

Mówiąc o środkach uspokojenia u m ysłów  i z ła g o ­
dzenia niezadowolenia powszechnego, lub chociażby 
uprzedzenia jego najniebezpieczniejszych następstw7, za­
u w a żm y  tu naprzód, że każde państwo składa się 
z dwóch głów nych klas, a mianowicie: ze szlachty
i z kmieci, którzy stanowią większość. K iedy  jeden 
z tych dwóch stanów jest niezadowolony, niebezpie­
czeństw o nie jest bardzo wielkie, poniewraż ruchy lu­
dowe, jeśli nie są pobudzane i kierowane przez a ry ­
stokrację, b yw ają  zawsze powolne i mają krótką trw a­
łość; arystokracja znów nie może nic przedsiębrać 
wr tym kierunku, jeżeli masy nie są usposobione do 
powstania. Niebezpieczeństwo zaś jest w ted y  praw dzi­
w ie  groźne, gdy w yższe  klasy oczekują tylko na do­
b ro w o ln y  ruch powstańczy najniższych w arstw  ludu, 
aby się z nim złączyć. Jowisz -m ó w i bajka— gd y  bo­
gow ie  pow zię li  zamiar związać go, zdecydow ał się, po 
naradzie z Palladą, p rzyzw ać na pomoc sturamienną 
Briareę.

P raw d ziw ym  celem tej alegorji jest pokazać kró­
lom, jak dalece mają dbać o oszczędzanie ludu i nie ża­
łować niczego, aby pozyskać jego przywiązanie.

Pozostawienie ludowi swobody skarżenia się i w y ­
lewania sw e g o  złego humoru, (aby tylko te skargi nie 
by ły  posunięte aż do zuchwalstwa i groźby), jest także 
zbaw iennym  środkiem; jeśli bowiem w yczujesz cho­
robę w  k rw i i spowodujesz wylanie się k rw i z ra-" 
ny  do w ew nątrz,  wrywołujesz złośliwe w rzo d y  i śmier­
telne aposthumy.

Jest jeszcze inny środek do sprowadzenia na'
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praw d ziw ą  drogę umysłów zbłąkanych i do uspokoje­
nia niechęci; polega on na tern, aby kazać Prom ete­
u szow i grać rolę Epimetheja, a niemasz skuteczniejsze­
go nad to lekarstwa.

Skoro tylko Epimetej spostrzegł —  mówi bajka —  
że  w szystkie  klęski już w y s z ły  z puszki Pandory, w  te) 
chwili spuścił p rzy k ry w k ę  i tym sposobem Nadzieja 
pozostała na dnie puszki.

W  istocie, zabaw iać ludzi, kołysząc ich nadzieja­
mi i wodzić ich zręcznie od jednej nadziei do dru­
giej, jest to najpew niejszy antidot przeciw truciźnie 
niezadowolenia. Charakterem  zaś, w yróżniającym  rząd 
roztropny i mądry, jest w łaśnie ta zręczność w  usypia­
niu poddanych za pomocą karmienia ich nadzieją, gdy 
niem ożliwem  jest dać im bardziej realną satysfak­
cję, oraz umiejętność panowania nad umysłami tak, 
aby  nawet w  razie nieuniknionego nieszczęścia pozo­
stała im zawrsze jakaś nadzieja wyjścia. Nie jest to 
tak trudnem, jak by  sobie można w yobrażać, p oniew aż 
tak osoby pojedyncze, jak  i stronnictwa, z natury są 
skłonne do pochlebiania sobie, albo przynajmniej do 
udawania, w  celach popisania się odwagą, takich na­
dziei, których wcale nie mają.

W e d łu g  innej metody dla zapobieżenia zgubnym  
skutkom niezadowolenia powszechnego, metody bardzo 
znanej, ale także niemniej pew nej, należy nie oszczę­
dzać żadnego środka w  celu przeszkodzenia, aby lud 
nie zwrócił się ku jakiejś osobistości d ystyngow anej, 
któraby mogła służyć mu za przywódcę, w y tw o r z y ć  
z niego korpus regularny i kierować wszelkiem i je g o  
ruchami. Przez dowódcę rozumiem człowieka zna­
komitego urodzenia, używ ającego  wielkiej reputacji, 
mającego zapewnione zaufanie w  stronnictwie niezado­
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w o lo n ych  i szczególne, własne pow ody do n iezad o w o ­
lenia, na którego zatem lud naturalnie zw raca  oczy. 
G d y  osobistość tak niebezpieczna znajduje się w  pań­
stwie, trzeba w szystko zrobić, aby ją pozyskać, zobo­
w iązać  do zbliżenia się z rządem, p rzyw iązać  do nie­
go  nietylko chwilowo, ale silnie i przez trw ałe  ko­
rzyści, jakich nie m ogłaby się spodziewać od stronnic­
tw a  przeciwnego. Lub też jeśliby to się nie powiodło, 
n a le ży  przeciw staw ić jej jakąś inną figurę d ystyn go­
w an ą  w  tem samem stronnictwie, a która b y ła b y  zdol­
ną, podzielając w ra z  z tamtą popularność mas, ró w n o ­
w a ż y ć  jej w p ły w .  W o gó le  w szakże metoda rozdziela­
nia i rozluzowyw ania, że tak powiem, stronnictw
i zw iązków , tw orzących się w  państwie, za pomocą 
różnienia p rzy w ó d có w  jednych z drugimi, albo p rzy­
najmniej w y w o ły w a n ia  między nimi nieufności i za­
zdrości, jest to metoda, zasługująca tylko na pogardę, 
bo jeśli ci, co trzym ają za rządem, są rozdzieleni i w a l­
czą z sobą, podczas gd y  stronnic}' rozruchu działają 
zgodnie i w  ścisłem zjednoczeniu, w szystko  w te d y  jest 
stracone.

Z au w ażyłem  też wr przebiegu historji, że pewne 
s łó w k a  dowcipne i ostre, jakie się w y m y k a ły  książę­
tom i innym w yb itn ym  osobom, zapalał}' bunty. C ezar 
w yrząd ził  sobie niepowetowaną k rz y w d ę  przez ten żar­
cik: „S ylla  był głupcem, nie umiał być w cale dyktato­
rem “, a to s łow o odjęło na zaw sze  Rzymianom nadzie­
ję, jaką żywili, że go prędzej lub później zobaczą zrze­
kającego się dyktatury. Galba zgubił się takim fraze­
sem: „Mam zw ycza j  w ybierać żołnierzy, nie zaś kupo­
w ać  ich,“ skutkiem czego w ojsko straciło nadzieję 
otrzym ania od niego podarunku, czyli gratyfikacji, jaką
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cesarze rzym scy z w y k le  udzielali armji przy  w stąpie­
niu na tron.

T o  samo było z Probusem, który był tyle nieroz­
tropny, iż w yraził się kiedyś: ,,Jeżeli ja  pożyję  jeszcze 
kilka lat, państwo rzym skie nie będzie już w cale  po­
trzebować w o jsk a“ ; te s łow a były  rozpaczliw e dla je ­
go armji. Podobne rzeczy  można opowiedzieć o wielu 
innych. T a k  więc panujący, znajdując się w  trudnych 
okolicznościach i mówiąc o sprawach delikatnych, po­
winni dobrze u w ażać na to, co w ypow iadają, a nade- 
w szystko  nie w ypuszczać  z ust s łów  nazbyt sta­
nowczych, które padają jak  ostre strzały  i zdają się 
odsłaniać ich tajemne uczucia. M o w y  zaś obszerniej­
sze, poniew aż mniej się na nie uważa, w yw ierają  słab­
szy  skutek i nie są tak niebezpieczne.

Nakoniec monarchowie powinni mieć zaw sze  przy 
sobie na wszelki w yp ad ek jedne lub dwie osoby, od­
znaczające się odwagą, zdolnościami w ojskow em i i w y ­
próbowaną wiernością, aby stłumić bunty w  samym 
zarodzie.

Bez tej ostrożności nie jeden dwór przeraża się 
zbyt łatwo, gd y  rozruch wybuchnie i znajduje się w te ­
dy w  niebezpieczeństwie, o którem T a cyt  bardzo słusz­
nie się odzywa: „Usposobienie um ysłów  b} ł̂o takie, że 
niektórzy śmiało w yk o n y w a li  zamachy samobójcze, w ie l­
ka liczba gorąco tego pragnęła, a w sz y s c y  zgodziliby się 
na śmierć.“

A le  konieczną jest rzeczą, aby wierność tych j e ­
nerałów, o których mówiliśmy, była daleko pewniejszą, 
niż ko legów  ich ze stronnictwa ludowego; w  p rze c iw ­
nym  razie lekarstw o byłoby  gorsze od choroby.
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XVI. O ateizmie.

W olałbym  raczej uwierzyć w e  w szy stk ie  baśnie 
mitologji, talmudu i alkoranu, niż przypuścić, że ta 
w ielka  m aszyna wszechświata, w  której w id zę  tak sta­
ły  porządek, porusza się sama, nie będąc kierowana 
przez jakąś inteligencję. W ięc też Bóg nie raczył ni­
g d y  robić cudów dla przekonania ateuszów, ponieważ 
same jego dzieła są ciągłym i dotykalnym  dowodem 
Jego egzystencji.

T y lk o  powierzchowna filozofia skłania się nie­
kiedy do ateizmu, ale filozofja g łębsza doprow a­
dza do znajomości Boga. Dopóki bow iem  człow iek 
w  swoich rozmyślaniach bada tylko p rzy czyn y  dru­
gorzędne, które w ydają  się odosobnionemi i niema- 
jącemi z sobą związku, może się na tym punkcie za­
trzymać i nie być kuszonym do wzniesienia się w yżej,  
lecz gdy patrzy na nierozerwalny łańcuch, w iążący  ra­
zem w szystkie  te przyczyny, na ich w zajem ną zależ­
ność i na ścisłą ich jedność, w tedy  w znosi się do 
poznania Istoty N ajw yższej,  która będąc sama praw dzi­
w ym  w ęzłem  wszystkich części wszechświata, s tw o rzy­
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ła ten rozległ}’ system i utrzymuje go swoją opatrz­
nością.

Sama niedorzeczność mniemań najbardziej po­
dejrzanej sekty ateizmu jest już najlepszym dowodem 
istnienia Boga; chcę tu mówić o szkołach Leucippa, 
Demokrita i Epikura. Zdaje mi się bowiem mniejszą 
niedorzecznością myśleć, że cztery zmienne żyw io ły  
z jakimś piątym bytem niewzruszalnym, odpowiednio 
umieszczonym i wiecznym, m ogłyby się obejść bez Bo­
ga, niż w yo b rażać  sobie, iż nieskończona liczba ato­
m ów  czyli elementów, nadzwyczaj drobnych i nie ma­
jących żadnego oznaczonego centrum, do którego mo­
g ły b y  dążyć, byłaby zdolna przez sam zbieg przypadkow y
i bez kierunku N ajw yższego  rozumu, w ytw o rzyć  ten 
zadziwiający  ład, jaki widzimy w  w szech św iec ie/

Znajdujem y w  Piśmie Św iętem  to znane zdanie: 
„G łupiec  powiedział w  swem sercu: Niemasz B o ga “ .

Zauw ażm y, że Pismo Św ięte  nie twierdzi, aby on 
tak myślał, lecz tylko, że powiedział to sobie, w łaści­
w ie  jak  coś takiego, czegoby pragną! i coby starał się 
w  siebie w m ów ić, a nie jak coś, o czem byłby w e ­
wnętrznie przekonany.

Jedynym i ludźmi, co śmią przeczyć egzystencji 
Boga są ci, którzy sądzą, że ich interesem jest, aby 
G o  nie było; to zaś głównie dowodzi, że ate- 
izm b y w a  częściej na ustach, niź w  głębi serca; że ate- 
usze tak bardzo lubią w ygłaszać  swoje przekonania, 
w ygląd a  to tak, jak gd yby  szukali poparcia w  apro- 
bacji innych ludzi, aby utwierdzić się w  swem  mnie­
maniu.

S ą  n a w et i tacy, którzy starają się zjednać so ­
bie w y z n a w c ó w  i nauczają swojej mądrości z takim 
zapałem i fanatyzmem jak sekciarze; jednem słow em
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ateizm ma swoich misjonarz}7 tak samo, jak religja; co 
mówię? ma nawet swoich męczenników, którzy wolą 
ponieść najcięższą mękę, niż się cofnąć. Gdyby 
oni naprawdę byli przekonani, że Boga niema, to sko­
ro raz dowiedliby już jego niebytności, wsz}rstko by­
łoby skończone i nie mieliby nic więcej do powrieclze- 
dzenia; na cóż się tyle męczyć dla takiego sądu nega­
tywnego?

Twierdzono, że Epikur ukrywał swoje pra­
wdziwe przekonanie na tym punkcie, że dla bezpie­
czeństwa własnej reputacji i osoby zapewniał publicz­
nie, jakoby istniały istoty zupełnie szczęśliwe i żyjące 
same w sobie, które nie raczą wtrącać się do rzą­
dzenia tym niższym światem; lecz że w gruncie rzeczy 
nie wierzył wcale w istnienie jakiegoś bóstwa, a mó­
wił tak jedynie, aby zastosować się do pojęć współ­
czesnych. To oskarżenie wydaje nam się jednak tem 
bardziej bezpodstawne, że w swoich rozmowacli pry­
watnych o tym przedmiocie, posiadał niekiedy wymo­
wę wzniosłą i prawie boską. „Rzeczywiście bezbo- 
żnem—mówił—nie jest właściwie zaprzeczanie istnienia 
bogów pospólstwa, lecz przypisywanie bogom pojęć 
tego bezbożnego tłumu.“ Czyż sam Platon lepiej by 
to powiedział? I chociaż Epikur miał śmiałość nie przy­
znawać opatrzności bogów, to przecież nigdy się nie 
odważył zaprzeczać ich natury.

Dzicy mieszkańcy Ameryki mają oddzielne nazwy 
dla specyficznego oznaczenia każdego ze swoich bo­
gów, ale nie posiadają takiej, któraby odpowiadała na­
szemu słowu Bóg.

Wogóle u pogan, chociaż istnieją nazwy Jow isza, 
Apollona, Marsa i t. d, nie spotykamy się z poję­
ciem, określonem wyrazem Deus po łacinie, Dios po
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grecku. Dowodzi to, że i narody stojące na stopniu 
najniższego barbarzyństwa posiadafy przynajmniej nie­
dokładną ideę bóstwa, ale nie tak szeroką i nie tak 
wielką jak nasza. Więc przeciw ateuszom stoją dzicy, 
połączeni z najgłębszymi filozofami.

Pomiędzy rzeczywistymi ateuszami mało znajdu­
jemy bezinteresownych i czysto teoretycznych, takich 
jak Eiagoras, Bion, Lucjan i t. d. Może być że oni 
więcej wydają się takimi, aniżeli są nimi w istocie; wia­
domo bowiem, że ci, którzy występują przeciwko reli- 
gji, lub przeciw jakiemuś przyjętemu zabobonowi, by­
wają zawsze oskarżani o ateizm.

Ale prawdziwi ateusze to są obłudnicy, którzy 
zajmują się ciągle rzeczami świętemi, a którz}  ̂ nie ma­
jąc żadnego uczucia religji, pogardzają niemi w głębi 
serca.

Mogą być rozmaite przyczyn}^ ateizmu: l-o zbyt 
wielka rozbieżność pojęć i dysput o religji, szczególniej, 
gdy te ostatnie mnożą się nadzwyczajnie. Gdy bowiem 
istnieją tylko dwie opinje przeciwne i dwa stronnictwa, 
które ich bronią, to sama ta opozycja dodaje obydwom 
więcej gorliwości i zapału; lecz jeśli zapanuje zbyt 
wielka różność zdań, to owa mnogość wyradza wątpli­
wości o wszystkich i wprowadza ateizm. 2-o Gorszą­
ce postępowanie duchowieństwa, które doszło do 
takich rozmiarów, źe święty Bernard mógł powiedzieć: 
„Nie należy już mówić, jaki lud taki ksiądz, bo dziś 
ksiądz jest sto razy gorszy niż lud.“ 3-o Częste szy­
derstwa z rzeczy świętych, co wykorzenia z gruntu 
serc szacunek należny religji. 4-o Nakoniec umiejętno­
ści i literatura, zwłaszcza na łonie pokoju i pomyślno­
ści, gdyż zaburzenia i kieski sprowadzają do religji.

Ci, co zaprzeczają istnienia Boga, pracują nad
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uchyleniem najszlachetniejszego przywileju człowieka; 
ten bowiem przez swoje ciało jest zbyt podobnym do 
zwierząt, jeżeli zatem przez swą duszę nie ma mieć 
jakiegoś podobieństwa z Bóstwem, pozostałby tylko 
nikczemnem, godnem pogard}7 zwierzęciem. Oni zara­
zem niszczą istotną podstawę wspaniałości i wszystko,, 
co może podnosić naturę ludzką. W samej rzeczy, patrz­
cie ile odwagi i szlachetności okazuje nawet pies, gdjr 
czuje, że jest pod opieką swego pana, który mu zastę­
puje miejsce bóstwa i lepszej od niego natury. Tak 
samo i człowiek, gdy się czuje pewnym pomocy bos­
kiej i spoczywa, że tak powiem, na łonie boskiej 
Opatrzności, czerpie w tem przekonaniu i w uczuciu, 
które z niego pochodzi, taką siłę i ufność, jakiej nie 
możnaby się spodziewać od natury ludzkiej, pozosta­
wionej samej sobie.

Dla tego więc ateizm, tak już wstrętny z tysiącz­
nych względów, jest takim szczególniej przez to, że 
pozbawia naturę ludzką najdzielniejszego środka, jaki 
ona posiada, do wzniesienia się ponad przyrodzoną sła­
bość.

Otóż co do tego, z narodami dzieje się tak sa­
mo, jak i z pojedyńczymi indywiduami; wiadomo, że 
nigdy żaden naród nie dorównał Rzymianom w pod- 
niosłości uczuć i w wspaniałości. Posłuchajcie, jak sam 
C3^ceron wykazuje prawdziwe źródło tej wielkości 
duszy:

„Chociaż bywamy niekiedy trochę zanadto rozmi­
łowani w naszych instytucjach i w nas samych, patres 
conscripti, to jednak jakiekolwiek wysokie pojęcie lud 
rzymski mógłby mieć o swojej przewadze naturalnej, 
poniewraż ani nie przemagał liczbą Hiszpanów, ani 
ogromem postaci i siłą ciała Gallów, ani podstępem
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Kartagińczyków, ani Greków umiejętnością, naukami 
i sztukami, ani nakoniec Latynów i Italów tą wrodzo­
ną miłością wolności, która zdaje się być cechą wyróż­
niającą, instynktem i jakb}^ duszą wszystkich miesz- 
ców tego kraju; jeśli zwyciężył i przewyższył w tylu 
kierunkach wszystkie znane narody, zawdzięcza te 
swoje zwycięztwa i tę potęgę bynajmniej nie jakimś 
szczególnym przymiotom, lecz tylko religji, temu jedy­
nemu rodzajowi wiedzy i mądrości, który polega na 
myśleniu i na przekonaniu, że cal}?' wszechświat jest 
poruszany i rządzony przez rozum i ŵ olę najwyższą 
bogów nieśmiertelnych“ .
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XVII. O zabobonie.

Lepiej już chyba nie mieć żadnego pojęcia o Bo­
gu, niż mieć o nim pojęcie niegodne Jego ; w pierwszm 
bowiem razie znajdujemy tylko nieświadomość lub nie­
wiarę, w drugim zaś obrazę i bezbożność. Zupełnie 
zasadnie można twierdzić, że zabobon stanowi obrazę 
bóstwa. „Zresztą—mówi trafnie Plutarch—wolałbym, 
iżby powiedziano, że Plutarcha wcale nie było na świe- 
cie, jak, że istnieje pewien człowiek, zwany Plutarchem, 
który pożera wszystkie swoje dzieci zaraz po ich uro­
dzeniu, co poeci opowiadają o Saturnie.“

O ile zabobon więcej obraża Boga, niż brak religji,
0 tyle jest też niebezpieczniejszym dla człowieka. Ateizm 
pozostawia mu bowiem jeszcze wiele punktów oparcia
1 przewodników takich jak filozofia, uczucia tkliwości, 
których natchnienie otrzymujemy od natury, ustawy, 
miłość chwały, pożądanie dobra i reputacji, jednem sło­
wem to wszystko, co wystarczyłoby, aby go doprowa­
dzić do pewnego stopnia cnoty moralnej, przynajmniej 
zewnętrznej, przypuszczając nawet, że byłby człowie­
kiem bez żadnej religji.
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Tymczasem zabobon 'wywraca wszystkie te pod­
pory i wywiera w duszach ludzkich istny despo­
tyzm. Ateizm również nie zakłóci] nigdy spokoju 
w państwach, gdyż czyni ludzi bardzo rozsądny­
mi w tych sprawach, które ich dotyczą osobiście 
i sprawia, że zajmują się tylko swojem własnem bez­
pieczeństwem, nie troszcząc się o resztę. Widzimy też, 
że czasy najpomyślniejsze dla ateizmu są to okresy po­
koju i ciszy, jak wiek Augusta. Zabobon zaś wstrząsnął 
wiele państw, przez wprowadzenie do nich nowego 
motoru, który wyciskając swój ruch gwałtowny na 
wszystkich sferach rządowych, zagwoździł cały system 
polityczny.

Najbieglejszym mistrzem w materji zabobonu jest 
lud, we wszystkiem bowiem, co tylko ma związek 
z wyobrażeniami tej natury, mędrcy są zmuszeni ustę­
pować głupcom, więc odwracając porządek naturalny, 
przystosowują wszelkie rozumowania do przyjętych 
zwyczajów.

Bardzo trafną uwagę co do tego zrobili niektórz}* 
prałaci na koncyljum trydenckiem, w którem to zgro­
madzeniu teologja scholastyczna odgrywała pierwszą 
rolę. Twierdzili oni, że astronomowie wymyślili linje 
ekscentryczne, orbity i inne maszyny dla wytłomacze- 
nia zjawisk niebieskich, chociaż doskonale wiedzieli, że 
nic podobnego nie istniało w rzeczywistości. Za ich 
przykładem scholastycy wynaleźli zasady bardzo sub­
telne i teoremy nader skomplikowane dla umotywowa­
nia lub wyjaśnienia praktyki i zwyczajów kościoła.

Najpospolitszemi przyczynami zabobonu są: obrzę­
dy i ceremonje, przeznaczone do schlebiania wzrokowi 
i innym zmysłom; udawanie świętości całkiem powierz­
chowne i prozaiczne; zbyteczna cześć dla tradycji, co
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obciąża i komplikuje doktrynę kościoła; przebiegi pra­
łatów dla zwiększenia swoich bogactw i przywilejów; 
zbytnia łatwość poddawania się dobroczynnym inten­
cjom i celom pobożnym, co nawet daje dostęp nowo­
ściom do nauki i karności; manja przypisywania bóstwu 
potrzeb, zdolności i namiętności ludzkich, upodobniają­
cych Boga do człowieka, skutkiem czego z prawdziwą 
nauką miesza się nieskończona moc sądów fantastycz­
nych; nakoniec epoki barbarzyństwa, szczególnie, gdy 
ludzie wtedy udręczeni są nieszczęściami i klęskami.

Zabobon, kiedy się pokazuje bez zasłony, jest to 
coś bezkształtnego i śmiesznego; tak samo bowiem jak 
podobieństwo małpy do człowieka zwiększa naturalną 
brzydotę tego zwierzęcia, fałszywe podobieństwa zabo­
bonu do religji czyni go tylko tembardziej ohydnym. 
Jak  najzdrowsze mięso gdy się psuje, zamienia się na 
robactwo, tak samo zabobon przerabia mądrą naukę 
i najszacowniejsze zwyczaje na szopki i dziecinne ob­
serwacje.

Niekiedy też chcąc koniecznie uniknąć pospo­
litego zabobonu, wpadamy mimowiednie w inny jego 
rodzaj. Zdarza się to właśnie wtedy, gdy sobie pochle­
biamy, że nie możemy się już zbłąkać, jeśli się odda­
limy na największą możliwą odległość od zabobonu 
ustalonego od bardzo dawna. Chcąc zatem oczyszczać 
religję, należ}7 starannie unikać zasadzki, w którą się 
wpada przez zabobon, to jest nie wyrzucać wraz ze 
złem tego, co jest dobre, a to przytrafia się zawsze, 
gdy sam lud jest reformatorem.
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XVIII. O podróżach.

Podróże do obcych krajów, stanowią dla wczesnej 
młodości część wychowania, dla wieku zaś dojrzałego, 
część doświadczenia. Można jednak powiedzieć o czło­
wieku, który przedsiębierze jakąś podróż wprzód za­
nim zrobi pewne postępy w języku tego kraju dokąd 
zamierza, że on udaje się do szkoły, nie ząś w podróż. 
Chciałbym przedewszystkiem, aby młodzieniec podró­
żował tylko pod kierunkiem guwernera lub służącego 
rozumnego i dobrych obyczajów, który sam już bywał 
w tych krajach, dokąd zamierza jechać, któryby w ła­
dał ich językami i który b3'łby wstanie wskazać mu 
z góry przedmioty, zasługujące w tym kraju na naj­
większą uwagę obserwatora; stosunki mniej lub w ię­
cej ścisłe, jakie tam trzeba zawiązać, ćwiczenia, umie­
jętności i sztuki, jakie tam dosięgły pewnego stopnia 
doskonałości; inaczej bowiem, młodzieniec będzie po­
dróżować, że się tak wyrażę, jakby z zawiązanemi 
oczami i chociaż pojedzie daleko od siebie, od swoich 
ognisk,—nic nie zobaczy.

Czyż to nie jest dziwnem, że w podróżach mor­
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skich, gdy nie widać nic prócz nieba i wody, ludzie 
prowadzą starannie swój dziennik, a w podróżach po 
lądzie, gdzie na każdym kroku przedstawia się tyle 
przedmiotów godnych uwagi, tak rzadko się tem zaj­
mują? W ygląda to jak gdyby przedmioty lub zdarze­
nia, które nastręczają się same, mniej zasługiwał}'' na 
to, aby być zaznaczone w notatkach lub w opisach, niż 
te spostrzeżenia, które sobie uprojektowano poczynić. 
Trzeba więc przyzwyczaić się do prowadzenia szcze­
gółowego sprawozdania ze swojej podróży.

Do rzeczy, zasługujących na największą uwagę 
podróżnika, należą: dwory książąt, zwłaszcza w tych 
chwilach, kiedy oni dają posłuchanie ambasadorom, 
posiedzenia trybunałów, podczas kiedy na nich rozbie­
rają się ważne sprawy, zgromadzenia duchowieństwa, 
czyli konsystorzy kościelnych, świątynie i klasztory 
oraz pomniki, jakie w nich można podziwiać, mury 
i fortyfikacje miast wielkich lub małych, porty, przy­
stanie, zatoki i t. d.; starożytności i piękne zwaliska, 
bibljoteki, kolegja, miejsca, w7 których się odbywa 
obrona tez i wykład umiejętności, literatury i sztuk, okrę­
ty i urządzenia na nich, pałace najwspanialsze, ogrody 
najładniejsze, spacery publiczne, domy zabawy, zamki 
i t. d , arsenały morskie i lądowe, śpichrze i magazy­
ny publiczne, giełdy i banki, najbogatsze sklepy kup­
ców, akademje, gdzie młodzież wykonywa ćwiczenia, 
pobór i mustra wojska, dyscyplina wojskowa, taktyka 
i t. d.,—widowiska, na których się zbiera najlepsze to­
warzystwo, skarby i składy kosztowności, mebli i oso­
bliwości; nakoniec trzeba obejrzeć wszystko, cokolwiek 
godnem jest uwagi w tych miejscach, przez które się 
przejeżdża,

Potrzeba także, aby guwerner lub służący, który
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ma prowadzić młodego podróżnika i nim kierować, za­
sięgał naprzód dokładnych i szczegółowych intormacji,
0 wszystkich tych przedmiotach.

Co do turniejów, uroczystości publicznych, kawal- 
kat, balów maskowych, balów par es, festynów, wesel, 
pogrzebów, egzekucji i innych widowisk tego rodzaju, 
nie byłoby bardzo konieczne zajmować niemi umysły 
młodych ludzi; oni pójdą tam dość często sami z sie­
bie. Nie byłoby jednak stosownem, gdyby zupełnie po­
gardzali temi rzeczami.

Jeśli chcemy, aby młodzieniec, zebrał dużo owo­
ców ze swojej podróży w krótkim czasie, to niechaj 
będzie wr stanie spisywać o niej relację trafną i do­
kładną, a wszystko streszczać w małej ilości słów. Oto 
w jaki sposób trzeba go nauczyć brać się do tego:

Bezwarunkowo koniecznem jest, jak to już po­
wiedzieliśmy, aby zanim wyruszy w podróż, znal już 
dostatecznie język tego kraju, do którego się udaje
1 aby jego guwerner lub służący, który ma go prowa­
dzić,—o czem także wyżei wspomniano—posiadał jaką 
taką znajomość tegoż kraju.

Trzeba nadto, aby miał z sobą podręcznik geogra­
ficzny, topograficzny, lub przynajmniej dobrą mapę 
okolic, które ma zwiedzać,—ta mapa będzie mu służyć 
za klucz do wszystkich poszukiwrań. Niech prowadzi 
starannie swój dziennik, niech nie przeb3^wa zbyt dłu­
go w tych samych miejscach, ale w miarę potrzeb}^ 
zebrania spostrzeżeń, których tam ma dokonać.

Jeśli gdzie w stolicy lub w jakiemś drugorzędnem 
mieście zatrzyma się dłużej, niechaj często zmienia 
mieszkanie i przenosi się z jednej dzielnicy do drugiej, 
nie wpadając wszakże na t}'m punkcie w przesadę. 
Jest to najpewniejszy środek do rozgałęzienia swoich
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stosuhków i do nauczenia się dobrze ustaw tego kra­
ju, jego zwyczajów, obyczajów i t. d.

Niechaj stale unika towarzystwa swych współziom­
ków, niechaj jada w miejscach gdzie się zbierają 
osoby dobrze urodzone i wykształcone. Gdy będzie 
miał wyjeżdżać z jednego miejsca do drugiego, niech się 
stara zaopatrzyć w listy polecające do kilku osób dy­
styngowanych, przebywających tam, dokąd ma się udać, 
a które będą mogły zrobić mu ułatwienia przy zwie­
dzaniu i objaśnianiu się o wszystkich rzeczach, zasłu­
gujących na pobudzenie jego ciekawości.

Takie oto są środki dla skrócenia podróży i szyb­
kiego zebrania owoców.

Co do stosunków mniej lub więcej ścisłych, jakie 
można zawiązywać w tych krajach, gdzie się podróżu­
je, to osobami, których najwięcej należy poszukiwać, 
są: ambasadorowie, deputowani, rezydenci, sekretarze 
poselstw i inni członkowie ciała dyplomatycznego. Tym 
sposobem, podróżując w jednym tylko kraju, poznaje 
się wiele rzeczy i zaczyna się nabierać doświadczenia 
w bardzo wielu innych.

Powinien się starać, w każdem miejscu gdzie się 
zatrzyma, odwiedzać osoby dystyngowane w różnych 
rodzajach, nadewszystko tych, którzy używają wielkiej 
sław y zagranicą, aby sam mógł ocenić: czy ich w y­
gląd, maniery i obyczaje odpowiadają tej rozgłośnej 
i dalekiej reputacji, jakiej nabyli.

Z jaknajwiększą starannością powinien unikać 
wszelkich sposobności do sprzeczek i kłótni; te w yra­
dzają się zazwyczaj w towarzystwach hulaszczych i kar- 
ciarskich, albo jeszcze o kobiety, o jakieś miejsce za­
trzymane, o nastąpnięcie na nogę, o obraźliwe słowa. 
Niech więc stroni bacznie od wszelkiego ściślejszego
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związku z ludźmi gwałtownymi, kłótliwymi i takimi, 
co łatwo sobie robią nieprzyjaciół, bo tacy wciągnęli­
by go niechybnie w swoje zatargi i często skompromi - 
towali.

Kiedy nasz podróżnik powróci już do ojczyzny, 
nie powinien całkiem stracić z oczu kraju, który zwie­
dzał, ale podtrzymywać przyjaźń z ludźmi zasłużony­
mi lub piastującymi wybitną godność, których poznał 
bliżej i prowadzić z nimi korespondencję listowną. 
Niech da poznać raczej przez swoje mowy, że podró- 
wał, niż przez maniery i ubranie.

Trzeba przytem, aby w swoich mowach był po­
wściągliwy i raczej oczekiwał, aby go zapytywano
o jego podróżach, a nie sam rozpowiadał wszystkim 
swoje przygody. Niech prowadzi życie i przedstawia 
się ludziom tak, aby widocznem było, że nie zarzucił 
manier, zwyczajów i obyczajów swego kraju dla po­
pisywania się zagranicznemi, lecz że ze wszystkiego, 
czego się mógł nauczyć w swoich podróżach, zebrał 
sam kwiat, aby go przenieść do zwyczajów i nawy- 
knień ojczystych.
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XIX. O władzy najwyższej i o sztuce 
rządzenia.

Czy jest na świecie nieszczęśliwsze położenie, jak 
położenie śmiertelnika, który już prawie nie ma nic do 
pożądania, a prawie wszystkiego może się obawiać?

Takim jednakże jest najpowszechniejszy los mo­
narchów. Oni są tak wysoko postawieni ponad wszyst­
kimi ludźmi, że już nieledwie nic nie pozostaje po nad 
nimi do czego mogliby wzd\rchać, więc też ich dusza 
jest oddana wiecznej tęsknocie, nudom i niesmakowi. 
Są otoczeni niebezpieczeństwami, obawą, tajemnicami 
i podejrzeniami, co sprawia, że bardzo trudno jest po­
znać ich serce.

Powiada wyraźnie Pismo Święte, że: „serce kró­
lów jest nieprzeniknione“.

W istocie niepodobna zrozumieć serca człowieka 
gdy, pochłonięty kłopotami i pełen podejrzeń, nie po­
siada żadnego życzenia górującego, które mogłoby kie­
rować wszj^stkiemi innemi i zwróciło całą jego wolę 
do jednego stałego celu.

Więc też często widzimy, że monarchowie tworzą
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sobie pragnienia, roznamiętniają się do rzeczy błahych 
lub do zajęć mniej wzniosłych, jak myślistwo, budo­
wle, wyniesienie jakiegoś faworyta, ustanowienie orde­
ru wojskowego lub religijnego. Czasami jedyne ich 
zajęcie stanowi któraś ze sztuk wyzwolonych, a nie­
kiedy nawTet sztuka mechaniczna.

Neron naprzykład, był muzykiem, Domicjan—łucz- 
nikiem, Commodus—płatnerzem, a Caracalla—woźnicą.

Takie gusta u osób tak wysoko postawionych w y­
dają się dziwmemi dla tych, co nie znają tej zasady: 
„Dusza ludzka podoba sobie raczej postępować w ma­
łych rzeczach, niż pozostawać na miejscu w wielkich.u

Widzimy też, iż królowie, którzy dokonali w iel­
kich zdobyczy w swojej młodości, lecz którzy następ­
nie musieli się zatrzymać, gdyż okazało się niemożli­
wym iść dalej bez narażenia się na jakąś porażkę lub 
przeszkodę, skończyli na tem, że się stali melancholi- 
kami i zabobonnymi, czego doświadczyli Aleksander 
Wielki, Dioklecjan, a za naszych czasów7 Karol V.

Gdy bowiem człowiek, przyzwyczajony do szyb­
kich postępów, spotka na swej drodze przeszkodę, któ­
ra go powstrzyma, robi się niezadowolonym z siebie 
i całkiem obojętnym na to, czem był poprzednio.

Jest wielce trudną rzeczą poznać gruntownie 
ustrój i—jeśli wrolno tak się w yrazić—temperament ja ­
kiegoś państwa i wiedzieć doskonale, jaki rząd byłby 
dla niego odpowiednim.

Każdy bowiem temperament, dobry czy zły, jest 
złożony z przeciwieństw; ale potrafić zrobić trafną kom­
binację z tych sprzeczności, lub posługiwać się niemi 
naprzemian, łącząc i mieszając je z sobą, są to dwie 
rzeczy bardzo różne.

Odpowiedź dana przez Apollonjusza Wespazjano-
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wi w tym przedmiocie, jest pełna rozsądku i przedsta­
wia • dla monarchów wielką naukę. Ten cesarz pytał 
się go kiedyś, jakie podług niego były prawdziwe 
przyczyny upadku Nerona. On odpowiedział: „Neron 
umiał dobrze nastrajać harfę i grać na niej, ale w rzą­
dzie nastrajał struny raz za wysoko, drugi raz za 
nisko“.

Nic nie osłabia albo nie rujnuje szybciej władzy, 
niż zmiany rządu, jeśli ten przechodzi często i bez za­
stanowienia od jednej ostateczności do drugiej, nacią­
gając i rozluźniając kolejno sprężyny władzy.

Pewnem jest, że obecnie cała biegłość ministrów 
i mężów stanu zdaje się być ograniczoną do umieję­
tności wynajdywania szybko działających lekarstw na 
najbliższe niebezpieczeństwa oraz do usuwania trudno­
ści, w miarę jak one się wytwarzają.

Tymczasem należałoby przewidywać zdaleka bu­
rzę i zabezpieczać się od niej za pomocą środków i po­
zycji solidnych, których skutki oddziaływałyby na przy­
szłość. A le czekać na niebezpieczeństwa, tak jak onj 
to robią, czyż to nie znaczy, w pewnym względzie 
wyzywać fortunę do turnieju i znajdować przyjemność 
w walce przeciwko niej?

Prawdziwy mąż stanu nie zasypia tak sprawy; on 
nie patrzy spokojnem okiem na to, jak się naokoło 
niego gromadzą wybuchowe materjały zaburzeń, lecz 
stara się je rozproszyć; bo skoro raz materjał palny 
został przygotowany, któż jest w stanie przeszkodzić 
aby jedna iskra nie sprawiła wybuchu ognia, i kto mo­
że z góry powiedzieć, skąd taka iskra padnie?

Monarchowie są zarzuceni trudnościami bezustan­
nie odradzającemi się, a niekiedy nieprzezwyciężonemi, 
lecz największą trudność ze wszystkich, stanowi ich
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własny charakter, albowiem najpowszedniejszą wadą 
panujących, według obserwacji Tacyta i Sallustjusza, 
jest to, że miewają spółcześnie sprzeczne wole: w  tern 
tkwi najczęstszy solecyzm charakteru panującego;—on 
nie może ścierpieć wykonania rozkazu, który sam w y­
dał; chce skutku a nie może zdecydować się na środki.

Królowie mają niezbędne stosunki ze swymi są­
siadami, z ich żonami i dziećmi, z duchowieństwem, 
z wysoką arystokracją i szlachtą drugiego rzędu, z kup­
cami, z ludem najniższej klasy, z wojskiem i t. d. Bez 
należytej czujności i oględności, wszystko to byliby 
nieprzyjaciele.

Odnośnie do stosunku z sąsiadami, okoliczności 
i warunki bywają tak rozmaite, że niemożliwem jest 
podanie prawideł ogólnych na tym punkcie, za wyjąt­
kiem jedynego, które się przyda we wszelkich wypad­
kach i które trzeba zawrsze mieć na względzie, a mia­
nowicie: Miejcie bez przerwy oczy zwrócone na w a­
szych sąsiadów i nie oszczędzajcie żadnego środka, aby 
przeszkodzić, iżby się nie powiększali, nie stawali silny­
mi, a tjnn sposobem nie mogli wam szkodzić, bądź to po­
większając swoje terytorja, nadewszystko od waszej 
strony, bądź to przyciągając do siebie handel i t. d. 
Zwyczajnie obowiązek przewidywania i uprzedzania 
tego rodzaju niedogodności leży na istniejących w rzą­
dzie radach państwa.

Podczas triurnwiratu Henryka VIII, króla Anglji, 
Franciszka I, króla Francji i cesarza, Karola V, ci mo­
narchowie pilnie przestrzegali tego prawidła; śledzili 
się nawzajem z taką czujnością, że żaden z nich nie 
mógł pozyskać ani jednej stop}7 gruntu, aby pozostali 
dwaj nie związali się zaraz przeciw niemu dla przy- 
wrócenia równowagi, a stałem ich postępowaniem by­
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ło: nigdy nie zawierać pokoju, clopóki swego nie do­
pięli.

To samo było z ligą zawartą między Ferdynan­
dem, królem Neapolu, Wawrzyńcem Medyceuszem, księ­
ciem Toskańskim i Ludwikiem Sforza, księciem medjo- 
lańskim; liga ta, jak twierdzi Guicciardini, była tarczą 
i zbawieniem Wioch.

Niektórzy scholastycy utrzymują, że niedozwolo- 
nem jest rozpoczynać wojnę inaczej, jak po doznaniu 
krzywd)' i po jawnem wyzwaniu, ale tą mniemaną za­
sadę można odesłać mnichom kazuistom, gdyż obawa, 
polegająca na widocznem niebezpieczeństwie, jest upra­
wnioną przyczyną do wojny. Rzeczą jest . dozwoloną 
uprzedzić grożący cios i uniknąć go, uderzając wprzód.

Historja przedstawia liczne przykłady wiarołom- 
stwa i okrucieństwa królowych, które stanowią strasz­
liwą naukę dla monarchów. Liw ja, trując swego mał­
żonka, okryła się wieczną hańbą; Roksolana, przypra­
wiając o śmierć księcia Mustafę, już tak sławnego, w y­
wołała przez to wielkie zamieszanie w rodzinie 
i w spadku po swoim małżonku.

Zona Edwarda II przyczyniła się wielce do złoże­
nia z tronu i śmierci swego męża.

Takich katastrof należy się szczególniej wtedy 
obawiać, gdy królowe, mając .dzieci z pierwszego łoża, 
chcą je wynieść na tron, albo gdy mają uprzywilejo­
wanych kochanków.

Również krwawe przykłady podaje historja o tem, 
czego królowie mają się obawiać ze strony swoich 
dzieci, a czasem też dzieci stają się ofiarami podejrze­
nia ojców.

Gwałtowma śmierć Mustafy była tak fatalną dla 
rodu Solimana, że następstwo tureckie, od śmierci te­
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go księcia jest wielce podejrzane; domyślano się bo­
wiem, że Selim II został podstawiony.

Śmierć Kryspa, którego kazał zgładzić jego ojciec. 
Konstant}^ Wielki, była również fatalną dla jego do­
mu. Dwóch innych jego synów zmarło także śmiercią 
gwałtowną, a Konstantyn III nie był wcale szczęśliw­
szy; istotnie śmierć jego nastąpiła z choroby, ale wkrót­
ce po tem, gdy Juljan porwał za oręż przeciwko nie­
mu. Śmierć Demetrjusza, syna Filipa II, króla mace­
dońskiego, spada na ojca, który z tego powodu umarł, 
pogrążony w żalu i tęsknocie.

Hi stor ja dostarcza zbyt wiele takich wstrętnych 
przykładów, a nie widzimy zdarzenia, żeby ojcowie 
odnieśli jakąś rzeczywistą korzyść, godząc na życie 
swych własnych synów, chyba, że ci ostatni występo­
wali zbrojno przeciw nim, jak Selim I przeciw Bajaze- 
towi II i trzech synów Henryka II, króla Anglji, któ­
rzy się zbuntowali przeciwko swemu ojcu.

Potężni i dumni prałaci mogą też stać się gro­
źnymi dla królów, jak to widzimy na przykładach To­
masza Beketa i Anzelma, obu arcybiskupów kanter- 
beryjskich, którzy śmieli zmierzyć swój krzyż z mie­
czem monarchy. Jednakże mieli do czynienia z takimi 
książętami jak Wilhelm Rudy, Henryk I i Henryk II, 
którym nie zbywało ani na odwadze ani na godności.

Lecz duchowni mogą rzeczywiście dać powód do 
obawy tylko w dwóch wypadkach, a mianowicie: gdy 
zależą od władzy zagranicznej i gdy rozdawnictwo be- 
neficiów zostaje w ręku ludu, czyli poszczególnych i bez­
pośrednich jego panów.

Co do wyższej arystokracji, to dobrze jest, jeśli 
monarcha trzyma wielkich w pewnej odległości od swo­
jej osoby, aby ich przejąć uszanowaniem. Jednakże
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jeśli zbytnio icli poniża i upadla, sam może się stać 
bardziej absolutnym, chociaż za to będzie mniej umoc­
niony na swoim tronie i ciężko mu będzie przeprowa­
dzać swoje zamiary.

Taką uwagę zrobiłem w napisanej przezemnie hi- 
storji Henryka VII, króla Anglji, który uciskał szlach­
tę. Nieostrożność jego w tym kierunku była istotną 
przyczyną tych rozruchów i buntów, które musiał 
zwalczać, a chociaż arystokracja pozostała mu uległą, 
to jednak ukryta niechęć przeszkadzała jej go wspie­
rać i był zmuszony sam dokonać wszystkiego.

Szlachta niższa, ciało, którego członki są bardziej 
rozproszone, jest przez to samo mniej niebezpieczną. 
Niekiedy będzie mówić za głośno, ale narobi więcej 
krzyku niż złego. Nadto, stanowi ona konieczną prze­
ciwwagę wpływowi wyższej arystokracji i nie dozwoli 
jej stać się zbyt silną. A  wreszcie, powaga, jaką szlach­
ta niższa posiada u ludu, jest więcej bezpośrednia, a za­
tem właściwsza do załagodzenia rozruchów ludowych.

Handlujący są arterjami ciała politycznego; gdy 
handel nie kwitnie, to ciało może mieć członki mocne, 
lecz jego części będą źle odżywiane i będzie posiadać 
mało tłuszczu. Podatki, nakładane na tę klasę ob\rwa- 
teli, rzadko bywają korzystne dla dochodów państwa, 
a wszystko co ono może tym sposobem zyskać na ja ­
kiejś setce osób, traci na całej prowincji, którą zuboża. 
Masa bowiem tych opłat może wzrosnąć tylko na koszt 
całkowitej masy kapitałów, użytych w handlu.

Najniższe warstwy ludu mogą dać przedmiot do 
obawy w dwóch tylko wypadkach, to jest: gdy mają 
potężnego i uznanego naczelnika, albo kiedy się zanad­
to dotyka religji, dawnych zwyczajów, lub środków' 
utrzymania.
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Nakoniec wojskowi są niebezpieczni w państwie, 
jeśli becląc zawsze na stopie gotowości, stanowią jeden 
korpus pod jednym dowódzcą, albo gdy są nazbyt 
przyzwyczajeni do łask i gratyfikacji. Dosyć przykła­
dów takiego niebezpieczeństwa przedstawiają bunty 
janczarów w Konstantynopolu i straży pretorjańskicb 
cesarzów rzymskich. Lecz gdy się baczy na to, aby 
pobory ludzi i ich ćwiczenia dokonywTały się w różnych 
miejscach i gdy na ich czele postawi się kilku dowód­
ców, a nie przyzwyczaja ich się nazbyt do owych gra­
tyfikacji, zapewnia się dla państwa stalą zawsze obro­
nę i nie naraża na niebezpieczeństwo.

Monarchów7 można przyrównać do ciał niebieskich: 
oni sprawiają deszcz i pogodę; odbierają wiele hołdów, 
ale mają daleko więcej blasku i majestatu, niż spokoju.

W szystkie rady, jakie można udzielić monarchom, 
mieszczą się w tych dwóch ostrzeżeniach Pisma Św ię­
tego: „Pamiętaj, że jesteś człowiekiem, ale nie zapomi­
naj przytem, że jesteś zarazem bogiem (czyli namiest­
nikiem Boga) na ziemi.“

Pierwsze z tych ostrzeżeń ma służyć jako hamu­
lec ich władzy, a drugie—ich ŵ oli.
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XX. O radzie i o radach państwa.

Najdotykalniejszym dowodem zaufania, jaki mo­
żna dać drugiemu człowiekowi, jest wybrać go na sw e­
go doradzcę. Gdv bowiem powierzamy innym swoje 
majątki, swoje dzieci, nawet swoje szczęście, albo ja ­
kieś sprawy szczególne, powierzamy tylko cząstkę te­
go, co posiadamy i tego czem jesteśmy; tymczasem od­
dajemy własną osobę to jest wszystko, na dyskrecję 
tych, których wybieramy na swoich doradzców. Słusz­
na rzecz wymagać, aby ci radzcowie z swojej strony 
byli szczerymi i ludźmi doświadczonej wierności.

Kiedy monarcha ma dość bystrości, aby sobie 
utworzyć radę z osób wyborowych, bynajmniej nie po­
trzebuje się lękać, że jego władza na tem ucierpi, albo 
że publiczność będzie go podejrzewać o niezdolność; 
ponieważ Bóg nawet jest otoczony radą i najdroższe 
imię, jakie nadał swemu ukochanemu Synowi jest imię 
doradzcy. W  roztropnej i mądrej radzie przebywa 
wszelka stałość.

Rzeczy ludzkie nigdy nie będą wolne całkowicie 
od chwiejności, chociażbyśmy przedsiębrali najmądrzej­
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sze środki, ale jeśli sprawy nie są dyskutowane i obra­
biane kilkakrotnie w radzie, rząd też będzie podlegać 
wszystkim chwianiom i wszystkim zmiennym kolejom 
losu, będzie wiecznie pływać wśród niepewności i bra­
ku decyzji, ujrzymy go ciągle robiącymi i przerabiają­
cym bez prawidła i bez stałego celu, jednem słowem 
jego poruszenia niepewne i chwiejne będą podobne do 
chodu człowieka pijanego. Syn Salomona doznał włas- 
nem doświadczeniem, jaka jest siła i potęga dobrej ra­
dy, której konieczną potrzebę widział jego ojciec. 
Właśnie bowiem przez radę źle dobraną ukochane 
królestwo boże było naprzód rozczłonkowane, a na­
stępnie zniszczone bez ratunku.

O radzie tego rodzaju można tu zrobić dwie bar­
dzo nauczające uwagi, które posłużą do odróżnienia 
dobrej od złej rady.

Pierwszą, dotyczącą osób, jest że rada była 
złożona tylko z ludzi młodych.

Drugą zaś, która dotyczy7 wyniku obrad, jest, że 
ci młodzieniaszkowie poddawali monarsze tylko ra­
dy gwałtowne.

W ysoka mądrość starożytności przebija świetnie 
w pewnej legendzie, która jak się zdaje, wymyśloną 
została tylko po to, abyT wykazać królom jak dalece 
oni powinni być ściśle zjednoczeni ze sw7oją radą i sta­
nowić z nią niejako jedno ciało, oraz jakiej roztropno­
ści i jakiej polityki mają się wrzgledem niej trzymać. 
Przedewrszystkiem poeci opowiadają jak Jowisz zaślu­
bił Metydę, która jest symbolem rady.

Ta fikcja daje nam naprzód do zrozumienia, że 
władza najwyższa i rada muszą żyć z sobą jakby po­
ślubieni. Następnie mówią, że gdy już Jowisz poślu­
bił Metydę, ona poczęła z niego i została brzemienną,
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ale bóg' nie chcąc czekać na termin rozwiązania, po­
chłonął ją, wpadł w jakiś rodzaj ciąży i wreszcie uro­
dził Palladę, która wyszła z jego mózgu cala zbrojna.

Otóż ta bajka, chociaż może wydawać się potwor­
ną, zawiera jednak w sobie jedną z najważniejszjrch 
tajemnic sztuki rządzenia, gdyż pokazuje dotykalnie, 
w jaki sposób monarcha ma korzystać ze swojej rady.

Poucza, że powinien wnosić tam wsz3^stkie spra­
w y wrażne, co odpowiada pierwszemu poczęciu i pierw­
szej ciąży. Następnie, kiedy materje po przedyskuto­
waniu i przetrawieniu ich w łonie samej rady, są już 
do tego stopnia dojrzale, że mogą być pokazane na 
świat, nie powinien dozwolić zrobić tego radzie, ani 
też cierpieć, żeby ona sama przywłaszczała sobie de­
cyzję, ogłaszając ją wr swojem imieniu i jakoby na mo­
cy swojej własnej władzy. Trzeba owszem, aby mo­
narcha wyzyskał dla siebie całą sprawę, aby naród był 
przekonany, że wszystkie edykta i statuty (które mo­
żna porównać wówczas do uzbrojonej Pallady, ponie­
waż zostały wydane z należytą dojrzałością, roztrop­
nością i powagą), — że te skarby pochodzą jedynie od 
najwyższego naczelnika i że wypływają nietylko z je ­
go wrładzy (coby było dostatecznem dla stwierdzenia 
jego potęgi, ale niedostatecznem dla zwiększenia lub 
podtrzymania jego opinji), lecz wyprost z jego woli, 
z jego własnej roztropności i z jego osobistego po­
stanowienia.

Rozpatrzmy teraz na jakie niedogodności wysta­
wia się monarcha, tworząc radę państwa lub zasięga­
jąc jej zdania i jakie potrzebne są środki, aby t}rm nie­
dogodnościom zaradzić lub je usunąć.

Najgłówniejsze i najwięcej znane ujemne strony 
rad, redukują się do trzech: pierwszą jest, że gdy in-
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teresa komunikują się dość znacznej liczbie osób, nie 
można prawie liczyć na zachowanie tajemnicy.

Druga polega na tem, że władza monarchy w y­
daje się osłabioną, on zaś wygląda jak gdyby nie ufał 
sam swojej zdolności i nie miał siły sam rozrzą­
dzać.

Trzecią jest niebezpieczeństwo rad przewrotnych, 
interesowanych i bardziej użytecznych temu kto je po­
daje, niż temu, kto je przyjmuje.

Dla zapobieżenia tym niedogodnościom, Włosi 
wymyślili a Francuzi przyjęli za kilku swoich królów, 
rady tajne i znane pod nazwiskiem rad gabinetowych. 
Jest to lekarstwo gorsze niż choroba.

Gdy chodzi o tajemnicę, to nic nie zobowiązuje 
monarchę komunikować wszystkie interesy swojej ra­
dzie, od niego zależy robić to starannie i z wielkim 
wyborem, tak ze względu na sam przedmiot, jak i na 
osoby.

Nie jest też bynajmniej koniecznością, aby mo­
narcha, poddając jakąś sprawę pod obrady, objawiał 
swoje własne zdanie; powinien być owszem bardzo 
powściągliwy na tym punkcie i uważać, aby się nie 
pozwolić przeniknąć.

Co zaś do rady gabinetowej, to na drzwiach mo- 
żnaby w yryć te słowa: „Jestem  pełna podstępów’ i spo­
sobów“. Jedna jedyna osoba, która jest dość próżną, 
aby się chełpić z posiadania takich tajemnic i dość nie­
dyskretną, aby je wydać, zaszkodzi sto razy więcej, 
niż wielka liczba innych, jeśli oni, chociaż z wieloma 
złymi przymiotami, byliby przynajmniej przekonani, że 
ich najpierwszym obowiązkiem jest święcie zachować 
takie tajemnice.

112 FR. BACON
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Byw ają w samej rzeczy sprawy, wymagające naj­
głębszego sekretu, a liczyć już na to niepodobna, jeśli 
są powierzane więcej, niż jednej lub dwom osobom, 
oprócz monarchy. Przy takiej zaś ostrożności interesy 
zwykle się udają, bo oprócz tajemnicy, co do której 
jest się wtedy zapewnionym, a co już stanowi wielką ko- 
rzyść.otrzymuje się nadto: większa zgodność, konsekwen­
cja, stałość i łatwość w wykonaniu, ponieważ mała ilość 
osób ma mniej kłopotu, aby się dobrze porozumieć.

Oprócz tego potrzeba, aby sam monarcha posiadał 
także wielki zasób oględności i miał dość silną rękę, 
aby samemu trzymać sprężynę.

Potrzeba jeszcze, aby ci tajni radcowie, z którymi 
się w  ten sposób komunikuje, byli ludzie szczerzy, 
uznanej uczciwości i wiernie przywiązani do zamiarów 
swego pana. Doskonały wzór tego mamy w osobie 
Henryka VII, króla Anglji, który powierzał swoje naj­
ważniejsze sprawy tylko dwóm mężom, a byli nimi: 
Fox i Morton.

Druga ze wskazanych wyżej niedogodności, a chcę 
tu mówić o osłabieniu władzy monarszej, jest chime­
ryczną obawą. Powiem więcej: kiedy monarcha bierze 
osobiście udział w deliberacjach swojej rady, jego 
obecność w tem dostojnem zgromadzeniu podnosi ra­
czej blask majestatu królewskiego, niż go poniża.

Nigdy jeszcze, w istocie, monarcha nie stracił nic 
ze swojej władzy dlatego, że zanadto polegał na swo­
jej radzie, chyba w tych dwóch wypadkach: gdy nie­
którzy z członków7 rady posiadają za wiele wpływu, 
a nadewszystko, gdy jeden uzyskał zbytnią przewagę, 
albo gdy kilku członków" porozumiało się z sobą w wi­
dokach prywatnych. Obie te przeszkód}? łatwo odkryć 
i ich uniknąć.
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Zwracając się teraz do ostatniej niedogodności, 
którą przedstawiają rady zdradliwe i interesowane, to 
jasną jest rzeczą, że te słowa Pisma Świętego: „Nie 
znajdzie już dobrej w iary na ziemi” muszą być odnie­
sione do pewnej danej epoki, uważanej zbiorowo, 
a nie do takich lub owakich indywiduów. Szczęściem 
są jeszcze ludzie wierni, uczciwi, prawdziwi, pełni pra­
wości i szczerości, brzydzący się wszelkim podstępem, 
sztuką i obłudą.

Takich właśnie ludzi monarchowie powinni się 
starać mieć około siebie i przywiązać ich do swej oso­
by najsilniejszemi węzłami. Zkądinąd, ci radcy stanu 
bywają wysoce inteligentni lecz rzadko są w dobrej 
zgodzie między sobą. Zazwyczaj zazdrość i nieufność 
zobopólna skłaniają ich do obserwowania się nawzajem 
i, że tak powiem, do nadzorowania jedni drugich. 
Tym sposobem, gdyby któryś z nich ośmielił się poda­
wać rady przewrotne i zmierzające do jego pryw a­
tnych celów, monarcha zostałby o tem wkrótce ostrze­
żonym.

Radykalnym środkiem do zaradzenia temu złemu 
jest, ażeby monarchowie starali się poznać swoich do­
radców tak dobrze, jak oni znają się sami; bo najpierw- 
szy talent monarchy jest znać doskonale tych, których 
używa.

Z  drugiej znów strony nie przystoi w żadnym 
razie doradcom, których monarcha zaszczyca s wojem 
zaufaniem, szpiegować wszystkie jego mowy i wszyst­
kie czyny, aby przejrzeć głąb jego serca; to też najlep­
szymi doradcami są ci, którzy cały swój talent i rozum 
wysilają raczej na poprawienie interesów swego pana, 
niż na studjowanie jego skłonności i zgłębianie jego 
temperamentu.
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Skoro taki duch będzie ożywiać wszystkie ich 
prace, będą się więcej zajmować udzielaniem mu mą­
drych rad, niż schlebianiem i staraniem o przypodoba­
nie się.

Bardzo użyteczną być może dla monarchów taka 
metoda, aby zasięgać zdania swoich radcówr: raz na 
wspólnych posiedzeniach i powtórnie na osobności; 
gdyż opinia, wyrażona prywatnie, jest swobodniejszą 
i więcej szczerą, podczas, gdy wypowiadający ją pu­
blicznie, bywa przez tysiączne względy zmuszony za­
milczeć pewną część myśli, a niekiedy i całość. W roz­
mowie prywatnej człowiek śmielej zdaje się na swój 
własny geniusz, w  zgromadzeniu zaś ustępujemy wię­
cej geniuszowi innych.

Trzeba zatem używać obu tych środków' naprze- 
mian, wybadywać na osobności tych radców, którzy 
posiadają mniejszy wpływ, aby im zapewnić więcej 
swobody, zaś w  pełnej radzie słuchać zdania najpowa­
żniejszych, aby tym sposobem powstrzymać ich łatwiej 
w granicach uszanowania.

Wielce nieużyteczną rzeczą dla monarchy byłoby 
zasięgać rady w swoich interesach, a nie pytać także
o radę co do osób, których używa lub zamierza użyć; 
interesy bowiem są to jakby obrazy bezduszne, cał­
kowita zaś dusza akcji tkwi w wyborze osób. Otóż 
owe informacje o osobach należy zbierać nie tak, aby 
mieć o nich tylko jakieś pojęcie ogólnikowe, nieokreślo­
ne, podobne do tych, które stanowią podstawę jakie­
goś zadania matematycznego, ale aby mieć wyobraże­
nie ścisłe i dokładne.

Trzeba ab)' wszystkie pytania do tego się odno­
szące, miały za przedmiot charakter osobisty i właści­
wą zdolność subjekta, którego chcemy użyć, gdyż traf1-
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ny wybór osób jest najwidoczniejszym dowodem, że 
monarcha może polegać na swoim sądzie, a na tym 
właśnie punkcie popełnia się najniebezpieczniejsze 
błędy.

Najlepszymi doradcami, jak ktoś powiedział, są 
umarli; ci nie pochlebiają i nie obawiają się niczego 
w świecie, żyjący zaś radca bywa często kuszony, 
a niekiedy nawet przymuszony zgładzić, osłabić lub 
łagodzić prawdę. Więc dobrze jest pokonferować cza­
sem z książkami, zwłaszcza z takiemi, które napisali 
ludzie, będący niegdyś sami aktorami na teatrze 
świata.

Dzisiaj i w  wielu miejscach rady stały się ja­
kiem iś zebraniami towarzyskiemi i familijnemi poga­
dankami, gdzie się właściwie gawędzi tylko o spra­
wach, ale ich się nie rozbiera; zbyt się spieszą aby 
dojść do konkluzji i zamienić te powierzchowne rezul­
taty na dekrety. Lepiejby było daleko, kiedy idzie
0 jakąś ważną sprawę, przedstawiać ją jednego dnia, 
a poddać decyzji nazajutrz, bo noc przynosi radę.

W  ten właśnie sposób postępowano przy zawar­
ciu traktatu unji pomiędzy Anglją a Szkocją i dlatego 
w tem zgromadzeniu panował taki wielki porządek
1 regularność. Chciałbym, ażeby był wyznaczony stały 
dzień do rozpatrzenia próśb czyli petycji prywatnych. 
Przy zastostowaniu tego środka, żądający, czyli peten­
ci, mając pewność dnia, w którym będą wysłuchani, 
potrzebowaliby się przygotować tylko na ten dzień
i straciliby nierównie mniej czasu.

To samo rozporządzenie stanowiłoby rówmież rę­
kojmię, że na takich zebraniach, na których mają być 
roztrząsane same sprawy ważne, nie będzie się niepo­
kojonym drobiazgami i wszystko byłoby w porządku.
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Przy wyborze referentów, którzy mają przedsta­
wiać spraw y w radzie, lepiej jest używać do tego oso­
by zupełnie obojętne i które nie mają jeszcze stałego 
zdania, niż silić się na zaprowadzenie w tym wzglę­
dzie pewnego rodzaju równości, czyli równowagi za 
pomocą kombinacji z osób sprzecznych opinji i z któ­
rych każda byłaby w stanie bronić swojej.

Pragnąłb3rm jeszcze, aby zaprowadzono stale ko­
mitet}7 dla rozmait3rch przedmiotów, takich jak handel, 
finanse, wojna, spor}7 i t. d. dla pewnych gatunków 
spraw, dla pewn3rch prowincji i t. d. W  t37ch pań­
stwach, gdzie istnieje kilka rad podrzędnych i jedna 
rada W3rższa, jak w Hiszpanji, te niższe rady, właści­
wie mówiąc, nie są niczem innem, t37lko stałymi korni- 
tetami, podobi^mi do dopiero co wspomnianych, z tą 
różnicą, że mają nieco większą władzę.

Jeśli się zdarz37, że rada zapotrzebuje informacji 
w  kwestjach, dot3rcząc37cli różn37ch profesji, jako to pra­
wnika, marynarza, negocjanta, rzemieślnika i t. d., to 
się zwróci przedewszystkiem do samych t3rcli ludzi, 
którz37 W37kon37wają owe profesje i którz3T winni zło- 
żyć swoje objaśnienia wprzód przed komisarzami, a pó­
źniej przed radą, jeśli tego wymagają okoliczności.

Zresztą nie trzeba pozwalać przedstawiać się im 
tłumnie i bezładnie, ani też dawać swoje opinje z krz}7- 
kiem i w st37lu tr37buńskim, bo w ten sposób zgroma­
dzenie byłoby więcej ogłuszone i zaniepokojone, niż 
oświecone.

Stół bardzo długi lub kwadratowy, okrągły lub 
owaln}T i t. d., albo też krzesła ustawione pod ściana­
mi wokoło sali, nie są to rzecz37 całkiem obojętne.

Chociaż te urządzenia z pozoru należą niby do 
formy i są czysto zewnętrzne, jednakże one też w y­
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wierają pewne skutki bardzo realne. Naprzykład, gdy 
stół jest długi, to kilka osób, siedzących u wyższego 
końca, będą mieć naturalną przewagę i często prze­
prowadzą sprawę. Przy stole kwadratowym zaś—prze­
wagę będą mieli radcowie, zasiadający w niższym 
końcu.

Biorąc osobiście udział w radzie, monarcha powi­
nien być bardzo powściągliwy i zważać starannie, aby 
nie pozwolić odrazu odgadnąć swojej myśli; gdyby to 
zrobił zawcześnie, natychmiast wszyscy obecni w ysila­
liby się tylko na to, aby prz37podobać mu się i zamiast 
podać mu swobodnie zbawienną radę, śpiewraliby mu: 
JHacebo tibi, Domine'. Panie, będę się starał być ci 
miłym.
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XXI. O zwłoce i powolności w in­
teresach.

Fortuna jest podobna do targu, gdzie dość często, 
poczekawszy trochę, kupujemy taniej. Niekiedy zaś 
bywa podobną do Sybilli, która w miarę tego, jak pali 
sw*oje księgi, o tyle podnosi cenę tych, które pozostB- 
ły i za ostatnią żąda takiej sumy, jakiej początkowo 
żądała za wszystkie.

Sposobność, jak mówi poeta, ma grzywę z przo­
du, a łysinę z tyłu, podając swoją puszkę zrazu pre­
zentuje się z frontu, a później odwraca się tyłem i wte­
dy jest już trudniejsza do pochwycenia.

N ajwyższy stopień roztropności ludzkiej polega 
na trafnem schwyceniu chwili, w której trzeba zacząć, 
oraz na wczesnym siewie.

Kiedy niebezpieczeństwo wydaje się małem, to 
właśnie jest ono tem większe i więcej szkodzi ludziom 
przez to, że ich napada znienacka, niż przez gwałt, 
jaki im czyni.

Co więcej, daleko lepiej niekiedy iśc naprzeciw

http://rcin.org.pl/ifis



120 FE. BACON

niebezpieczeństwa, niż pozostawać zbyt długo na cza­
tach i pozwolić mu nadbiegnąć.

Ten bowiem, co za wiele czuwa, naraża się na 
to, że może zasnąć, ten znów, co przedsiębierze za du­
żo ostrożności, sam niejako przyciąga niebezpieczeń­
stwo, przez co wpada w przeciwną ostateczność.

Może mu się wydarzyć to samo co owym żołnie­
rzom, którz}^ dali się zwieść efektowi księż}rca, kiedy 
ten, znajdując się na niebie, nizko oświecał z tyłu ple­
cy nieprz\^jaciół i daleko naprzód wyrzucał ich cienie, 
więc owri żołnierze myśląc, że nieprzyjaciel już blizko, 
za wcześnie wypuścili swoje strzał}'.

Przed rozpoczęciem działania trzeba się dobrze 
zapewnić, czy sprawa już należycie dojrzała i w ogóle 
aby mieć powrodzenie w przeprowadzeniu wielkiego 
planu, trzeba początek powierzyć Argusowi o stu 
oczach, a koniec Briarei sturamiennej; to znaczy: 
z początku być bardzo czujnym, a później pędem biedź 
do celu. Ta czapka Plutona, która, według legendy, 
zakrywa chód człowieka mądrego i czyni go niewi­
dzialnym, nie oznacza nic innego, tylko tajemnicę w za­
miarach i szybkość w wykonaniu; bo gdy chwila dzia­
łania nadejdzie, tajemnica jest niczem w porównaniu 
z pilnością, a niekiedy tajemnica zachowuje się właśnie 
przez tę samą szybkość, tak jak ukryty jest przed 
wzrokiem prędki bieg kuli wystrzelonej z muszkietu.
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XXII. O chytrości i przebiegłości.

Pod wyrazem chytrość albo przebiegłość rozumie­
my tę fałszywą a zarazem występną ostrożność, która 
chodzi drogami krzywemi i zakrytemi.

Jest zapewne nieskończona różnica pomiędzy czło­
wiekiem przebiegłym i człowiekiem roztropnym, nie- 
tylko pod względem uczciwości, ale nawet i pod 
względem sprytu; taki, co potrafi dobrze tasować kar- 
t\~, dlatego jeszcze nie gra w nie lepiej. Z tej przy- 
czyny widzimy dużo intrygantów, którzy mogą odgry­
wać pewną rolę wśród stronnictw, będąc jednakże ludź­
mi bez talentów.

Znać ludzi, a znać interesy, to dwa wielce różne 
rodzaje wiadomości, które nie zawsze się łączą w jed­
nych i tych samych osobach. Widzimy bowiem sporo 
takich, co potrafią uchwycić słabą stronę każdego, lub 
też chwile słabości osób charakteru więcej wytrzyma­
łego, a przecież brak im zawsze zdolności do realnej
i istotnej strony interesów. Takim rysem odznaczają 
się ci, co więcej studjowali ludzi niż książki.

Mają oni więcej zdolności do praktyki niż do spe­
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kulacji, —do wykonania więcej, niż do rozmysłu. Mogą 
oddać pewne usługi na tych drogach, które najlepiej 
znają, ale jeśli oddalając ich nieco od rutyny, zestawimy 
ich z innymi ludźmi, — tracą wtedy głowę i cała ich 
chytrość na nic im się nie przyda.

Pewien starożytny filozof mówił: „Jeżeli chcesz 
poznać różnicę pomiędzy człowiekiem mądrym a głup­
cem, wyślij ich obu za granicę, a obaczysz“. Jeżeli tę 
regułę zastosujemy do ludzi, o których wyżej mowa, 
to wprędce wykazałby się u nich brak gruntu. Ci lu­
dzie przebiegli często bywają podobni do małych skle­
pikarzy, a nie będzie bez pożytku wyciągnąć na jaw  
zasoby ich sklepiku.

Zw ykłą metodą u ludzi przebiegłych jest patrzeć 
w twarz tych, do których mów7ią. Tak postępują i za­
lecają to czynić jezuici. U wielu bowiem ludzi roztrop­
nych, oględnych i stałego serca, oblicze bywa jakby 
przejrzyste, a jego fizjognomia łatwo się zmienia. R o­
zumie się, że ten, kto się bacznie wpatruje w twarz 
swego interlokutora, powinien być dość uważnym, aby 
od czasu do czasu spuszczać oczy tak, jak to robią 
jezuici.

Inny rodzaj przebiegłości, którego można używać 
w7 celu łatwiejszego i szybszego otrzymania tego, co 
chcemy uzyskać od kogóś, polega na tem, ab}7 rozpo­
cząć rozmowę o jakimś innym, interesującym go przed­
miocie, zanim mu się wyjawi swoje żądanie. Odwra­
cając bowiem lub rozdzielając w ten sposób jego uwa­
gę, czyni się ją niezdolną do objęcia wszystkich nie­
korzystnych stron propozycji i do robienia zarzutów.

Jeden z moich znajomych, który był radcą i se­
kretarzem stanu za panowania Elżbiety, używał często 
tej sztuki, aby otrzymać od niej to, czego chciał. K ie­
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dy się udawał do tej monarchini, aby podpisała jakąś 
ustawę, zaczynał mówić o innej sprawie bardzo waż­
nej, aby ją rozerwać i przeszkodzić w skupieniu uwa­
gi na tę ustawę

Można jeszcze wyłudzić zgodę czyjąś biorąc tę 
osobę znienacka, przedstawiając jej naprzykład żąda­
nie w chwili, kiedy widzimy, iż zajęta jest pilnie ja ­
kąś naglą sprawą, która ją żywo zajmuje i gdy nie 
ma czasu, aby zwrócić dokładną uwagę na to, co jej 
chcemy zaproponować.

Jednym z najpewniejszych sposobów, aby zgubić 
projekt, który ktoś mógłby przyjąć, gdyby mu był 
przedstawiony zręcznie i w dobrej wierze, jest wziąć 
na siebie przeprowadzenie tego projektu, udając wiel­
kie zainteresowanie, a wyjaśniając go w taki sposób, 
że musi być odrzucony.

Przerywać samemu sobie wTśród mowy, jak gd}7- 
by się spostrzegało, że z czemś odezwrało się nie wcze­
śnie, stanowi środek do obudzenia ciekawości interlo­
kutora i zachęcenia go do słuchania dalszego ciągu 
mowy.

Dalej, ponieważ to, co się mówi, zawsze zajmuje 
żywiej i sprawia lepszy efekt, gdy się jest zainwitowa- 
nym do mówienia, niż gdy się mówi od samego siebie
i niejako ofiaruje się bez żądania, można wywołać za­
pytanie, zmieniając wyraz twarzy i zachowanie się, 
w celu spowodowania interlokutora, aby się zapytał
o przyczynę twojego wzruszenia.

Takiej sztuczki użył Nehemiasz, aby zaekscyto- 
wać uwagę swego władcy, gdy na zapytanie, zadane 
mu przez monarchę, odpowiedział: „Po raz to pierw­
szy moja twarz wydaje się smutną przed królem“.
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Kiedy królowi lub zwierzchnikowi trzeba przed­
stawić jakąś smutną wiadomość i w ogóle mówić 
z nim o rzeczach nieprzyjemnych, chcąc przeła­
mać pierwsze lody, należy do tego użyć osoby pod­
rzędnej, której słowa mniej mają wagi, pozostawiając 
główne wypowiedzenie osobie szanowniejszej, któraby 
jednak posuwała tylko dalej to samo, co mówiła pierw­
sza, niby przypadkowo, a zawsze posiłkowo.

W ten sposób roztropny Narcyz potrafił donieść 
cesarzowi Klaudjuszowi niesłychaną nowinę o małżeń­
stwie jego żony, Messaliny, z Siljuszetn.

Skoro chcemy puścić w kurs jaką wiadomość lub 
opinję, a nie zdradzić się, że jesteśmy jej autorami
i wogóle nie ściągając na siebie uwagi publicznej, win­
niśmy używać w tym celu formnł w rodzaju: Utrzy­
mują...., krążą pogłoski...., czyście słyszeli o tem, że....
i t. d.

Pewien mój znajomy, gdy chciał zająć kogoś spra­
wą, która mu leżała na sercu, postępował prawie po­
dobnym do tego sposobem, to jest, zwracał rozmowę 
na inne przedmioty i wcale nie mówił o tem, o czem 
właśnie myślał, lecz odchodził. Wkrótce jednak powra­
cał i zaczynał mówić o sprawie tak, jakgd3rby przed 
chwilą o niej przypadkiem był zapomniał.

Inni, spodziewając się nadejścia tej osoby, z któ­
rą pragnęliby pomówić o jakimś interesie, urządzają się 
w ten sposób, aby owa osoba znalazła ich w chwili, 
gdy trzymają w ręku list, odnoszący się do tego inte­
resu i aby jej się zdawało, że ich zaskoczy niespodzia­
nie, zadając im rozmaite pytania.

Oczywiście przez to samo dostarcza im sposobno 
ści do szerokich objaśnień o rzeczy dla nich ważnej,
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a wszystko ma wygląd, jak gdyby nastąpiło przez pro­
sty przypadek.

Inny podstęp, podobny do poprzednich, lecz w gor­
szym rodzaju, polega na tem, że przed człowiekiem, 
skłonnym do przejmowania cudzych myśli, wypuszcza 
się rozmyślnie pewne śmiałe słówka, które on chwyta 
w lot, a powtarzając je później, czyni krzywdę sobie 
samemu.

Za panowania Elżbiet}7 dwóch moich znajomych 
konkurowało w ten sposób o urząd sekretarza. Cho­
ciaż rywalizowali z sobą, jednak nie przestawali żyć 
po przyjacielsku tak, że nawet często rozmawiali wspól­
nie o przedmiocie swego współzawodnictwa. Razu pew­
nego jeden z nich powiedział do drugiego: „Ubieganie 
się o godność sekretarza wtedy, gdy monarcha jest już 
u schyłku życia, stanowi ogromne ryzyko. Ja  nie my­
ślę o pozyskaniu tego zaszczytu.“

Drugi pochwycił ten frazes, wypowiedziany z roz­
myślnym podstępem i był na tyle nierozsądny, że pow­
tórzył go przy jakiejś swobodnej pogaw7ędce z swymi 
przyjaciółmi. Tamten, dowiedziawszy się o tem, potra­
fił tak zręcznie zamanewrować, że frazes doniesiony 
został królowej, jakoby pochodzący od jego przeci­
wnika.

Monarchini zaś, której się zdawało, że jest jeszcze 
w całej sile wieku, tak dalece zniechęciła się do owe­
go biedaka, że nigdy już nie pozwoliła mu ani wspom­
nieć o upragnionym przez niego urzędzie.

Inny podstęp tego samego gatunku, wyrażony 
w angielskiem przysłowiu: „przewrócić kota wr piecu“, 
zasadza się na tem, że przypisuje się komu innemu te 
słowna, które wypowiedziało się samemu do niego na

http://rcin.org.pl/ifis



126 FR. HACON

osobności. Na t\rm punkcie właśnie jest bardzo łatwo 
imponować bezczelnością, bo tu wszelkie sprawdzanie
i dowód steją się niemożebne, zwłaszcza, że sami in­
terlokutorzy nie mogą się dokładnie zorjentować, co 
właściwie wypowiedział jeden lub drugi.

Jeszcze inn}r sposób, nie mniej wszakże zdradli­
wy, polega na oskarżaniu wprost swego przeciwnika, 
a usprawiedliwianiu siebie za pomocą twierdzeń nega­
tywnych, jak np. ,,Ja bym tego nigdy w życiu nie 
uczynił” .

Z tego sposobu skorzystał Tigellinus, chcąc wzbu­
dzić podejrzenie Nerona przeciwko Burrhusowi: „Co 
do mnie—mówił—to ja nigdy nie czynię projektów na 
przyszłe panowanie. Jedyną moją ambicją jest widzieć 
mojego cesarza żyjącego długo w dobrem zdrowiu
i pomyślności” .

Bywają ludzie, posiadający taki wielki zapas po­
wiastek i historyjek, że zawsze znajdą pod ręką coś, 
w  co potrafią obwinąć to, co pragną wypowiedzieć lub 
insynuować. Ten środek pozwala im uniknąć występo­
wania wprost z projektami oraz zachęcić innych do 
swoich pomysłów.

Kiedy przedstawiamy komuś jakie żądanie, dobrze 
jest wyrazić je w ten sposób, aby w niem znajdowała 
się już dosłownie odpowiedź, jaką chcemy otrzymać. 
Oszczędza to bowiem kłopotu i pomaga do zdecydo­
wania się.

Niektórzy ludzie przy rozmowie wciąż aż do nie­
skończoności wyczekują okazji, aby módz ośmielić się 
wypowiedzieć z tem, co mają. Prz}? tem ilu to obcho­
dów nie używają oni, aby dojść do celu, którego pra­
gną. Taka sztuka wymaga nadzwyczajnej cierpliwo­
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ści, ale nie mniej przeto bywa często bardzo użyte­
czną.

Jedno śmiałe, nagle rzucone pytanie, wystarcza 
częstokroć do oszołomienia człowieka, przyzwyczajo­
nego do największej baczności na siebie i zaskoczy go 
tak, że się zdradzi.

Zdarzyło się to niedawno komuś, który został w y­
gnany z Londynu i powrócił tam pod innem nawi- 
skiem, aby nie być poznanym. W chwili gdy przecha­
dzał się zwolna w kościele św. Pawła, ktoś wziął się 
na sposób zawołaś na niego prawdziwem jego nazwi­
skiem. Zaczepiony odwrócił się mimowoli i przez to 
dał sposobność do wykrycia symulacji.

Zresztą jest cala masa tego rodzaju podstępów', go­
dnych w istocie kiepskiego handlarza, lecz byłoby uży- 
tecznem ich zestawienie, gdyż w życiu państwowem 
nic nie jest tak szkodliwem, jak błąd bardzo częsty, 
polegający na tem, że przebiegłość bierze się za roz­
tropność.

Tymczasem wielu jest ludzi, którzy w jakiejś spra­
wie dobrzy b3rwają tylko przy początku i prz}T zakoń­
czeniu, lecz którzy w ciągu jej przebiegu są do nicze­
go. Są oni podobni do tych domów, co to posiadają 
bardzo piękne odrzwia i wspaniałe schody, lecz ani 
jednego znośnogo apartamentu. Więc kiedy sprawa 
dochodzi już do końca, znajdą czasem szczęśliwe w y j­
ście i dóbr};- wynik, lecz w dyskusji i w  naradach na 
nic się nie przydadzą.

Jednakże umieją oni wyciągnąć korzyść nawet 
z tego braku zdolności i tym sposobem nabyć pewnej 
reputacji. Gdyby im wierzyć, to oni nie urodzili się 
do rozprawiania, lecz do decydowania i kierowania 
innymi.
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Niektórzy wolą budować swoją fortunę i repjeeputa- 
cję na zastawianiu innym zasadzek, niż za poooomoca 
środków słusznych i solidnych. Do takich stosujtjiuje sit 
owa sentencja Salomona: „Mędrzec zadawalniaauia się 
tem, że jest baczny na siebie i czuwa nad swemi iiiii kro­
kami; głupiec zaś schodzi z prostej drogi i puszrzsrrza się 
na kamieniste manowce podstępu.“
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XXIII. O fałszywej roztropności 
egoisty.

Małe zwierzątko, mrówka, rozumie doskonale swo­
je drobne interesy, a jednocześnie jest klęską dla ogro­
dów7 i gajów. Ludzie, którzy nazbyt kochają samych 
siebie, są, tak jak ona, klęską dla ogółu. Starajcie się 
zatem podzielić rozumnie pomiędzy waszym interesem 
a interesem powszechnym; bądźcie sprawiedliwi dla 
siebie, nie będąc niesprawiedliwymi względem innych, 
a nadewszystko względem waszej ojczyzny i króla. 
Czyż jest coś bardziej nizkiego, jak robić z swego oso­
bistego interesu centrum wszystkich swoich czynów. 
Znaczy to być zupełnym materjalistą i trzymać się 
przy ziemi. Ziemia bowiem jest stalą i nieruchomą 
w swojem centrum, lecz wszystko, co jest spokrewnio­
ne z niebem, dąży do innego bytu, jako do środka, 
któremu służy.

Egoizm panującego, który wszystko stosuje tylko 
Jo  swego własnego interesu, jest w pewnym wzglę­
dzie ziem jeszcze znośniejszem, gdyż interes panujące­
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go nie jest interesem jednostki, ale wielkiej liczb}' lu­
dzi, a dobre i złe, jakie go spotyka, odbija się prawie 
zawsze na pomyślności ogółu. Ta zaś wada gdy sta­
nowi jedyną sprężynę działania zwykłego poddanego 
w monarchji lub obywatela w rzeczypospolitej, sprowa­
dza naprawdę nieszczęście. Na wszystkich sprawach, 
przechodzących przez jego ręce, odczuwać można inte­
resowność. Odwraca je od kierunku właściwego, aby 
je popchnąć ku swoim celom osobistym, które prawie 
zawsze są ekscentryczne i bardzo odmienne od celów 
panującego lub państwa.

Niech tedy panujący i rządy obdarzają zaufaniem 
tylko ludzi wolnych od tej wady, jeżeli nie chcą, ab}T 
dla nich pełnili służbę jedynie dodatkowo. Ludzi tego 
charakteru czyni najbardziej niebezpiecznymi ta oko­
liczność, że niema żadnego proporcjonalnego ustosun­
kowania pomiędzy dobrem, jakie czynią dla samych 
siebie, a złem, które wyrządzają innym. Dysproporcja 
byłaby już dość wielka, gdyby interes poddanego miał 
pierwszeństwo przed interesem pana, ale d'ileko jest 
gorzej, gdy najważniejsze interesy pana poświęcają się 
dla najdrobniejszych interesów poddanego.

W taki jednak sposób prowadzą się owi ministro­
wie, skarbnicy, ambasadorzy, generałowie, urzędnicy
i inni zepsuci służalcy, których tu mamy na myśli. Do­
dając na wagę ciężar swego podłego interesu, starają 
się zawsze przechylić ją na swoją stronę i tym sposo­
bem rujnują najważniejsze sprawy swego pana.

Najczęściej Z3 ŝki, wyciągane z tych przeniewierstw 
są odpowiednie tjiko do ich położenia, a tymczasem 
złe, jakie czynią, jest proporcjonalne do wielkości po­
łożenia ich pana. Tacy egoiści bowiem nie krępują się

1 3 0  F R .  MACt i X
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żadnymii skrupułami i bez trudności podpaliliby* dom 
sąsiada, aby przy ogniu usmażyć sobie jajecznicę.

Jednakże często właśnie tacy bywają w łaskach 
u pana, gdyż poza własnym interesem, najdroższym 
ich celem jest podobać się panu. Więc też bezustannie 
jednemu lub drugiemu z tych dwóch celów poświęcają 
najważniejsze interesy monarchy lub państwa.

Ta roztropność egoisty objawia się w kilku ro­
dzajach, a każdy z nich jest zgubniejszy od drugiego.

Byw a to czasem roztropność szczurów, które opu­
szczają dom, kiedy jest bliski zawalenia; czasem roz­
tropność lisa, który ściga zwierzynę w norze przez sie­
bie samego wykopanej; niekiedy zaś jest to roztrop­
ność krokodyla, który leje Izy, kiedy chce połknąć 
ofiarę.

Trzeba przy tein pamiętać, że ci ludzie, tak dalece 
zakochani w sobie—a takim miał być Pompejusz, we­
dług Cycerona,—pospolicie nie osiągają swoich zamia­
rów. Tak jak przez całe życie czcili tylko samych sie­
bie, kończą jako ofiary niestałości losu, chociaż pochle­
biali sobie,“ że przez swoją interesowną mądrość zdo­
łali podciąć skrzydła fortunie.

K O N I E C ,
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